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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA

LU TY 1966 ZESZYT 2 (1973)

M IC H A Ł  JA K U B O W SK I (K raków )

Z ŻYCIA W ALENI

W alenie są ssakam i doskonale przystosowa­
nym i do ciągłego przebyw ania w  wodzie i na 
ląd nie wychodzą naw et w okresie rozrodu. 
W yglądem zew nętrznym  przypom inają ryby: 
głowa jes t zespolona z tułow iem  nieruchomo, 
a głównym  narządem  ruchu jest ogon. Nie po­
siadają ty lnych kończyn, m ają tylko szczątkowe 
kości pasa miednicowego, które nie łączą się 
z kręgosłupem  (ryc. 1). Płetw a ogonowa usta­
wiona poziomo, uwłosienie praw ie całkowicie 
zredukowane. Rząd W aleni (Cetacea) rozpada 
się na dwa, ostro odgraniczone od siebie pod- 
rzędy — Zębowce (Odontoceti) i Fiszbinowce 
(Mystacoceti).

Zębowce są zwierzętam i chwytającym i zdo­
bycz i m ają w  szczękach od 2 do 240 zębów, 
zależnie od gatunku. Uzębienie może być czasem 
silnie zredukow ane, jak  np. u żywiących się 
ośmiornicami kaszalotów i ziphiidów. Niektóre 
zębowce, np. orki, są bardzo drapieżne i zespo­
łowo napadają z powodzeniem naw et na duże 
walenie. Posiadają nieparzyste nozdrza na przo- 
dzie pyska (ryc. 1-A). Em briony m ają nieliczne 
włoski na głowie, k tóre w ypadają pod koniec 
rozwoju em brionalnego lub w  kilka dni po 
urodzeniu.

Fiszbinowce nie posiadają wcale zębów i po­
karm  zdobywają za pomocą p łyt rogowych (fisz­
bin) zwisających z podniebienia po 130 — 430 
z każdej strony. Parzyste nozdrza przesunięte 
są daleko na tył głowy (ryc. 1-B). Wśród fiszbi- 
nowców w yróżnia się trzy  rodziny: 1. Wale —

Balenidae (długie, wąskie fiszbiny, brak bruzd 
na stronie brzusznej ciała) jak  np. w al grenlan­
dzki i w al biskajski; 2. W ale szare — Rhachia- 
nectidae (fiszbiny grube i krótkie, nieliczne 
bruzdy na brzusznej stronie) jak np. w al szary 
z Oceanu Spokojnego; 3. Płetw ale — Balenopte- 
ridae (krótkie i szerokie u  podstawy fiszbiny, 
liczne bruzdy na stronie brzusznej, płetw a 
grzbietowa) — płetw al błękitny, finw al, sejwal, 
płetw al karłow aty, długopłetwiec.

Według m ateriałów  M iędzynarodowej S tatys­
tyki W ielorybniczej, światowy odłów niektórych 
w aleni za okres 1909 — 1947 przedstaw ia się 
następująco:

p łe tw a l b łę k itn y  . . 298 992 sz tuk
fin w a l 327 195 „
s e j w a l .................  32 542 „
d ługop łe tw iec  . . .  102 810 „
k a s z a lo t .................  75 493 „

W wodach A ntark tydy  odławiano w  ostatnich 
czasach około 1500 płetw ali błękitnych, 25 000 
finw ali i 1250 długopłetwców rocznie. Światowy 
odłów kaszalotów wynosi rocznie około 8000 
sztuk. Wale i wale szare znajdują się pod 
całkowitą ochroną.

W alenie osiągają niesłychanie duże rozmiary. 
Długość płetw ala błękitnego wynosi przeciętnie 
około 25 m etrów, długość rekordowa 33 m. Ma­
ksym alny ciężar ciała wynosi około 190 000 kg, 
co w  przybliżeniu odpowiada ciężarowi 6 bron- 
tozaurów, 35 słoni, 200 wołów lub 2500 ludzi.
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U tegoż osobnika grubość pokładu tłuszczowego 
wynosiła do 42 cm, a w ytopiony tłuszcz ważył 
30 ton; język ważył 4300 kg, kości 26 000 kg, 
mięso 66 000 kg, w ątroba 980 kg, serce 700 kg 
i płuca 1700 kg. Dodajmy, że najm niejszy ssak 
Polski — ryjów ka m alutka (Sorex m inutus) 
waży około 4 g, a najm niejszy ssak św iata — 
Sorex etruscus — zaledwie około 1,5 g.

Ta niezw ykła wielkość m a bardzo ciekawe 
następstw a dla sposobu życia i fizjologii waleni. 
I tak  u nurkującego pionowo płetw ala błękit­
nego różnica ciśnienia, a zatem  także różnica 
ciśnienia krwi, m iędzy końcem pyska i płetw ą

a

R yc. 1. S zk ie le t w ry so w an y  w  k o n tu ry  c ia ła  w a la  
g ren lan d zk ieg o  (A) i k a sza lo ta  (B); a —  nozdrza , 

b —  re sz tk i kości p a sa  m iedn icow ego

ogonową wynosi około 3 atm osfer. M aksym alna 
odległość, z k tórej widoczne są przedm ioty pod 
wodą wynosi 17 m etrów. To znaczy, że wielkie 
w alenie nie mogą naw et widzieć swojej płetw y 
ogonowej.

Ta ogromna wielkość spraw ia też, że u  tych  
zw ierząt może wchodzić w  rachubę tylko jeden  
rodzaj pożyw ienia — plankton. Jedyn ie  plankton 
w ystępuje w  tak  olbrzym ich ilościach i mnoży 
się tak  szybko, że może ich głód zaspokoić. 
Również i najw iększe rekiny żywią się plankto­
nem, a przypuszczalnie to samo dotyczyło także 
najw iększych dinozaurów wodnych. Głównym  
pokarm em  wielkich w aleni A ntark tydy  jest 
m ały raczek (Euphausia superba) o długości 
ciała około 6 cm (ryc. 2). Euphausia  odżywia się 
z kolei okrzem kam i, k tóre jak  wiadomo zawie­
ra ją  bardzo dużo tłuszczu. Gdy tłuszcz tych  
m ikroskopijnej wielkości glonów krzem ionko­
w ych zostaje przebudow any przez organizm  
Euphausia, a następnie w ala — można go zużyć 
do w yrobu m argaryny lub m ydła. Euphausia 
znajduje się jedynie w  ściśle określonych s tre ­
fach wód A ntarktydy, m niej w ięcej m iędzy 63° 
szerokości geograficznej południow ej a lądem  
stałym  A ntarktydy. W zimie jednakże strefę  tę  
pokryw ają ławice lodowe przesuw ające się na 
północ i w tedy w alenie nie m ogą dotrzeć do 
swego pożywienia. Ciągną więc na północ do 
wód tropikalnych i subtropikalnych. W tym  
okresie łączą się w pary  i następnej zimy rodzą 
się młode. Tam jednak  nie znajdują dostatecznej 
ilości pożywienia. Zużyw ają więc swoją rezerw ę

tłuszczową i gdy w racają w  listopadzie lub gru­
dniu na południe, są silnie wychudzone. Za 
pomocą znakowania nierdzew nym i znakam i sta­
lowymi uzyskano już pewien wgląd w drogi 
wędrówek waleni.

Je s t oczywiste, że w alenie nie mogą zdobyć 
olbrzym ich ilości tak drobnych zw ierzątek jak  
Euphausia  za pomocą norm alnego uzębienia. 
Do tego celu służy „apara tu ra” fiszbinowa dzia­
łająca podobnie jak  sito. Fiszbiny są to blaszki 
rogowe zwisające kulistow ato z podniebienia, 
z frędzlam i szczeciniastymi po stronie wew nę­
trznej. Gdy w alenie płyną z otw artym  pyskiem, 
zagarniają do niego w ielką ilość wody wraz 
z planktonem , a po zamknięciu pyska podnoszą 
dno jam y gębowej i język, co powoduje odpływ 
wody między fiszbinami, a plankton pozostaje na 
frędzlach. Obecność zawiązków zębów w szczę­
kach zarodków fiszbinowców1 dowodzi pochodze­
nia ich od zębowców.

Podczas podróży m orskich widzi się często 
u w aleni w ytrysk  czyli fontannę oddechową. 
Fontanna jest doskonale widoczna także w  wo­
dach cieplejszych; dlatego należy przyjąć, że 
zagęszczenie pary  wodnej nie jest spowodowane 
chłodem pow ietrza lecz rozprężaniem  się gazów 
oddechowych. N astępuje to  dlatego, że powie­
trze oddechowe zostaje w ypchnięte z niesły­
chaną siłą przez stosunkowo wąski kanał nosowy 
i otw ór w ytryskow y. O twór ten  u fiszbinowców 
znajduje się nie na przodzie łba (jak np. u  ka­
szalotów), lecz na jego powierzchni górnej i to  
na jej najw yższym  m iejscu (ryc. 1). Pozostaje 
to  w  związku z pozycją płuc, k tóre u  waleni są 
przemieszczone daleko do tyłu. W alenie w ynu­
rzają się na powierzchnię — zwłaszcza gdy płyną 
poWoli — w  pozycji horyzontalnej i um iejsco­
w ienie nozdrzy na górnej powierzchni łba jest 
najkorzystniejsze.

R yc. 2. E u p h a u sia  superba  D an a  — g łów ne p o ży w ien ie  
w ie lk ic h  w a le n i; je j ro zm ia ry  p o k azu je  w ry so w a n a  

pon iże j z ap a łk a

Euphausia  przebyw a przeważnie w  górnej 
50-metrowej, a najobficiej w  górnej 10-metro- 
wej w arstw ie wody. Dlatego też fiszbinowce 
nu rku ją  zwykle na głębokość nie większą niż 
10—50 m etrów. Jednakże stwierdzono, za po­
mocą m anom etrów  przytw ierdzonych do har­
punów, że mogą one z powodzeniem zanurzać 
się na głębokość 350 m. Kaszalot zaś może osią­
gnąć głębokość około 1000 metrów, ale w ięk­
szość delfinów prawdopodobnie nie zanurza się 
głębiej niż 5—10 m etrów. Na głębokości 350 m e­
trów  na ciało w alenia działa ciśnienie wody 
o sile 35 atm osfer. Jednakże ciało jego jest zbu­
dowane głównie z nieściśliwego m ateriału  i nie­
bezpieczeństwo może zagrażać tylko płucom 
w ypełnionym  pow ietrzem . Dlatego płuca zwie­
rząt nurkujących głęboko są m ałe w  porów naniu
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z płucami ssaków lądowych. Ciężar i m aksy­
m alna pojemność płuc w  stosunku do wielkości 
ciała jest u  nich około 2-krotnie m niejsza niż 
u ssaków lądowych, natom iast u  morświnów 
i delfinów jest 1,5 do 2 razy większa niż u spo­
krew nionych z nimi zwierząt lądowych.

Kaszalot nurku je  głęboko zazwyczaj na około 
50 m inut, może jednak pozostawać pod wodą aż 
do półtorej godziny. Na powierzchni oddycha 
on następnie około 6 razy na m inutę przez 
10 m inut (ryc. 3). Finwale i płetw ale błękitne 
m ają średni czas zanurzenia 5—15 m inut, mogą 
jednak pozostawać pod wodą do 40 m inut. Po

Ryc. 3. S ch em at częstości o d d y ch an ia  i  n u rk o w a n ia  
u w a len i, g łębokość  n u rk o w a n ia  zaznaczona w  p rz y ­
b liżen iu ; a —  k asza lo t z b a rd zo  d ług im  czasem  za ­
n u rz e n ia  (n u rk o w an ie  g łębokie), b —  k asza lo t sp o k o j­
n ie  p ły n ący  n a  p o w ie rzch n i, c —  f in w a l zan u rza jący  
się  n a  10— 15 m in u t, d  —  de lfin  n u rk u ją c y  od czasu 

do czasu  n ieco  g łęb ie j

w ynurzeniu się w ykonują jeden oddech na 
m inutę. Czas zanurzenia m ałych delfinów w y­
nosi zwykle nie więcej niż 5 m inut. W alenie 
mogą zatem pozostawać pod wodą znacznie dłu­
żej niż inne ssaki. Te gatunki, k tóre najdłużej 
pozostają pod wodą — m ają nadzwyczaj m ałą 
pojemność płuc, a co za tym  idzie nadzwyczaj 
m ałą rezerw ę tlenu  w  płucach (ryc. 4). W orga­
nizmie w alenia m usi zatem  istnieć jeszcze inna 
rezerw a tlenu. I rzeczywiście — znajduje się ona 
w mięśniach, związana z hemoglobiną mię­
śniową (myohemoglobiną). U ssaków lądowych, 
np. u  człowieka, znajduje się 34% zapasu tlenu 
w płucach, 41%  we krwi, 13% w  m ięśniach 
i 12% w innych tkankach. Natom iast u w alenia 
te same w skaźniki wynoszą: w  płucach tylko 
9%, 41% w e krw i (środek przewozowy), aż 
41% w m ięśniach i 9%  w  innych narządach.

Ten w ielki zapas tlen u  w m ięśniach w yjaśnia 
częściowo uderzającą dysproporcję między dłu­
gim czasem zanurzenia a m ałą pojemnością 
płuc. Obliczono jednakże, że nie rozwiązuje to 
zagadnienia w  sposób całkowity. Zmusza to do 
przyjęcia tezy, że przem iana m aterii podczas 
nurkow ania odbywa się w  inny sposób niż pod­
czas pobytu zwierzęcia na powierzchni. Jest 
bardzo prawdopodobne, że podczas zanurze­
nia ma m iejsce beztlenow a przem iana m aterii 
w m ięśniach i że dopływ krw i do nich jest 
wówczas bardzo mały.

Mała pojemność płuc tłum aczy również dla­
czego u w aleni nie w ystępuje choroba keso­

nowa. Za urządzenia służące dostosowywaniu 
się układu krwionośnego i oddechowego do w a­
hań ciśnienia uważać należy — tętnicze i żylne 
sieci cudowne w układzie krążenia, żyły przebie­
gające podłużnie w  kanale kręgowym, działające 
jak  zawory zwieracze w  oskrzelach, stercząca 
dziobowato do paszczy krtań . W ahania ciśnie­
nia w ystępują przy zanurzaniu się i w ynurza­
niu, jak  również przy oddychaniu, a zwłaszcza 
przy wydechu, kiedy to płuca zostają praw ie 
całkowicie opróżnione pod wielkim  ciśnieniem. 
Podczas gdy u ssaków lądowych objętość po­
w ietrza oddechowego wynosi około 15% m a­
ksym alnej pojemności płuc, to u  w aleni wdech 
i w ydech jes t zawsze m aksym alny i objętość 
powietrza wydechowego wynosi około 90% m a­
ksymalnej pojemności płuc (ryc. 4).

W alenie nie posiadają strun  głosowych, jed­
nak już A rystoteles wiedział, że w ydają okreś­
lone dźwięki. Wal biały (Delphinopterus leucas) 
został naw et nazw any „kanarkiem  m orskim ”, 
a dźwięki wydaw ane przez wiele innych zębo- 
wców są słyszalne na powierzchni wody nawet 
nieuzbrojonym  uchem. Badania za pomocą 
hydrofonu wykazały, że w ydają one różne 
dźwięki jak szczekanie, miauczenie, gwizdy,

a (W

Ryc. 4. P o jem n o ść  p łu c : a —  k on ia , b — człow ieka, 
c —  fok i, d  —  k ro w y  m o rsk ie j, e  —  m o rśw in a , 
f  —  d e lf in a  bu te lkonosego , g —  doglinga, h  —  fin w a la . 
D ługość b loków  p rzed s taw ia  p o jem ność  p łu c  p rz e li­
czoną n a  100 kg  c ięż a ru  c ia ła ; p rz e s trz e ń  zak ro p k o ­
w ana — p ow ie trze  oddechow e, w y d a lan e  podczas 

jednego  w y d ech u , w  #/o po jem n o śc i p łuc

skowyczenie — z których każdy m a swoje zna­
czenie biologiczne. Zmysłu węchu brak jest zu­
pełnie, a wzrokowi przypisać można najwyżej 
rolę podrzędną. Wobec tego słuch i wydaw anie 
dźwięków są jedynym i środkam i porozumiewa­
nia się. Słuch jest także praw ie jedynym  zmys­
łem służącym do wyszukiwania pożywienia. Wa­
lenie reagują na dźwięk o częstotliwości od 500 
do 200 000 Hz. Ponieważ w alenie nie posiadają 
żadnego narządu zmysłowego do orientacji na 
odległość w wodzie, jest oczywiste, że musi tu  
działać jakiś system  dźwiękowy — podobnie jak 
u nietoperzy w powietrzu. Doświadczenia
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z delfinam i w wielkich akw ariach USA dowio­
dły, że zwierzęta te  rzeczywiście dysponują 
takim  system em  dźwiękowym. Izolacja akusty­
czna obu uszu środkowych um ożliwia również 
pod wodą słyszenie kierunkow e (u człowieka 
jes t to niemożliwe). Mały rozm iar i duże napię­
cie kostek słuchowych oraz inne cechy budowy 
ucha wewnętrznego u waleni um ożliw iają od­
bieranie bardzo wysokich tonów.

W ielkie akw aria w  USA (M arineland w K a­
lifornii, M arineland na Florydzie i inne) umoż­
liwiły przeprowadzenie pew nych doświadczeń 
nad zachowaniem żyjących tam  w  niewoli del­
finów. Takie delfiny jak delfin  białonosy (La- 
genorhynchus albirostris) i grindw al (Globioce- 
phalus melas) są bardzo atrakcyjne dla publi­
czności, gdyż są zupełnie niepłochliwe, pozwa­
lają się głaskać, chętnie się baw ią i łatwo 
poddają się tresurze. Można je  nauczyć dzwo­
nienia dzwonkiem, aportow ania piłki, przeska­
kiwania przez obręcz (naw et z rozpiętym  na 
niej “papierem), wreszcie potrafią  w  zaprzęgu 
ciągnąć łódź z siedzącą w  niej kobietą i psem. 
B rak lęku przed człowiekiem m ożna tłum aczyć 
tym, że delfiny m ają bardzo m ało wrogów, 
zwłaszcza na powierzchni wody nie zagraża im  
żaden nieprzyjaciel. Poza tym  są to zw ierzęta 
dzienne (z w yjątkiem  grindw ala) i drapieżniki, 
a te  ostatnie są bardzo w rażliw e na nagrodę 
w  postaci pożywienia.

W alenie są w  większości zw ierzętam i tow arzy­
skimi. N iektóre z nich (finwal, delfiny) spotyka 
się czasem w stadach liczących od 100 do 1000 
sztuk obu płci. U kaszalotów m a m iejsce zwią­
zek harem owy, podobnie jak  u paw ianów  lub 
lwów morskich. Rangę społeczną wyw alczają 
one głównie za pomocą bicia ogonem, popycha­
nia pyskiem  i k łapania szczękami. U delfinów 
zaobserwowano bardzo ciekawą form ę w zajem ­
nej pomocy. Jeżeli jeden z nich zostanie zra­
niony lub jest nieprzytom ny, to przypływ ają 
jego towarzysze i podsuwając łby pod jego 
płetw y piersiow e unoszą go na powierzchnię 
wody, co pozwala m u oddychać. Także i młode, 
k tóre jeszcze nie um ieją pływ ać lub urodziły 
się m artw e, zostają w  ten  sposób podnoszone 
na powierzchnię wody.

Ciąża u waleni trw a dość długo bo 10—12 m ie­
sięcy, a u kaszalota aż 16 miesięcy. W alenie ro­
dzą się w  wodzie i z reguły  ogonem do przodu. 
Dotychczas opisany został tylko jeden poród

głowowy u delfina. Opiekować się młodym 
m atce pomaga nieraz „ciotka”, podobnie jak 
u słoni. Brodawki sutkow e leżą w  bruzdach 
w pobliżu sromu. Podczas ssania brodaw ki są 
w ypychane na zewnątrz pod wpływem  dużego 
ciśnienia w  sutkach. Młode w alenie nie m ają 
w arg i nie mogą objąć brodawki, toteż m atka 
w strzykuje im m leko do pyska silnym  strum ie­
niem. Mleko zaw iera dużo składników stałych 
z zaw artością tłuszczu 40—50°/o. Młode rosną 
bardzo szybko. P łetw ale błękitne po urodzeniu 
m ają 7 m etrów  długości i ważą 2000 kg, a po 
7 m iesiącach ssania osiągają długość 16 m etrów 
i ważą już około 23 000 kg. To znaczy, że w  tym 
okresie przyrasta dziennie 4,5 cm długości 
i 110 kg m asy ciała.

U w aleni rodzi się zwykle jedno młode. Na 
ogólną ilość ciężarnych samic płetw ala błękit­
nego 12 015 sztuk (odłowionych za okres 1933— 
1945) — u 77 samic stw ierdzono bliźniaki dwo- 
jacze (0,64%), 5 m iały trojaczki (0,041%)
i jedna m iała pięcioraczki (0,008%). W sezonie 
odłowowym 1924/1925 stw ierdzono naw et sied- 
mioraczki o długości 97—135 cm i ciężarze 
10—32 kg. Przypuszcza się jednak, że pod koniec 
rozw oju em brionalnego dodatkowe zarodki ule­
gają resorpcji. Dojrzew anie płciowe u płetwali 
błękitnych trw a 2—3 lata. Następnie samice ro­
dzą jedno młode co drugi rok, czasem co trzeci. 
Żyją około 30 lat, co oznacza, że samice rodzą 
za ten  okres około 12 młodych. Dla zbadania 
dynam iki populacji waleni duże znaczenie ma 
dokładne oznaczenie ich wieku. Można tego do­
konać na podstaw ie fiszbinu, jajników  i przede 
w szystkim  na podstaw ie pierścieni przyrostów 
rocznych w  czopach woszczynowych ty lnej czę­
ści zewnętrznego kanału słuchowego.

Biologia w aleni nie jest jeszcze tak  dobrze po­
znana, jak  u innych ssaków, co wiąże się z tru d ­
nościami obserwacji w oceanach. Zapasy waleni 
w wodach mórz północnych są już praw ie w y­
czerpane. W ale grenlandzkie, słynące z dużej 
ilości fiszbin i tłuszczu są tak  wyniszczone, że 
objęto je  całkow itą ochroną. Obecnie odłowy 
w aleni odbyw ają się głównie w  wodach półkuli 
południow ej. Masowe odłowy za pomocą nowo­
czesnych urządzeń grożą w ytępieniem  wielu 
gatunków  dużych waleni. M iejmy jednak 
nadzieję, że nie spotka ich los krow y m ors­
kiej (R hytina stelleri), doszczętnie w ytępionej 
w pierw szej połowie XIX wieku.

HEN RYK  M IR O N  (K atow ice)

ORGANICZNE ZWIĄZKI FLUORU

O rg an iczn e  zw iązk i f lu o ru  są  s u b s ta n c ja m i sz tu cz­
nym i, k tó re  m ożna w y p ro w ad zić  ze  zw y k ły ch  po łączeń  
o rg an iczn y ch  p rzez  częściow e lu b  ca łk o w ite  z a s tą p ie ­
n ie  a to m ó w  w odoru  flu o rem . Z w iązk i te  ró żn ią  się 
ca łk o w ic ie  od pozosta łych  zw iązków  o rg an iczn y ch  
za rów no  pod w zględem  w łasnośc i fizycznych  jak

i ch em icznych , p rz y p o m in a ją c  ty m  o d ręb n e  stan o w isk o  
f lu o ru  p ośród  ch lorow ców .

J u ż  M o i s s a n ,  k tó reg o  zasługą  było  w y o d rę b n ie ­
n ie  f lu o ru  w  1886 r ., s tw ie rd z ił, że su b s ta n c je  o rg a n i­
czne  re a g u ją  z w o ln y m  flu o re m  b a rd zo  energ iczn ie , 
czasem  n a w e t w ybuchow o
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N ajp rostszy  zw iązek  te j g rupy , c z t e r o f l u o r e k  
w ęg la  w  s tan ie  czystym  zosta ł o trzy m an y  dopiero  
w 1926 r. W  o sta tn ich  la ta c h  dzięk i w p ro w ad zen iu  n o ­
w ych  m eto d  f lu o ro w a n ia  i zasto so w an iu  now ych  sy n ­
tez udało  się  ju ż  na  szeroką  ska lę  ro zw in ąć  chem ię 
o rgan icznych  zw iązków  f lu o ru . W p rzec iw ień stw ie  do 
różn ic  w e w łasn o śc iach  fizycznych  izom erów  innych  
po łączeń  o rg an icznych , w łasnośc i izom erów  pochod ­
n y ch  flu o ro w y ch  są  p rzew ażn ie  iden tyczne , co znacz­
n ie  u tru d n ia  id e n ty fik a c ję  i rozdzie len ie  ty ch  p o łą ­
czeń.

C iek aw ą i bard zo  w ażn ą  w łasnośc ią  zw iązków  f lu ­
o row ych  je s t ich  w ięk sza  trw a ło ść  od zw iązków  m a ­
cie rzystych , o raz  o d p o w iedn ich  pochodnych  ch lo ro ­
w ych , b rom ow ych  i jodow ych. W łasność ta  odnosi 
się p rzed e  w szy stk im  do ca łkow ic ie  sf lu o ro w an y ch  p o ­
łączeń. Szczególnego p o d k re ś le n ia  w y m ag a  ich  bardzo  
w ie lk a  odpo rność  n a  d z ia łan ie  czynn ików  u tle n ia ­
ją cy c h  i re d u k u ją c y c h  o raz  m ocnych  k w asów  i zasad ; 
w ie le  z ty c h  po łączeń  o p ie ra  się n a w e t d z ia łan iu  s to ­
p ionego  sodu. P o n iew aż  te rm o d y n am iczn ie  są  one 
trw a lsz e  od zw iązków  m ac ie rzy s ty ch , zn an y  je s t cały 
szereg  p o chodnych  flu o ro w y ch , k tó ry c h  su b s tan c je  
m ac ie rzy s te  są n iezn an e . T a k  np. p o d d a jąc  dz ia łan iu  
f lu o ru  w ęg low odór a ro m a ty czn y  o cz te rech  sko n d en so ­
w an y ch  p ie rśc ie n iach  —  ch ry zen  C 18H 12 o trzy m u je  się 
zw iązek  pozbaw iony  po d w ó jn y ch  w iązań : p e rf lu o ro - 
ch ry zen  C18F30.

W łasnośc i o rg an iczn y ch  zw iązków  flu o ro w y ch  są 
w y n ik iem  m a łe j ob ję to śc i a tom ow ej f lu o ru , w zg lędn ie  
w ysok iego  p o w in o w ac tw a  e lek tro n o w eg o  o raz  m a łe j 
zdolności do p o la ry zac ji. Z  tego  pow odu  ró żn ią  się 
znaczn ie  od  in n y c h  p ochodnych  ch lorow cow ych. 
W  w ie lu  zw iązk ach  f lu o r  je s t  ba rd zo  s iln ie  zw iązany  
w  cząsteczce, je d n a k  is tn ie ją  rów n ież  zw iązk i m n ie j 
trw a łe  od ch lo row cow ych , in n e  zaś p o s iad a ją  te n d e n ­
c ję  do odszczep ian ia  flu o ro w o d o ru . Z dolności r e a k ty ­
w ne f lu o ru  za leżą  zaw sze od budow y  cząsteczki. Z a ­
leżą one od ilości a tom ów  flu o ru , ich  położenia  
w  cząsteczce  o raz  ro d z a ju  i po łożen ia  in n y ch  p o d s ta w ­
ników .

W  każd y m  ra z ie  n ie  m ożna  m ów ić dziś o p raw ie  
ca łk o w ite j obo ję tn o śc i chem iczne j ty c h  zw iązków , ja k  
o ty m  do n ie d a w n a  p rzypuszczano .

O bję tość  a to m o w a  f lu o ru  je s t w ięk sza  od w odoru, 
a le  za razem  znaczn ie  m n ie jsz a  od ob ję to śc i a tom ow ej 
ch lo ru  J e s t  to  p rzy czy n ą , że cały  ła ń cu c h  n ie  je s t 
p rzy s ło n ię ty  m a ły m i a to m am i w o doru , n a to m ia s t d u ­
żym atom om  c h lo ru  b ra k  je s t m ie jsca  d la  ca łkow itego  
za s tąp ien ia  w o d o ru  w  p rz y p a d k u  zw iązków  o d łuż­
szym  łań cu c h u  w ęg low ym . F lu o r  dz ięk i sw o je j p o śre d ­
n ie j ob ję to śc i a to m o w ej m oże ca łk o w ic ie  w ysycić  
w arto śc iow ości ła ń c u c h a  w ęglow ego i w  zupełności go 
osłonić.

N ajw yższą  p o ch o d n ą  ch lo ro w ą  w ęg low odorów  n a ­
syconych  je s t  o ś m i o c h l o r o p r o p a n  C3CI8, n a ­
to m ias t z p ochodnych  flu o ro w y ch  znam y zw iązk i 
o p o n ad  20 a to m ach  w ęg la  tzw . p e r f l u o r o p a r a -  
f i n  y  czyli p e r f  l u o r o a l k a n y  np . C2oF42. N a­
zw ę tę  s to su jem y  d la  poch o d n y ch  p a ra f in ó w  ,w  k tó ­
ry ch  w szy stk ie  a tom y  w o d o ru  zostały  z as tąp io n e  a to ­
m am i f lu o ru  np . p e r f l u o r o m e t a n  C Fł, p  e r f  1 u - 
o r  o e t  a  n  CżFa itd . O czyw iście  podobn ie  is tn ie ją  p e r-  
flu o ro o le f in y  i in n e  szereg i pochodnych  w ęg low odo­
rów .

Poza ty m  is to tn e  znaczen ie  d la  trw a ło śc i zw iązków

flu o ro w y ch  m a bardzo  duży e fe k t c iep lny  re a k c j i f lu ­
o ru  z w ęglow odorem . B ardzo  pow ażny  im p u ls  dla 
ro zw in ięc ia  p ro d u k c ji ty ch  zw iązków  dały  p ra c e  zw ią ­
zane z o trzy m an iem  bom by  a tom ow ej w  o k res ie  II 
w ojny  św ia tow ej, w y m ag a ją ce  su b s ta n c ji o nad zw y ­
czaj w ysok ie j odporności te rm iczn e j i chem icznej.

F lu o r je s t zaw sze sk ład n ik iem  b a rd z ie j e le k tro u je m - 
nym . Z w iększen ie  ilości w iązań  C—F  zw iązanych  
z jed n y m  atom em  w ęg la , k tó ry  je s t  jeszcze połączony 
z a tom em  innego  ch lo row ca , po w o d u je  zm ian ę  jego 
po larności. T ak  np. jod  w  jo d k u  m e ty lu  C H sJ m ożna 
pod staw ić  rożnym i g ru p am i: -N H 2, -O H , -C N  itp., 
n a to m ia s t jo d ek  tró jf lu o ro m e ty lu  C FsJ n ie  d a je  a n a ­
log icznych re a k c ji;  z w odoro tlenk iem  po tasu  daje  
flu o ro fo rm  i p o d jo d y n  potasow y.

C F3J  +  K O H  > K JO  + C H F a

C hem iczna  trw a ło ść  o rg an iczn y ch  zw iązków  f lu o ro ­
w ych  p ra w ie  n ie  u leg a  zm ian ie  pod  w p ły w em  siln ie  
u jem n y ch  p ie rw ia s tk ó w , ja k  tlen , azot lu b  ch lor. W ią ­
zan ie  w ęg ie l — ch lo row iec  u leg a  w zm o cn ien iu  przez  
są s iad u jąc e  g ru p y  p erflu o ro w e. A tom y ch lo row ca  po ­
łączone bezpośredn io  np . z g ru p ą  CF;i-, C 2F 5-, są  b a r ­
dzo s iln ie  zw iązan e  i n ie  u le g a ją  zw yk łym  reakc jom .

T oksyczność o rg an iczn y ch  zw iązków  flu o ro w y ch  
je s t bardzo  różna . N iek tó re  z n ich , np. szczególnie 
w ażne f r e o n y  są  p ra k ty c z n ie  b io rą a  całkow ic ie  
n ie toksyczne. F l u o r o f o r m  CHFa w  p rzec iw ień stw ie  
do an este ty czn ie  d z ia ła jącego  ch lo ro fo rm u  CHC13 jes t 
fiz jo log iczn ie  obo ję tny . F l u o r o b e n z e n  n ie  w y ­
k a z u je  w łasności toksycznych , n a to m ia s t f  1 u  o r  o- 
n a f t a l e n  p o siad a  w y raźn e  w łasnośc i tru ją c e .

S p ec ja ln e  m ie jsce  w  toksyczności zw iązków  f lu o ­
ro w y ch  z a jm u je  k w a s  f l u o r o o c t o w y  i jego po ­
chodne. F lu o ro o c tan  p o tasu  w y s tęp u je  w  p o łu d n io w o ­
a fry k a ń sk ie j ro ś lin ie  D ich a p eta lu m  c ym o su m , k tó ra  
należy  do n a jb a rd z ie j tru ją c y c h  ro ś lin . Je d e n  g ram  
suszonych  liści n a  1 kg  c ięża ru  k ró lik a  je s t d aw ką  
śm ie rte ln ą . P a ry  k w a su  fluo rooctow ego  w  stężen iu  
0,1 m g/m 3 pow ie trza  po w o d u ją  śm ierć  k ró l ik a  i św ink i 
m o rsk ie j ju ż  po u p ły w ie  d ziesięc iu  m in u t. D la  czło­
w iek a  jak o  daw k ę  śm ie rte ln ą  p rz y jm u je  się  ok. 5 m g 
na  1 k g  c iężaru  c ia ła . T ę w y b itn ą  toksyczność kw asu  
fluo rooctow ego  tłu m aczą  n iek tó rzy  au to rzy  w y tw a rz a ­
n iem  się  w  o rg an iźm ie  k w asu  fluo rocy trynow ego , 
k tó ry  w k racza  w  cy k l p rzem ian y  w ęg low odanow ej 
i h a m u je  o d w o dorn ien ie  k w asu  izocytrynow ego.

C iek aw ą rzeczą  je s t  znaczn ie  m n ie jsza  toksyczność 
k w asu  t r ó j f l u o r o o c t o w e g o .  B ardzo n ieb ezp ie ­
czną tru c iz n ą  je s t e s te r  m e ty lo w y  k w asu  flu o ro o c to ­
w ego i podobne zw iązk i. Z a szczególnie toksyczną 
u w aża się g ru p ę  flu o ro m e ty lo w ą  -C H 2F.

W  k ażdym  ra z ie  w  obecnym  s ta n ie  w iedzy  n a  p o d ­
staw ie  budow y zw iązków  flu o ro w y ch  n ie  m ożna 
w nioskow ać o ich  w łasn o śc iach  tru ją c y c h . W obec tego 
p rzy  p ra c y  z n iezn a n y m i p o łączen iam i fluo row ym i 
n ależy  zaw sze zachow ać  odpow iedn ią  ostrożność.

I s tn ie je  w ie le  m etod  o trzy m y w an ia  organ icznych  
pochodnych  flu o ro w y ch , z k tó ry c h  k ilk a  m a  w iększe 
tech n iczn e  znaczenie.

W ym iana  a tom ów  ch lo ru , b ro m u  i jo d u  n a  flu o r 
m a szerok ie  zasto sow an ie . Z e w zg lędów  ekonom icz­
nych  o raz  m n ie jsze j ilości re a k c j i  ubocznych  s to su je  
się c h ę tn ie j ch lo row copochodne od a k ty w n ie jszy ch  
jodopochodnych . F lu o ro w an ie  p rzep ro w ad za  się bez­
w odnym  fluo row odorem  lu b  tró jf lu o rk ie m  an ty m o n u ;
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ja k o  k a ta l iz a to ra  używ a się p ięc io ch lo rk u  an ty m o n u . 
M ożna ró w n ież  s tosow ać p ew n e  f lu o rk i m e ta li oraz 
f lu o rk i ch lorow ców .

W y m ian a  w o d o ru  na  f lu o r  m a znaczen ie  d la  o tr z y ­
m a n ia  p e rf lu o ro -zw iązk ó w  z w ęg low odorów .

S pośród  w ie lu  ró żn y ch  f lu o rk ó w  m e ta li m ożna  do 
tego  ce lu  użyć np . tró jf lu o rk u  k o b a ltu  C oF3, k tó ry  
m ożna uw ażać  za p rzen o śn ik  f lu o ru . W  czasie  re a k c j i 
zachodzącej w  w yższej te m p e ra tu rz e  tró jf lu o re k  k o ­
b a ltu  p rzechodz i w  d w u flu o rek  o d d a jąc  jed en  a to m  do 
w y m ian y ; p rz e p ro w a d z a ją c  f lu o r  r e g e n e ru je  się  t r ó j ­
f lu o rek  k o b a ltu :

-C H 2- +  4C oF3  > -C F 2- +  4C oF2 +  2HF
2CoF2 +  F 2   ̂ 2C0F 3

M etoda e lek tro lity czn eg o  f lu o ro w a n ia  p o leg a  n a  
e lek tro liz ie  ro z tw o ru  zw iązk u  o rgan icznego  w  b e z ­
w odnym  flu o ro w o d o rze  z d o d a tk iem  su b s ta n c ji dob rze  
p rzew odzących  p rą d  e lek try czn y  ja k  np . f lu o re k  sodu  
lu b  litu .

P rzy łączen ie  f lu o ro w o d o ru  do o le f in ó w  je s t  d o b rą  
m etodą  d la  o trzy m an ia  je d n o flu o ro p o c h o d n y ch . Z e ty ­
le n u  o trzy m u je  się n a  te j  d rodze  f lu o re k  e ty lu ; p rz y ­
łączen ie  flu o ro w o d o ru  do w yższych  w ęg low odorów  
szeregu  o lefinow ego  p rzeb ieg a  zgodn ie  z re g u łą  M a r-  
k o w n ik o w a  d a ją c  d ru g o -  w zg lęd n ie  trzec io rzęd o w e  
je d n o f lu o ro p a ra fin y .

P rzy łączen ie  f lu o ru  do p o d w ó jnego  w ią z a n ia  a l i f a ­
ty cznych  zw iązków  n ien asy co n y ch  i po łączeń  a ro m a ­
ty czn y ch  zachodzi n a jle p ie j p rzy  u ży c iu  tró jf lu o rk u  
k o b a ltu . J e d n a k  w  ty c h  re a k c ja c h  u le g a ją  ró w n ież  
p o d s taw ien iu  a to m y  w o d o ru : z w ęg lo w o d o ró w  a ro m a ­
ty czn y ch  o trz y m u je  s ię  o d p o w ied n ie  a licy k lic zn e  
p e rf lu o ro z w ią z k i np .;

C 10H 8 +  13F2 -------- ► C 10F 18 +  8H F
n a f ta le n  p e rf lu o ro d e k a le n

F l u o r o a l k a n y  cz.  f l u o r o p a r a f i n y  są  
zw iązk am i, w  k tó ry c h  ty lk o  p ew n a  część w o d o ru  je s t  
z a s tąp io n a  flu o rem . J e d n o f lu o ro a lk a n y  w  p rz e c iw ie ń ­
s tw ie  do a k ty w n y c h  p o zo sta ły ch  h a lo g en k ó w  a lk i lo ­
w ych  n ie  w y m ie n ia ją  f lu o ru  n a  in n e  g ru p y .

N a jw ażn ie jszy m  zw iązk iem  te j g ru p y  je s t  t  r  ó j -  
f l u o r o m e t a n  cz. f l u o r o f o r m  C H F 3, b e z ­
b a rw n y  gaz, k tó ry  m o żn a  o trzy m ać  d z ia łan iem  b e z ­
w odnego  flu o ro w o d o ru  n a  ch lo ro fo rm  w  obecności 
p ięc io ch lo rk u  a n ty m o n u  ja k o  k a ta l iz a to ra :

CHC13 +  3 H F  > C H F 3 +  3HC1

J e s t  on n ie tru ją c y , uży w a  się  go ja k o  cz y n n ik a  ch ło d ­
n iczego d la  n isk ich  te m p e ra tu r .

P e r f lu o ro p a ra f in y  cz. p e rf lu o ro a lk a n y  są z w iąz ­
k a m i an a lo g iczn y m i do p a ra f in ó w  ca łk o w ic ie  p o z b a ­
w io n y m i w o d o ru  i sk ła d a ją c y m i s ię  w y łączn ie  z w ę ­
g la  i f lu o ru .

W  zw y k ły ch  w a ru n k a c h  zw iązk i z a w ie ra ją c e  do  10 
a tom ów  w ęg la  są  c ieczam i, od 10— 20 a to m ó w  w ę g la  
c ia łam i s ta ły m i o k ry s ta lic z n e j b u d o w ie , o w ięk sze j 
ilo śc i a tom ów  w ęg la  — g ęsty m i cieczam i. G ęstość ty ch  
po łączeń  je s t  ok. 2 ra z y  w ięk sza  n iż  odp o w ied n ich  
a lk an ó w . S łabo  ro zp u szcza ją  się one  w  w odzie , a lk o ­
h o lach  i bezw o d n y m  flu o ro w o d o rze , le p ie j w  e te rach , 
ch lo ro w ęg lo w o d o rach  i flu o ro w ęg lo w o d o rach .

P o d  w zg lędem  chem icznym  p e rf lu o ro a lk a n y  n a leż ą  
do n a jtrw a lsz y c h  zw iązków  o rg an iczn y ch , są n iep a ln e , 
n ie tru ją c e  o raz  zu p e łn ie  o d p o rn e  n a  d z ia łan ie  s tę żo ­
nego  i dym iącego  k w a su  s ia rkow ego , k w a su  azo to ­
w ego, ch rom ow ego , zasad  i czy n n ik ó w  u tle n ia ją c y c h .

R ozk ład  term iczny  zachodzi dopiero  w tem p. 
800— 1000°C.

N a jlep szą  m e to d ą  o trzy m y w an ia  p e rf lu o ro p a ra fi-  
nów  i p e rf lu o ro c y k lo p a ra f in ó w  je s t re a k c ja  w  s tan ie  
p a ry  o d p ow iedn ich  w ęg low odorów  n asy co n y ch  w zg lęd ­
n ie  n ien asy co n y ch  o raz  a ro m aty czn y ch  z tró jf lu o rk ie m  
k o b a ltu  lu b  d w u flu o rk iem  sre b ra .

W sk u tek  sw o je j te rm iczn e j i chem iczne j o d p o rn o ­
ści z n a jd u ją  zasto so w an ie  ja k o  ro zpuszcza ln ik i, sm ary , 
c iecze h y d rau liczn e , p rz e n o śn ik i c iep ła  i z im na, d i­
e le k try k i, ś ro d k i im p reg n acy jn e , zm iękczacze itp .

.N ajw ażniejszą te ch n iczn ie  g ru p ę  o rgan icznych  
zw iązków  f lu o ru  s tan o w ią  f lu o ro ch lo ro p a ra fin y . Są 
one n iep a ln e . Z w iązk i o dużej z aw arto śc i f lu o ru  a m a ­
łe j zaw arto śc i c h lo ru  są n ie tru ją c e  i o d znacza ją  się 
w ysoką  trw a ło śc ią  te rm iczn ą  i chem iczną.

N a jczęśc ie j s to so w an a  m etoda  ich  o trzy m y w an ia  
p o leg a  n a  w y m ia n ie  c h lo ru  p rz e z  flu o r. Do tego  celu  
uży w a  się bezw odnego  flu o ro w o d o ru ; d z ięk i d o b ran iu  
o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  re a k c ji,  ja k  te m p e ra tu ry , 
c iśn ien ia , k a ta liz a to ró w  i s to su n k ó w  ilościow ych  su b ­
s tra tó w  m ożna w  znacznym  sto p n iu  w p ły n ąć  n a  s to ­
p ie ń  f lu o ro w an ia .

F lu o ro ch lo ro w e  pochodne m e ta n u  i e ta n u  m a ją  za ­
sto so w an ie  w  u rząd zen iach  ch łodn iczych . G azow e p o ­
łą c z e n ia  tego  sze reg u  z n a jd u ją  obecn ie  b a rd zo  szero ­
k ie  zasto so w an ie  ja k o  lo tn e  n o śn ik i d la  ow adobó jczych  
ae ro so li, do śro d k ó w  do g aszen ia  ognia, p e rfu m  o raz  
ró żn y ch  k o sm ety czn y ch  i s a n ita rn y c h  p re p a ra tó w . 
W yżej w rzące  po łączen ia  m ogą służyć ja k o  ro zp u sz ­
cza ln ik i, d ie le k try k i, izo la to ry  c iep ln e  itp . M ogą one 
ró w n ież  służyć do o trzy m y w an ia  in n y ch  zw iązków  
flu o ro w y ch .

J a k  w sp o m n ian o  n a jw a ż n ie jsz y m  zastosow an iem  
flu o ro c h lo ro p a ra fin ó w  je s t użycie  ich  jak o  środków  
ch łodn iczych  w  lo d ó w k ach  i u rząd zen iach  k lim a ty z a ­
cy jn y ch . N ajczęśc ie j sp o ty k a n ą  n azw ą h an d lo w ą  ty ch  
su b s ta n c ji je s t f r e o n  (pochodzenia  am ery k ań sk ieg o ), 
f  r  i g  e n lu b  e s k  i m  o n (n iem ieckiego), a  r  c t  o n  lu b  
i s c e o n  (angielsk iego). S k ład  jakośc iow y  i ilościow y 
w y ra ż a  się  liczbow o w  n a s tę p u ją c y  sposób: o s ta tn ia  
(p raw a) c y fra  w y ra ż a  liczbę a tom ów  f lu o ru , p rz e d ­
o s ta tn ia  zm n ie jszo n a  o je d e n  odpow iada  liczb ie  a to ­
m ów  w o doru , trz e c ia  (lew a) c y fra  zw iększona  o jeden  
ró w n a  się liczb ie  a tom ów  w ęg la . P rz y  pochodnych  
e ta n u  liczb a  ta  w y n o si 1 tzn . 1 +  1 =  2 a tom y  C; p rzy  
p o ch o d n y ch  m e ta n u  w y n o si ona  0 tzn. 0 +  1 =  1 
a tom  C. W szy stk ie  pozosta łe  a to m y  są a to m am i ch lo ru .

N p. F  —  12, d o k ład n ie j F  —  012 w y ra ż a  2 atom y 
f lu o ru , 0 a to m ó w  w o d o ru  i 1 a tom  w ęg la , a  zatem  
fre o n  ten  je s t  p o chodnym  m e ta n u ; do obliczonego 
w  te n  sposób  w zo ru  C F2 na leży  jeszcze dodać  2 atom y 
c h lo ru  o trz y m u ją c  końcow y w zór C F 2C12.

S ym bo l F  —  123 oznacza  f re o n  pochodny  e tan u , za ­
w ie ra ją c y  1 a to m  w o d o ru  i 3 a to m y  f lu o ru : C2H F 3; 
d la  u z y sk a n ia  pe łn eg o  w zo ru  na leży  dodać jeszcze 2 
a to m y  ch lo ru , o trz y m u ją c  k ońcow y  w zó r C 2H F 3C12. 
S y m b o l F  —  C 316 oznacza  sześc io flu o ro d w u ch lo ro cy - 
k lo b u tan . a w ięc  zw iązek  a lk a lic zn y  o w zorze:

CFa — CFC1
I I

C F, — CFC1
H an d lo w ą  n o m e n k la tu rę  freo n o w ą  m ożna  ró w n ież  

zasto sow ać  do m n ie j u ży w an y ch  w  tech n ice  p ochod ­
n y c h  b rom ow ych . F lu o ro ch lo ro a lk an y  u w aża  się w  tym  
w y p a d k u  za  su b s ta n c je  m ac ie rzy s te , u zu p e łn ia ją c  je ­
d en  w zg lęd n ie  d w a  a to m y  b ro m u  sy m b o lam i B 1 a lbo



Ia. SERWAL, L e p ta ilu ru s  serva l Fot. W. Strojny

Ib . K O N IE  P R Z E W A L SK IE G O , E quus p rzew a lsk ii P o lj. F o t. W. S tro jn y



I la . K R A  NA O DRZE w e W ro c ław iu  w  dz ie ln icy  B isk u p in Fot. W. S tro jn y

I lb . K R A  N A  O D R ZE w e W ro c ław iu  w  d z ie ln icy  B isk u p in Fot. W. S tro jn y



35

B 2 np . freo n  F  — 13 B 1 je s t tró jfluO rob rom om e- 
tan em  C F ;!B r, a  freo n  F  — 114 B 2 je s t cz te ro flu o - 
ro d w u b ro m o e tan em  C2F 4B r2.

D w u f  l u o r o d w u c h l o r o m e t a n ,  F  — 12,
C F2CI2 n a  sk a lę  te ch n iczn ą  o trzy m u je  się p rzez  dz ia ­
łan ie  bezw odnym  fluo ro w o d o rem  n a  cz te roch lo rek  
w ęg la :

CCI4 +  2 H F  * C 2F 2C12 +  2HC1
Z w iązek  te n  je s t b ezb a rw n y m  gazem  o słab y m  słod- 
kaw ym  zap ach u , n iep a ln y , n ie tru ją c y , trw a ły  do tem p. 
500°C, gęstość w  s tan ie  sk ro p lo n y m  w  tem p. 0°C w y ­
nosi 1,39.

F l u o r o d w u c h l o r o m e t a n ,  F  — 21, CHFC12 
o raz  d w u flu o ro ch lo ro m e tan , F  — 22 C H F 2C1 o trzy m u je  
się  ana log iczną  do pow yższej m e to d ą  z ch lo ro fo rm u .

Z dużej ilo śc i izom erycznych  flu o ro ch lo ro e tan ó w  na  
w iększą  uw ag ę  z a s łu g u ją  t r ó j f l u o r o t r ó j c h l o -  
r o e t a n ,  F  — 113, C F2C1-CFC12, oraz c z t e r o f  l u o -  
r o d w u c h l o r o e t a n ,  F  — 114, C F 2C1-CF2C1, k tó re  
odpow iedn io  o trzy m u je  się z sześc ioch lo roetanu .

Z w iązk i f lu o ro ch lo ro w e  o d ług ich  ła ń cu c h ach  w ę ­
g low ych  p o w sta ją  w  w y n ik u  p rocesu  zw anego  t  e 1 o - 
m e r y z a c j ą .  R e a k c ja  te lo m ery zac ji w  zastosow an iu  
do tró jf lu o ro c h lo ro e ty le n u  w  ro z tw o rze  ch lo ro fo rm o ­
w ym  zachodzi w  n a s tę p u ją c y  sposób. C ząsteczka  in i­
c ja to ra  np . n a d tle n k u  b enzo ilu  ro zp ad a jąc  się d a je  
a k ty w n e  ro d n ik i, k tó re  łączą  się  np. z cząsteczką  ch lo ­
ro fo rm u  CHCI3, d a jąc  p o czą tek  now em u  ro d n ik o w i — 
dw uch lo ro m ety lo w em u  CHC1’2; zaś sam  ro d n ik  n o ­
w ego ty p u :

CHC1'2 +  C F 2 =  C F C 1 * CHC12 — C F2 —  CFC1'
Do tego ro d n ik a  p rzy łącza  się k o le jn o  p ew n a  ilość 
cząsteczek  tró jf lu o ro c h lo ro e ty le n u  d a jąc  dość d ług i 
lin iow y rodn ik .

CHC12 — (C F , — CFC1 —) n- 
W zrost jego  zosta je  zakończony , gdy p rzy  zderzen iu  
z cząsteczką  ch lo ro fo rm u  w o ln y  ro d n ik  p rzy łączy  
od e rw an y  od n ie j a tom  ch lo ru , p rzek sz ta łca jąc  się 
w  cząsteczkę  nasyconą :

CHC12— (C F2—CFC1—) nCl
Z w iązk i te  noszą różne  nazw y h and low e: F l u o -  

r u b e ,  H o s t f l o n ,  K e l —F. Są one n iep a ln y m i 
i n ie tru ją c y m i o le jam i a lb o  c ia łam i m az isty m i lub  
tw ard y m i, sto so w an y m i p rzed e  w szy stk im  jak o  sm ary , 
p ły n y  h y d rau lic zn e , ś ro d k i do p rzenoszen ia  ciepła, 
zm iękczacze, su b s ta n c je  im p reg n acy jn e , pokrycia  
an ty k o ro zy jn e  itp .

J a k  w szy stk ie  zw iązk i te j g ru p y  p o siad a ją  one b a r ­
dzo cenne  w łasn o śc i: odporność  n a  d z ia łan ie  tlenu , 
ch lo ru , siln y ch  u tlen iaczy  ja k  n a d tle n e k  w odoru , s tę ­
żony k w as  azotow y i ch ro m o w y ; m a ją  dość dużą  g ę ­
stość ok. 2 i ś re d n ie  n ap ięc ie  pow ierzchn iow e, m ożna 
je  stosow ać w  tem p. do 70°C. Ich  p rzec ię tn a  m asa 
cząsteczkow a w y n o si od 500— 700.

N a jw ażn ie jszy m  zw iązk iem , z g ru p y  p erf lu o ro o le - 
finów  je s t c z t e r o f l u o r o e t y l e n  C F2= C F 2 
k tó ry  m ożna  o trzy m ać  np . p rzez  p iro lizę  dw u flu o ro - 
d w u ch lo ro m etan u , F  — 12, w  tem p . ok. 700°C. C z te ro ­
flu o ro e ty len  je s t  gazem  b ezb a rw n y m , b a rd zo  m ało  to ­
ksycznym , ła tw o  u leg a  sk ro p le n iu ; w y k azu je  c h a ra ­
k te r  chem iczny  o lefinów .

P ra k ty c z n e  znaczen ie  p o siad a  duża  zdolność cz te ro - 
flu o ro e ty len u , do p o lim ery zac ji. W  je j w y n ik u  p ow ­
s ta je  p o lic z te ro flu o ro e ty len  o łań cu c h o w ej budow ie  
złożony z bard zo  w ie lk ie j ilo śc i g ru p  C F 2. N osi on 
techn iczne  nazw y  t e f l o n  a lb o  f l u o r o p l a s t - 4 .

O dznacza się n ad zw y cza jn ą  odpornością  n a  dz ia łan ie  
rozpuszcza ln ików  o rgan icznych , w rzącego  ro z tw o ru  
w o d o ro tlen k u  sodow ego i w rzący ch  kw asów , a  n aw et 
w ody k ró lew sk ie j; w y trz y m u je  og rzew an ie  do tem p. 
ok. 350°C, sw o ją  e lastyczność zachow u je  n aw e t 
w  tem p . ok. — 100°C. D zięki ty m  w łasnościom  z n a j­
d u je  zasto sow an ie  jak o  doskonały  m a te r ia ł izo lacy jny  
w  e lek tro tech n ice , w  b u dow ie  a p a ra tu ry  chem icznej* 
do łożysk  sam o sm aro w n y ch  itp .

Spośród  bard zo  licznych  a ro m aty czn y ch  pochodnych  
f luo row ych  w ym ien ić  m ożna f l u o r o b e n z e n  o trzy ­
m any  n a  drodze p o śred n ie j p rzez  d w u azo w an ie  a n i­
liny  w  obecności flu o ro w o d o ru :

C6H gN H 2 +  N aN O a +  2 H F  -
 > C bH 5F  +  N aF  +  2HaO +  N2

Służy on do p ro d u k c ji doskonałego  śro d k a  ow ad o b ó j­
czego, k tó ry  je s t analog iczny  do znanego  azotoksu 
(DDT) i nosi n azw ę G i x.

>>T -\
CC1S

d w u flu o ro d w u fen y lo tró jch lo ro -Je s t on zatem  4,4' 
etanem .

R ów nież duże za in te re so w an ie  w zb u d za ją  b a rw n ik i 
zaw ie ra jące  w  sw o je j cząsteczce fluo r. O dznacza ją  się 
one szereg iem  cen n y ch  za le t ja k : w ięk sza  odporność 
na dz ia łan ie  czynn ików  u tle n ia ją c y c h  i św ia tła , w ię k ­
sza czystość odcien i itp . Z p u n k tu  w id zen ia  tech n icz ­
nego p ro d u k o w an e  są  obecnie  w szy stk ie  g a tu n k i b a rw ­
n ików  flu o row ych .

P rzy k ład em  tak ieg o  b a rw n ik a  o bard zo  p ro s te j b u ­
dow ie cząsteczk i je s t  2 -n itro -5 -ch lo ro tró jflu o ro m e ty lo - 
benzen tzn. s z k a r ł a t  n i t r o w y  VD.

CF3
NO,

CK
Z in n y ch  c iekaw ych  po łączeń  flu o ro w y ch  w ym ien ić 

m ożna pochodne z a w ie ra ją c e  azot. T ak  np . e le k tro li­
tyczne  f lu o ro w a n ie  a n ilin y  w  bezw odnym  flu o ro w o ­
dorze d a je  jak o  re z u lta t  p rzy łączen ie  f lu o ru  do po d ­
w ó jnych  w iązań  o raz  za s tąp ien ie  w szystk ich  atom ów  
w odoru:

^ C H .
CH'" C -

CH CH

N H,
HF

CF*

C F,.

CFa
" C F -N F ,

CF,
" ^ C F ,-

trzynaśeie fluoro- 
cykloheksyloamina

P odobn ie zachow u je  się h e te ro cy k liczn a  p iry d y n a :

anilina

CH
CH

CH
HF

CF,
CFa .

CF,

CH

pirydyna

CH CF, ^CFj
\ NF ^  

jedenaście fluoro- 
piperydyna

N ależy zaznaczyć, iż ten  frag m en ta ry czn y  p rzeg ląd  
o rgan icznych  zw iązków  flu o ro w y ch  d a je  zaledw ie 
sk ro m n y  obraz  o lb rzy m ich  m ożliw ości now oczesnej 
chem ii w  ty m  zak res ie . W y kazan ie  re ak ty w n o śc i 
zw iązków  flu o ro w y ch  i ich  zdolności p rzem ian  zostały 
w  n in ie jszy m  szk icu  z pow odu b ra k u  m ie jsca  zu p e łn ie  
pom in ięte .
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PA W EŁ  B ER G M A N N  (W rocław )

WZROST CZŁOWIEKA 
MIERNIKIEM W ARUNKÓW  BYTOWYCH

W p iśm ien n ic tw ie  an tro p o lo g iczn y m  i le k a rsk im  
w ie lo k ro tn ie  p o ru szan e  je s t zag ad n ien ie  p o w ięk szan ia  
s ię  w ysokości c ia ła  cz łow ieka  od czasów  p rz e d h is to ­
ryczn y ch  — od n eo litu , a  n aw e t od  p a le o litu  s t a r ­
szego — do czasów  na jn o w szy ch . Z jaw isk o  to, k tó re  
jes t e lem en tem  tre n d u  se k u la rn e g o  (s tu le tn ia  te n d e n  - 
eja), szczególn ie  w y ra ź n ie  w y stąp iło  w o sta tn im  s tu ­
leciu. R ozw ój cyw ilizac ji, postępy  m edycyny , w zrost 
stopy  życiow ej i in n e  czy n n ik i p rz y śp ie sz a ją c  rozw ój 
dzieci i m łodzieży , spow odow ały  w y s tą p ie n ie  tre n d u  
sek u la rn eg o , k tó ry  zm ie rza  w  k ie ru n k u  w cześn ie jsze j 
d o jrza ło śc i i o siąg an ia  w ięk szy ch  w y m ia ró w  ciała .

S zu k a jąc  p rzyczyny  p o w ięk szan ia  się w ysokości 
c ia ła  b ad acze  an a lizo w ali w sz e c h s tro n n ie  c zy n n ik i spo ­
łeczno -ekonom iczne , b io -g eo g ra fic zn e  a n a w e t em o c jo ­
nalne . S tw ierdzono , że czy n n ik i te , a  szczegó ln ie  spo ­
łeczno -ekonom iczne , w p ły w a ją  n ie  ty lk o  n a  p o w ię k ­
szen ie  w z ro s tu  d o ros łych , lecz d z ia ła ją  ju ż  w  o k re s ie  
ro zw o ju  od n a jm ło d szy ch  k las  w ie k u . N p. dziec i s ie d ­
m io le tn ie  obecn ie  są znaczn ie  w yższe  n iż  ich  ró w ie ­
śn icy  z ko ń ca  X IX  w iek u . ( B o g d a n o w i c z  1948, 
Ł a z o w s k i  1948, W o 1 a ń  s k  i 1960, T a n n e r  1963).

G a 1 1 o n u w ażał, że w ysokość cz ło w iek a  z p u n k tu  
w id zen ia  dziedziczności je s t  sum ą n ieza leżn y ch  od s ie ­
b ie  sk ład n ik ó w  — segm en tów , a  m ian o w ic ie  w y ­
sokości g łow y w ra z  z szy ją , d ługości tu ło w ia , d ługości 
ud  i podudzi. S eg m en ty  te  w y k a z u ją  n ieza leżność  
w  dziedz iczen iu , a geny  sk ra c a ją c e  je  są d o m in u jące . 
S tąd  w n iosek , że m ożna  spodz iew ać  się  czasem  dość 
n isk ich  dziec i u  rodz iców  w ysok ich .

Ja k k o lw ie k  w ysokość  c ia ła  lu d zk ieg o  je s t  cechą 
za leżną  w  duże j m ie rze  od w łaśc iw o śc i dziedz icznych , 
to, ja k  zobaczym y p o n iże j, u leg a  s iln y m  w p ływ om  
n a jro zm a itszy ch  czy n n ik ó w  egzogennych .

D uże zn aczen ie  p rz y p isu je  się p o lep szen iu  h ig ie ­
n icznych  w a ru n k ó w  życia , w zro s to w i o św ia ty  s a n i­
ta rn e j, p o lep sza jące j s ię  opiece le k a r s k ie j , p ro f ila ­
k tyce . W ym ien ić  tu  m o żn a  np. zw a lczan ie  k rzy w icy , 
k tó ra  n ie  sp rzy ja  w z ra s ta n iu  kości n a  d ługość, p rz e ­
c iw nie , p o w o d u je  ich  g ru b ien ie , a  zw łaszcza  w y k rz y ­
w ian ie . W yb itn ie  k o rz y s tn y  w p ły w  w y w ie ra  w ita m in a  
D, k tó ra  re g u lu je  p rz e m ia n ę  m in e ra ln ą  so li w a p n ia  
i fo s fo ru  p rzez  w sp ó łd z ia łan ie  z g ru czo łam i p r z y ta r ­
czycznym i o raz  w zm ag a  rozw ój c h rz ą s te k  w z ro s to ­
w ych , szczególn ie  kończyn  d o ln y ch  N ie m o żn a  n ie  
w sp o m n ieć  o zb aw ien n y m  d z ia ła n iu  n as ło n eczn ien ia , 
czem u sp rz y ja  m asow e u p ra w ia n ie  sp o r tu  w  szko łach , 
sy s tem a ty czn e  w y jazd y  dziec i n a  k o lo n ie  le tn ie  itp .

J . B o g d a n o w i c z  p o d k re ś la  w p ły w  zm n ie jsze ­
n ia  o b c iążen ia  fizycznego  o raz  zw a lczen ia  w ie lu  ch o ­
rób  zakaźnych . N ie bez znaczen ia  są  w a ru n k i m ie sz ­
k an iow e, np . dziec i z m ieszk ań  jed n o izb o w y c h  są
0 2— 7°/o n iższe  od dziec i z m ie szk ań  w ie lo izbow ych .

A n tro p o lo g o w ie  z w ra c a ją  uw ag ę  n a  to , że  p rz e ­
m ian y  s t ru k tu r  an tro p o lo g iczn y ch  n a  sk u te k  m ig ra c ji
1 e k sp a n s ji p rz e k sz ta łc a ją  w  p o w ażn y m  s to p n iu  ob licze 
pop u lac ji, a  w ięc  ta k ż e  o d d z ia ły w u ją  n a  w ysokość  
c ia ła . 1

B adacze  n iem ieccy , np. B e n n h o l d t - T h o m s e n  
w y su w a ją  na  p lan  p ie rw szy  czy n n ik  k o n s ty tu c y jn y

i zag ad n ien ie  u rb an izac ji. S tw ie rd za jąc  w  N iem czech 
s ta łe  p rz e su w a n ie  się  lu d n o śc i w ie jsk ie j do m ia s t s ą ­
dzą, że u rb a n iz u je  się  p rz e d e  w szy stk im  e lem en t 
o szczególnych  w łaśc iw ośc iach  psycho -fizycznych . L u ­
dzie  ci m a ją  szybszy rozw ó j fizyczny  w  dziec iństw ie , 
szybcie j ro z w ija ją  się p sych iczn ie . Je d n o s tk i m nie j 
p rzed s ięb io rcze , b a rd z ie j b ie rn e , w o ln ie j ro z w ija ją c e  
się, p o zo sta ją  n a  w si. S tąd  zn am ien n e  n iek ied y  różn ice  
w zro stu  m iędzy  m ia s tem  a w sią .

Je d n a k ż e  n a jcz ęśc ie j tłum aczy  się pow iększen ie  
w zrostu  p o p ra w ą  w a ru n k ó w  ekonom icznych  ludności. 
J. M y d l a r s k i  p o d k re ś la ł, że w ysokość c ia ła  a także  
c ięża r są b a rd zo  w ażn y m i m ie rn ik a m i do oceny  zm ian  
w  s to su n k a c h  gospodarczych  danego  k ra ju .

W szędzie  tam , gdzie w y s tę p u je  pogorszen ie  w a ru n ­
ków  ek o nom icznych  (w ojna, głód, ró żn ice  m iędzy  w a r ­
s tw am i spo łecznym i) czy li zab iedzen ie , w zrost, a  także  
c ięż a r c ia ła  u le g a ją  o b n iżen iu , rozw ój fizyczny  z a h a ­
m o w an iu  i zw o ln ien iu . Z godnie z pog lądem  L. B o 1 k  a 
zab ie d zen ie  n ie  p o z w a la ' d o ras tać  do p o ten c ja ln y ch  
m ożliw ości. P o p ra w a  w a ru n k ó w  b y tow ych  n a to m ias t 
zm n ie jsza  liczb ę  ludz i n ie  d o ra s ta ją c y c h  do w ysokości 
u w a ru n k o w a n e j czy n n ik a m i dziedzicznym i. A  w ięc  
„d o p aso w an ie” fe n o ty p u  do g en o ty p u  za leżałoby  w  ty m  
p rz y p a d k u  od czy n n ik ó w  egzogennych.

I w a n o w s k i  s tw ie rd z ił sp ad ek  ś red n ie j w zrostu  
u g ło d u jący ch  (I w o jn a  św ia tow a) o p ra w ie  5 cm 
w  c iąg u  5 la t. P rz e c ię tn ie  w zro st po I w o jn ie  św ia to ­
w ej obn iży ł się  o około 5— 90/o, podobne sp ad k i by ły  
w y n ik iem  I I  w o jny .

C zęsto, zw łaszcza  w  p iśm ien n ic tw ie  p rzed w o jen n y m , 
o k re ś lan o  lu d n o ść  w ie jsk ą  ja k o  zab iedzoną w  p o ró w ­
n a n iu  z lu d n o śc ią  m ie jsk ą . R zeczyw iście  dzieci w ie jsk ie  
są  n iższe od m ie jsk ic h  w  w ie k u  7— 16 la t o 1— 5 cm. 
Ś lad y  ty c h  ró żn ic  w idoczne są  jeszcze obecnie . Np. 
s tu d e n c i m ed y cy n y  b a d a n i w e W roc ław iu  w  la tach  
1958— 61, a  u ro d zen i n a  w si m a ją  ś re d n i w zrost 
170,3 cm, n a to m ia s t u rodzen i w  m ia s tach  171,2 cm.

P rze jd źm y  do p rzy k ład ó w  ilu s tru ją c y c h  z jaw isk o  
p o w ięk szan ia  się w ysokości c ia ła  z pow odu  p o p raw y  
w a ru n k ó w  by tow ych .

K . K o s i e r a d z k i  n a  p o d staw ie  b a d a ń  pobo ro ­
w y ch  w la ta c h  1874— 1903 s tw ie rd z ił pow iększen ie  się 
w zro stu  w ło śc ian  u rodzonych  po u w łaszczen iu  w  po ­
ró w n a n iu  z u rodzonym i p rzed  uw łaszczen iem .

K . S o b o l s k i  b ad a ł p o b o row ych  p o w ia tu  w ile j-  
sk iego u ro d zo n y ch  w  ro k u  1900. Ic h  w zro st w ynosił 
166,6 cm. N a to m ia s t b ad an i n a  ty c h  sam y ch  te ren ach  
p rzez  T a l k o - H r y n c e w i c z a  u rodzen i w  1860 r. 
B ia ło ru s in i Z achodn i m ie li 163,6 cm , a B ia ło ru sin i 
W schodn i 163,3 cm . A u to r  tłu m aczy  to  w ła śn ie  p o ­
p ra w ą  w a ru n k ó w  ekonom icznych  w  o k res ie  c z te rd z ie ­
s tu  la t.

Z n an e  są  b ad an ia  B. R o s i ń s k i e g o  nad  em i­
g ra c ja m i e u ro p e jsk im i do U SA. A u to r w y k aza ł, że po ­
to m stw o  u ro d zo n e  n a  em ig rac ji m ia ło  w iększy  w zro st 
w  p o ró w n a n iu  z ro d z icam i u ro d zo n y m i w  k ra ju . W p ły ­
n ę ło  n a  to  p o lepszen ie  w a ru n k ó w  życia . D la  p rzy k ład u  
k ilk a  liczb  do tyczących  em ig rac ji po lsk ie j:
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m ężczyźni kob ie ty  
u rodzen i w  k ra ju  167,0 cm 155,9 cm
u rodzen i w  U SA  173,6 cm  160,1 cm

D zieci w a rszaw sk ie  b ad an e  w  la ta c h  1958— 59 przez 
N. W o l a ń s k i e g o  są znaczn ie  b a rd z ie j zaaw an so ­
w an e  w  ro zw o ju  n iż  ich  rów ieśn icy  b ad an i p rzez  D u- 
d r e w i c z a  w  la ta c h  sied em d ziesią ty ch  ub ieg łego  
stu lec ia . W  o k res ie  80 -le tn im  zaszły k o lo sa ln e  zm iany  
n a  lepsze, m ian o w ic ie  ś red n ie  a ry tm e ty czn e  w ysokości 
c ia ła  dziec i z r. 1959 na jczęśc ie j p rz e k ra c z a ją  m a k sy ­
m aln e  w ie lkośc i dzieci z X IX  w ieku.

Z jaw isk o  p o w ięk szan ia  się w zro s tu  n ie  je s t z ja w i­
sk iem  m iejscow ym . O b se rw u je  się je  n iem a l p o ­
w szechn ie  zarów no  w  czasie, ja k  i w  p rzes trzen i. 
W w ie lu  k ra ja c h  zosta ło  ono ju ż  b ard zo  daw no  z a re je ­
s tro w an e , np . podczas b ad ań  poborow ych . I  ta k  od 
połow y zeszłego s tu le c ia  do r. 1920 w  Szw ecji zao b ser­
w ow ano podw yższen ie  o 7,6 cm , w  H o lan d ii o 6,7 cm, 
w  D an ii o 4,1 cm, w  N orw eg ii o 3,2 cm  itd . W Polsce 
w  „ok res ie  p ia s to w sk im ” w zro st w ynosił u  m ężczyzn 
ok. 165 cm , u  k o b ie t ok. 153 cm  (obliczono n a  p o d s ta ­
w ie k ośc i d ług ich). W  ro k u  1938 podaw ano  d la  m ęż­
czyzn 166 cm , d la  k o b ie t 157 cm . W spom nian i s tudenc i 
m edycyny  b a d a n i w e  W rocław iu  m a ją  ju ż  średn i 
w zrost 170,9 cm.

C iek aw y  p rz y k ła d  z n a jd u je m y  w  po d ręczn ik u  Z a ­
ry s  an tropo log ii. D zieci m ieszkańców  górzystego  w n ę ­
trz a  N ow ych  H eb ry d ó w  w  M elan ez ji c h a ra k te ry z u ją ­
cych  się b a rd zo  n isk im  w zrostem , po  p rzen ie s ien iu  na 
w ybrzeże  i zap ew n ien iu  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  o d ­
żyw ian ia , o siągały  ta k i sam  w ysok i w zrost, jak i ch a ­
ra k te ry z u je  m ieszkańców  w ybrzeża .

O n ie m a l p o w szechnym  p o dw yższan iu  się w zrostu  
św iadczy  ta k ż e  fa k t , iż  w  k lasy czn y m  p o d ręczn ik u  
an tro p o lo g ii R. M a r t i n a  do n ie d a w n a  jeszcze w zrost 
śre d n i m ężczyzn  u jm o w an o  w  g ran icach  od 164,0 cm 
do 166,9 cm , d la  k o b ie t zaś 153,0— 155,9 cm. Is tn ien ie  
je d n a k  op isan y ch  z jaw isk  zm usiło  b adaczy  do zm iany  
norm . O becn ie  s to su je  się  k la sy fik a c ję  B ru g sch a , w g 
k tó re j w zro st ś red n i m ężczyzn  z n a jd u je  się w  g ra n i­
cach  166,0— 171,0 cm , a d la  k o b ie t 156,0— 161,0 cm. 
P rze su n ięc ie  ja k  w id ać  je s t o lb rzym ie.

N ależy  p o d k reś lić , że pow ięk szan ie  się w zro stu  n ie  
je s t  z jaw isk iem  zachodzącym  dopiero  od n iedaw na . 
B ad an ia  an tro p o lo g iczn e  lu d zk ich  szczątków  k o stn y ch  
p o zw a la ją  obliczyć w z ro st n a jd aw n ie jszy ch  przodków  

.człow ieka. O to k ilk a  liczb:
A u s tra lo p ite k  130—150 cm
P ite k a n tro p  144— 156 cm

N ean d erta lczy k  148— 163 cm
L udność p a leo litu  s tarszego  ok. 160,4 cm 
L udność p a leo litu  m łodszego ok. 160,9 cm 
L udność neo lity czn a  ok. 162,6 cm
L udność o k re su  h is to rycznego  ok. 167,6 cm.

M ożna przypuszczać , że s ta łe  podw yższan ie  w yso­
kości c ia ła  je s t cechą  od d aw n a  c h a ra k te ry z u ją c ą  
człow ieka, a  n a w e t jego  p rzodków . T re n d  sek u la rn y  
je s t zapew ne  ew o lu cy jn ą  w łaśc iw ością  cz łow ieka , a w a ­
ru n k i by tow e re g u lu ją  jego  in tensyw ność . Je d n a k  ce­
cha  ta  je s t w  pew n y m  s to p n iu  ch w ie jn a . J a k  w id z ie ­
liśm y n a  p rzy k ład ach , pogorszen ie  w a ru n k ó w  b y to ­
w ych , np. g łód podczas w o jn y , w y w o łu je  w y raźn e  
zn iżk i w zrostu . N iek tó rzy  b ad acze  sk ło n n i są  negow ać 
znaczen ie  w a ru n k ó w  by to w y ch  i p rzy p isy w ać  im  zn i­
kom e znaczen ie , o p ie ra jąc  się  m . in . n a  ek sp e ry m en ­
ta ln y c h  g łodów kach  szczurów  p rzy śp iesza jący ch  ich 
rozw ój. J e d n a k  p rzy toczone  p rzy k ład y  w y k azu jące  
znaczen ie  z lik w id o w an ia  zab ied zen ia  są  bard zo  p rz e ­
k o n y w ające . S p o strzeg an e  obecn ie  in ten sy w n e  p rz y ­
sp ieszen ie  ro zw o ju  fizycznego  m łodzieży  je s t tego  
k on sek w en c ją .

W  P olsce po o s ta tn ie j w o jn ie  a k c e le ra c ja  rozw o ju  
je s t szczególnie w y raźn a . U  ch łopców  np . s tw ie rd za  
się zw yżki w z ro s tu  do 2 cm  n a  10 la t. J e s t  to  zapew ne 
sk łonność  do w y ró w n a n ia  opóźn ień  rozw o jow ych  spo ­
w odow anych  zah am o w an iam i w  w y n ik u  o sta tn ie j 
w o jny .

O siąg an iu  w ięk szy ch  w y m ia ró w  sp rz y ja  też  spo­
s trz eg an e  o s ta tn io  p rze su n ięc ie  sk o k u  p o k w ita n ia  na  
późn ie jszy  o k res , p rzez  co czas w z ra s ta n ia  je s t  nieco 
d łuższy. S kok  p o k w ita n ia  czy li w y ra ź n e  p rzy sp iesze ­
n ie  w z ra s ta n ia  je s t  z jaw isk iem  s ta ły m  u  w szystk ich  
dzieci, w y k azu jący m  je d n a k  d im orfizm  p łciow y, b o ­
w iem  u  dziew cząt w y s tę p u je  ok. 2 la t  w cześn iej. 
I s tn ie je  śc isła  zależność pom iędzy  o sta teczn ą  w ysokoś­
cią a g ru p ą  d o jrzew an ia . D o jrzew a jący  n a jp ó źn ie j są 
n a jw yżsi, ze w zg lęd u  n a  osiągan ie  w iększych  d ługości 
kończyn  dolnych .

Sądzę, że n ie  m ożna  p rz e ja sk ra w ia ć  zn aczen ia  p rz y ­
sp ieszen ia  ro zw o ju  i  tr e n d u  sek u la rn eg o . T ru d n o  p rz y ­
puszczać, że d o p row adzi to  w  k ońcu  do jak ieg o ś gi- 
g an tyzm u . J a k  w y k aza ł W e i d e n r e i c h ,  fo rm y  ol­
b rzym ie , jak o  jed n o k ie ru n k o w o  w yspec ja lizow ane , 
uw ażać należy racze j za schy łkow e, w y m ie ra jące . N ie 
d a ją  one z reg u ły  p o czą tku  da lsze j ew olucji. P rz y k ła ­
dem  m ogą tu  być  w y m arłe  gady  m ezozoiczne. T ren d  
se k u la rn y  n a leża łoby  w ięc ra c z e j uznać  za e lem en t 
m ik roew olucji.

A N D RZEJ JA S IŃ S K I (K raków )

ZDOLNOŚĆ SŁYSZENIA I WYDAWANIA DŹW IĘKÓW  U RYB

W brew  p ow szechnem u  p rzek o n an iu , zdolność sły ­
szen ia  i w y d a w a n ia  dźw ięków  je s t u ry b  dość sz e ­
ro k o  rozpow szechn iona. Ze w zględu  n a  sp ecy fik ę  za ­
m ieszk iw anego  przez  ry b y  środow iska , są  o n e  w ra ż li­
we n a  d rg a n ia  o ś ro d k a  w odnego, k tó re  m a ją  d la  n ich  
w arto ść  dźw ięków . W y su w an e  sw ego  czasu  z a s trz e ­
żenia, m ająoe dow ieść g łucho ty  ryb , o p ie ra ły  się m. in.

na  b ra k u  w rażliw ości ty ch  zw ie rzą t na  dźw ięk i ro z ­
chodzące się w  p o w ie trzu . N ie uw zg lędn iono  jed n ak  
fak tu , że w iększość fa l g łosow ych  o d b ija  się  od p o ­
w ierzchn i w ody. W  rzeczyw istośc i, z ak re s  często tli­
wości d rg ań , na  k tó re  ry b y  w y k azu ją  w rażliw ość, 
je s t bard zo  o bszerny  i  z am y k a  się  w  g ran icach  od 
16 d o  m n ie j w ięce j 10 000 cyk li n a  sek.

6
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Ryc. 1. P o łączen ie  p ęch e rza  p ław n eg o  (P P L ) z to re b k ą  
słuchow ą (TS) u G adidae

R yby p o s ia d a ją  ty lko  ucho w ew nętrzne . J e s t ono 
podzielone n a  część g ó rn ą  (łag iew kow ą) i  d o ln ą  (w o­
reczkow ą). D rg an ia  w ody p rzek azy w an e  są  uchu  w e ­
w n ę trzn em u  za p o śred n ic tw em  całego ciała . S to su jąc  
zabieg  o p e racy jn y  w ykazano , że zm ysł s łu c h u  z lo k a ­
lizow any  je s t w części do lnej ucha. R yba bow iem  
w raż liw a  ma często tliw ości od  16 do 7000, po u su n ię ­
ciu je j w oreczka, o d b ie ra ła  jed y n ie  n isk ie  czę s to tli­
w ości, n ie  p rz e k racza jące  100— 150 d rg a ń /se k . N isk ie  
często tliw ości o d b ie ran e  są  ró w n ież  przez  re c e p to ry  
d o ty k o w e  w  skórze  o raz  p rzez  n a rz ą d y  lin ii n a b o c z -  
nej. Szczególnie in te re su ją c y  je s t fa k t b lisk iego  
zw iązku  ucha w ew n ę trzn eg o  z sy s tem em  k an a łó w

lin ii nabocznej na  g łow ie  u n iek tó ry ch  śledziow atych  
(S a rd in a  p ilchardus). O ba n a rząd y  o ddz ie lone  są  od 
sieb ie  c ien k ą  i  e la s ty czn ą  b ło n ą , co zrodziło  p rz y p u ­
szczen ie  o w yw odzen iu  się  u ch a  w ew n ętrzn eg o  z n a ­
rząd ó w  lin ii nabocznej.

N ie w szy stk ie  ry b y  m a ją  zdolność o d b ie ran ia  
d źw ięków  w ysok ie j często tliw ości. J e s t ona zależna 
od an a to m iczn y ch  zw iązków  b łęd n ik a  b ło n iastego  
(ucha w ew nętrznego ) z p ęch e rzem  p ław n y m  lu b  jego 
pochodnym i. I s tn ie je  k ilk a  ty p ó w  ty ch  po łączeń : 
1) d w a  ślepe  w y ro stk i p rzed n ie j części p ęch e rza  k o n ­
ta k tu ją  z to re b k a m i słuchow ym i, w  k tó ry c h  zam k n ię te  
są  b łę d n ik i b ło n ia s te  ja k  u  G adidae  i w ie lu  innych  
(ryc. 1); 2) ślepe  w y ro s tk i p ęch erza  p ław nego , podzie­
lo n e  n a  końcu  na  dw a w oreczk i, w chodzą do  to rebek  
słuchow yoh  i  łączą  się  b ezpośredn io  z częścią ła ­
g iew kow ą b łęd n ik a  ja k  u C lupe idae  i Engraulidae  
(ryc. 2); 3) b łę d n ik i b ło n ias te  złączone są  z p a rą  p ę ­
cherzyków  albo  kom ór gazow ych, k tó re  p o w sta ją

Ryc. 3. K om ory  gazow e (KG) p o w sta łe  z w yrostków  
p ęch erza  p ław n eg o  (PPL ) oraz ich  zw iązek  z b łę d n i­

k iem  b ło n ias ty m  u M orm yridae

Ryc. 2. Po łączen ie  p ęch e rza  p ław nego  (P P L ) z częścią 
łag iew k o w a  b łę d n ik a  b ło n ias teg o  za p o śred n ic tw em  
rozszczep ionych  w y ro stk ó w  p ęch erza  (W P) u  C lupeidae

z p rzed n ich  w y ro stk ó w  pęcherza , a późndej oddz ie la ją  
się o d  n iego (M o rm yrid a e ) (ryc. 3); 4) pęcherz
p ław n y  po łączony  je s t z uchem  w ew n ę trzn y m  sy s te ­
m em  k o stek  słuchow ych , p rzek azu jący ch  d rg an ia  
śc ian  p ęch e rza  do w oreczka (O sta r io p h ysii). T ak i spo­
sób po łączen ia  u cha  z pęcherzem  n o si nazw ę a p a ra tu  
W eb era  i  cech u je  s ię  b a rd zo  dużą  ró żno rodnośc ią  
fo rm  m im o  podobnego  m ech an izm u  dz ia łan ia  (ryc. 4). 
P o d o b ień s tw o  a p a ra tu  W ebera  do u cha  ssak ó w  jes t 
b a rd zo  pow ierzchow ne. K o stk i s łu ch o w e  ry b  w  rze ­
czyw istośc i n ie  m a ją  n ic  w spólnego  z podobnym i 
k o stk am i ssaków . P e łn ią  w p ra w d z ie  ana log iczną  fuinik-
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TABELA i

Wrażliwość ryb na wysokie częstotliwości drgań

Gatunek Rodzina i Połączenie błędnika 
z pęcherzem

Najwyższe odbiera­
ne częstotliwości 
w cyklach/sek.

Phoxinus phoxinus* Cyprynidae Kostki Webera 5000— 6000
Carassius auratus ** J( 3000— 4000
Ameiurus nebulosus** Amiuridae 13000
Hemigramus caudoyittarus ' Characinidae 7000— 10400
Gymnotus electricus Gymnotidae 900— 1000
Marcusensis isidori Mormyridae Koniora gazowa 2000— 3100
Gnathonemus macrodepidotus ,, ,, ,, 2800— 3100
Lebistes reticulatus *** Cyprionodonlidae Żadne 400— 800
ĄnguiUa anguilla **** Anguillidae 500— 650
Periophthalmus koelreuteri * * * Periophthahnidae 650
Gobius paganeUus Gobiidae 600—800

P róg słyszalności w cyklach na  sek. • 116, **/25, ***/44, ♦*** 136.

cję ucha środkow ego  ssaków , lecz pochodzenie ich 
je s t ca łk iem  inne.

P o łączen ie  b łęd n ik a  b łon iastego  z pęcherzem  
p ław n y m  k o stk am i W eb e ra  lu b  z ko m o ram i gazow y­
m i, czyni go w raż liw y m  na dz ie s ięc io k ro tn ie  w yższe 
często tliw ości w  s to su n k u  do ry b  n ie  p o siad a jący ch  
żadnego  po łączen ia  u ch a  z pęcherzem  (Tab. 1). O db ie ­
ra n ie  d rg ań  o środka  w odnego zachodzi w  części dol-

Ryc. 4. S ch em at i lu s tru ją c y  po łączen ie  u ch a  śro d k o ­
w ego (UŚ) z pęch e rzem  p ław n y m  (PPL) za p o śre d ­

n ic tw em  k o stek  W ebera  (KW) u O stariophysii

nej b łęd n ik a . P ęch e rz  p ław n y  w zm aga ty lko  tę zdol­
ność, o  czym  św iadczy  o p e ra c y jn e  u sun ięc ie  tego n a ­
rząd u . U ry b y  o gó rn e j g ran icy  słyszalności rów nej 
7000 cyk li/sek  u su n ięc ie  p ęch e rza  obniża tę  g ran icę  
do 2600 cykli. P rz e rw a n ie  po łączen ia  u ch a  w e w n ę trz ­
nego z p ęcherzem  p ław n y m  za p o śred n ic tw em  kostek  
W ebera  obniża ró w n ież  w y d a tn ie  p róg  słyszalności.

U cho ry b  n ie  je s t n a s taw io n e  na  o d b ie ran ie  d źw ię ­
k ów  z pow ie trza , choć i  one m ogą być słyszane , o  czym

św iadczą  w yn ik i tre su ry . W iększości w rażeń  s łu ch o ­
w ych d o sta rcza ją  dźw ięk i tow arzyszące  ru ch o m  w ody, 
je j fa low an iu , w zg lędn ie  ru ch o m  zw ie rzą t lu b  p rzed ­
m io tów  zanu rzonych  w  w odzie, d o s ta rcza jąc  ty m  s a ­
m ym  sygnałów  o strzegaw czych  lu b  in fo rm a c ji o  po­
k arm ie . S p rzy ja jącą  oko łącznością je s t duża  p rędkość  
rozchodzen ia  się g łosu  w  w odzie w s to su n k u  do p o ­
w ie trza  (w oda sło d k a  przy  0°C — 1400 m, w oda 
m o rsk a  — 1500 m, pow ie trze  — 332 m /sek.).

G ru n to w n ie jsza  znajom ość d źw ięków  w ydaw anych  
przez ry b y  m a  k ró tk ą  h is to rię . Z aczęła  się ona  po d ­
czas II w ojny  św ia to w ej u w ybrzeży  S tan ó w  Z jedno-

Ryc. 5. P o łączen ie  m ięśn i p rążkow anych  z pęcherzem  
p ław nym : A — P angasius, B — M icropogon, C — 

O psanus
6*
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czonych  A m . P ó łn ., k ied y  dźwiękii w y daw ane  przez 
z w ie rzę ta  m a rsk ie  poczęły zakłócać p rzy b rzeżn y  sy ­
s tem  a la rm o w y , w y k ry w a ją c y  obecność n ie p rz y ja c ie l­
sk ich  łodzi podw odnych . O d tego  czasu  p row adzone 
są  in te n sy w n e  b ad a n ia  ty c h  dźw ięków , m . in . w  n a ­
dzie i n a  o s iąg n ięc ie  e fe k tó w  czysto gospodarczych . 
N a tu ra ln ie , ry b y  n ie  są  je d y n y m i u cze stn ik am i „pod ­
m o rsk ich  ch ó ró w ”. B iorą  w  n ich  u d z ia ł ssak i oraz 
zw ie rzę ta  bezk ręgow e. L iczb a  g a tu n k ó w  ry b  w y d a ­
jący c h  d źw ięk i szaco w an a  je s t  ,nia ok. 90. S k a la  d źw ię ­
k ó w  ro zb rzm iew ający ch  w  w odzie je s t bard zo  
obszerna . P rz y p o m in a ją  one  b ęb n ien ie , m iauczen ie , 
rech o t, jęk i, gw izdy , trz a sk i, sk w ie rczen ie , g d ak an ie , 
cy k an ie , d u d n ien ie , trą b ie n ie  itd . Z do lność  ry b  do w y ­
d a w a n ia  dźw ięków  zna laz ła  ró w n ież  w y ra z  w  ich  
n azw ach : p iskorz , reoho tka , gderacz, ry b a -w e rb e l itp .

k o stn e  w top ione  w ścianę  p ęch e rza  p ław nego . Z k rę ­
g iem  są  o n e  po łączone w iązad łam i, do k tó ry ch  p rzy ­
tw ie rd zo n e  są  m ię śn ie  odchodzące  od części po ty licz ­
ne j czaszki. S k u rcze  tych  m ięśn i p o w odu ją  d rżen ie  
w ięzadeł w y w o łu jące  dźw ięk , w zm acn ian y  przez  p ę ­
c h e rz  p ła w n y  n a  zasad z ie  rezo n an su . U  in n y ch  ryb , 
ja k  G adus ca llarias  lu b  M olva m o lva , m ięśn ie  te  ro z ­
p ię te  są  m iędzy  z ew n ę trzn ą  śc ian ą  p ęch erza  i są s ia ­
d u jący m i z n ią  n a rząd am i. N a to m ia s t u  G adus pol- 
lach ius, Z eu s  fa b er  i in . z ew n ę trzn e  m ięśn ie  pęcherza  
zw iązan e  są  w y łączn ie  z n im  sam ym . W ydaw ane 
w o p a rc iu  o ten  m ech a n izm  dźw ięk i są  w  n iek tó ry ch  
p rz y p a d k a c h  doniośne i m ogą być sły szane  z dużej 
g łębokości (np. S ciaena  aąu ila  — 15 m). K ilk a  b liż­
szych in fo rm a c ji z a w ie ra  ta b e la  2 .

In try g u ją c e  je s t b io log iczne  znaczen ie  dźw ięków

TABELA 2

Dźwięki wydawane przez ryby

Gatunek Zakres częstotliwo­
ści w cyklach/sek.

Główna
częstotliwość

Nasilenie dźwięku 
(w decybelach ponad 

0,0002 dyny/cm2)

Micropogon undulatus 100— 10000 550 w czerwcu 
250 w lipcu

110 w czerwcu 
95 w lipcu

Cynoscion nothus 100— 3500 2000 74
Prionotus cardinus 100— 2500 250 63
Opsanus tau 100— 600 200 102 *

* W pobliżu h>drofonu

M echan izm  w y d aw an ia  d źw ięków  je s t  u  ry b  c a łk o ­
w icie  od m ien n y  n iż  u  ssaków . P o w s ta ją  ione dzięk i: 
1) s t ry d u la c j i,  t j .  ipocieran iu  o s ieb ie  ró żn y ch  e le m e n ­
tó w  szk ie le tu ; 2) u su w a n iu  gazów  p rz e z  p rzew ó d  p o ­
w ie trz n y  p ęch e rza  p ław n eg o  a lb o  p rzez  je l ito ; 3) s k u r ­
czom m ięśn i tu ło w ia  w p ro w a d z a ją c y c h  w  d rżen ie  
śc ian y  p ęch e rza  p ław n eg o  i z am k n ię te  w  n im  gazy ; 
i w reszc ie  na  sk u te k  sk u rc z ó w  m ię śn i p rążk o w an y ch , 
bezpośredn io  zw iązan y ch  z pęcherzem . Is tn ie ją  trz y  
zasadn icze  ty p y  po łączeń  m ię śn i z p ę c h e rz e m  (ryc.
5). T y p  n a jb a rd z ie j sk o m p lik o w an y  w y s tę p u je  u  n ie ­
k tó ry c h  sum ów  (np. A c h e n ip te ru s  n o d o su s ), u  k tó ry c h  
w y ro s tk i czw artego  k rę g u  p rz e k sz ta łc o n e  są  w  p ły tk i

w y d aw an y ch  p rzez  ry b y . P rz e d e  w szystk im  w ydaje  
się, że  n ie  je s t  ono jed n o zn aczn e  u w szystk ich  ry b . 
P raw d o p o d o b n ie  dźw ięk i te  s tan o w ią  sposób  k o m u ­
n ik a c ji u ła tw ia ją c y  s k u p ia n ie  się  ry b  w  o k re s ie  ta r ła  
lu b  zb io row ego  że row an ia . N iek tó re  g a tu n k i ry b  g łę ­
b inow ych  p o słu g u ją  się b y ć  m oże głosem  do o k re ś la ­
n ia  g łębokośc i z a n u rzen ia  (echosonda). U  in n y c h  ry b  
głos to w arzy szy ć  m oże czynnościom  ag resyw nym  
w zg lęd n ie  p o siad a  w arto ść  o d stra sza jącą . T ru d n ie j n a ­
to m ia s t o w y ja śn ien ie  p rzy d a tn o śc i w ydaw anych  
d źw ięków  u  ry b  o m a łe j w raż liw ośc i n a  n ie  (P riono - 
tu s , C ynoscion). M ożliw e, że tłum aczy  to  doniosłość 
ich  w łasn y ch  głosów .

K A Z IM IE R Z  SZ C Z E PA N E K  (K raków )

O MOŻLIWOŚCIACH PRAKTYCZNEGO WYKORZYSTYWANIA 
ZARODNIKÓW I PYŁKU ROŚLIN

Ilo śc i p ro d u k o w an y ch  p rz e z  ro ś lin y  za ro d n ik ó w  
i p y łk u  są b a rd z o  duże. W ed ług  o b se rw a c ji F  i r  b  a  s a 
i S a g r o m s k y ’ego w  o k re s ie  w e g e ta c ji  opad  p y łk u  
na  1 c m 2  w a h a ł się  w  ró żn y ch  zb io ro w isk ach  ro ś lin ­
n y ch  od około 4,5 ty s . do oko ło  27 ty s . z ia rn . Z  ty ch  
o lb rzy m ich  ilo śc i z ia rn  p y łk u  i za ro d n ik ó w  p ro d u k o ­
w a n y c h  p rzez  ro ś lin y  ty lk o  b a rd z o  m a ły  p ro c e n t sp e ł­
n ia  sw e  w łaśc iw e  zad an ie  w  ro z m n a ż a n iu  się ro ś lin . 
O g ro m n a  w iększość  opada n ie p ro d u k ty w n ie  n a  p o ­
w ie rzch n ię  ziem i.

N a  zn aczen ie  p y łk u  jak o  ź ró d ła  cen n eg o  p o k a rm u

zw róciły  uw agę  zap ew n e  p ie rw sze  — ow ady, zw łaszcza 
pszczoły , d la  k tó ry c h  je s t  on w ażn y m  sk ła d n ik ie m  p o ­
ży w ien ia . B ez o d ży w ian ia  się p y łk iem  k w ia tó w  ro b o t­
n ice  n ie  m ogą w y tw arzać  m leczk a  an i w osku , m a tk a  
p rz e s ta je  czerw ić, a  la rw y  z a m ie ra ją  w  kom órkach . 
J e d n a  ro d z in a  pszcze la  zużyw a śred n io  w  c iągu  sezonu 
około 30 k g  p ie rzg i t j .  p o k a rm u  w  g łó w n ej m ierze  
złożonego z p y łk u  kw ia tow ego . P ró b y  za s tąp ien ia  p o ­
k a rm u  py łkow ego  ja jk a m i, m lek iem , d rożdżam i, m ąk ą  
itp . n ie  d a ły  p o m y śln y ch  w y n ik ó w . P o trzeb o m  pszcze­
la rz y  z a in te re so w a n y c h  w  o d k ry c iu  m a te r ia łu  zastęp ­
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czego, k tó ry  m ógłby  być użyty  jako  n am ias tk a  p y łku  
zb ieranego  p rzez  pszczoły na  p okarm , zaw dzięczam y 
b ad a n ia  sk ład u  chem icznego  py łku , k tó ry ch  początek  
p rzy p ad a  n a  kon iec  w ie k u  X IX  (v. P l a t a  1885). B a­
d an ia  te  u s ta liły , że m a te r ia ła m i zapasow ym i, z a w a r­
tym i w  z ia rn ach  p y łk u  są: w oda, b ia łk a , tłuszcze, c u ­
k ry , so le m in e ra ln e , w osk i, żyw ice, gum y, o le jk i e te ­
ryczne, b a rw n ik i i w itam in y . Spośród w itam in  o zna­
czono w itam in y : A, B t , B 2, B3, Bs, B6, B 12, C, D, E, H, 
P, P P  o raz  b lisk o  20 am inokw asów .

W ystęp o w an ie  ty ch  su b s ta n c ji w  z ia rn ach  p y łku  
w zbudziło , zw łaszcza w  o stan ich  la tach , żyw e z a in te ­
re sow an ie . P y łek  ro ś lin  m oże być bow iem  w y k o rzy sty ­
w an y  przez  p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  ja k o  źródło  w i­
tam in  i am inokw asów . M oże on być ta k ż e  uży tkow any  
w p ro st, bez do d a tk o w y ch  zabiegów  przem ysłow ych . 
T ak  się też  ju ż  dzieje , w  n iek tó ry ch  bow iem  k ra ja c h  
sp rzed a je  się py łek  ro ś lin  ja k o  odżyw kę w itam inow ą 
(Szw ecja) lu b  w y k o rz y s tu je  ja k o  su row iec  w  p rz e m y ­
śle fa rm aceu ty czn y m  (F ran c ja ). Is tn ie ją  tak że  u zasad ­
n io n e  n ad z ie je , chociaż o ile  w iem  jeszcze n ie  sp ra w ­
dzone, że p y łek  ro ś lin  zn a jd z ie  zasto sow an ie  w  p rz e ­
m yśle  cuk ie rn iczy m  i p iek a rn iczy m  ja k o  d o d a tek  po d ­
noszący w a rto śc i odżyw cze, a  być m oże ta k ż e  sm akow e 
p ro d u k tó w  spożyw czych. M ógłby on ta k ż e  m ieć za­
sto sow an ie  w  hodow li zw ie rzą t jak o  odżyw ka p rzy śp ie ­
sza jąca  w z ro st m łodych  z w ie rzą t i podnosząca  p ro ­
du k tyw ność  hodow li.

F izyczne w łaśc iw ośc i z ia rn  p y łk u  i zaro d n ik ó w  ro ­
ślin  są p rzyczyną  ich  w y so k ie j w a rto śc i w  przem yśle  
od lew niczym , p rzy  w y ro b ie  ogn i b en g a lsk ich  i w  ogóle 
w  p iro tech n ice , daw n ie j zaś w  fa rm a c ji p rzy  p ro d u k ­
c ji p igu łek . Z a n a jb a rd z ie j cen n e  uchodzą tu  za ro d ­
n ik i w id łaków , zw łaszcza  L yco p o d iu m  c la va tu m  L., 
u ży w an e  ja k o  p u d e r  do w y sy p y w an ia  fo rm  o d lew n i­
czych przy  p recy zy jn y ch  od lew ach . D zięk i tem u , że 
za ro d n ik i te  p o s iad a ją  m a łe  w y m ia ry  (około 40 n), że 
są p ro szk iem  sy p k im , w  w ysok im  s to p n iu  je d n o ro d ­
nym , o d znacza jącym  się  m a łą  h y g ro sk o p ijn o śc ią  i d a ­
ją  dużo gazów  p rzy  sp a lan iu , są n a jcen n ie jszy m  
z p ro szków  od lew niczych . Ze w zg lędu  je d n a k  na 
tru d n o śc i w  zb io rze  je s t to  m a te r ia ł b a rd zo  k o sz to ­
w ny  i deficy tow y . Z  ty ch  też  pow odów  by w a obecnie 
pow szechn ie  z as tęp o w an y  p rzez  py ł k o rkow y , m ączkę 
d rzew n ą  lu b  k o stn ą , a tak że  p rzez  z a ro d n ik i g rzy ­
bów, g łów n ie  p u rc h a w e k  (L yco p erd o n  i B ovista ) oraz 
inne  su b s tan c je . W o s ta tn ich  la ta ch  p ro w ad zi się 
w  Z w iązk u  R adz ieck im  b a d a n ia  nad  m ożliw ością  za ­
s tą p ie n ia  zaro d n ik ó w  w id łak ó w  py łk iem  in n y ch  ro ­
ślin . Pod u w agę  b ra n e  są  p rzed e  w szystk im  rośliny

p ro d u k u jące  s tosunkow o dużo p y łku  i tak ie , z k tó ­
rych  zb ió r p y łk u  n a s tręcza łb y  n a jm n ie j trudnośc i. 
Z  do tychczasow ych  bad ań  w y n ik a , że odpow iedn im i 
d la  celów  p rzem y słu  odlew niczego  są z ia rn a  p y łku  
k u k u ry d zy  i ró żn y ch  g a tu n k ó w  sosny. R óżn ią  się one 
w p raw d z ie  znaczn ie  w ie lkośc ią  z ia rn  i c iężarem  o b ję ­
tościow ym  od zaro d n ik ó w  L yco p o d iu m , w  p ra k ty c e  
odlew niczej d a ją  je d n a k  p o zy ty w n e  w y n ik i i to  za­
rów no  użyte  jak o  p ro szk i jed n o g a tu n k o w e , jak  
i zm ieszane  w odpow iedn ich  p ro p o rc jach .

S pecyficzne  znaczen ie  p osiada  p y łek  ro ś lin  w  m e ­
dycynie. P ew n e  c ia ła  z aw arte  w  p y łk u , zw an e  a le r ­
genam i, do sta jąc  się do dróg oddechow ych  osobnK  
ków  uczu lonych , d rażn ią  ich  b łony  śluzow e i p ow o­
d u ją  s tan y  chorobow e ty p u  a le rg ii in h a lacy jn y ch . 
P odobn ie  jak  py łek , d z ia ła ją  ta k ż e  za ro d n ik i g rzy ­
bów. L ek arz , k tó ry  m a sk u teczn ie  pom óc chorem u, 
m usi p rzede  w szystk im  w iedzieć, co je s t p rzyczyną 
w y stęp o w an ia  choroby , k a ta ru  siennego  lu b  astm y. 
Z n a jąc  g a tu n k i ro ś lin , k tó ry ch  p y łek  zaw ie ra  a le r ­
geny d z ia ła jące  n a  ludzi uczu lonych , m oże on w p ro ­
w adzić  do o rg an izm u  p a c je n ta  odpow iedn ie  w yciągi 
z p y łk u  i uodpo rn ić  go na  ich cho robo tw órcze  dzia­
łan ie . Z najom ość ro ś lin , k tó ry ch  p y łek  lu b  zarodn ik i 
w y w o łu ją  chorobę, pozw ala  z je d n e j s tro n y  zastoso­
w ać odpow iedn ie  leczenie, z d ru g ie j zapob iegać  sk u t­
kom  ze tk n ięc ia  z p rzyczyną  cho roby  p rzez  czasow ą 
zm ianę środow iska , w  k tó ry m  uczu lony  n a rażo n y  je s t 
na o d d z ia ływ an ie  p y łk u  i za ro d n ik ó w  roślin .

P y łek  n iek tó ry ch  ro ś lin  m a w łasności tru jące , 
p rz y n a jm n ie j d la  pszczół. W śród pszczelarzy  znane 
są p rzy p ad k i m asow ego p o m o ru  pszczół w  okresie  
k w itn ie n ia  ja sk ró w  (R anuncu lus). T ru ją c y m  je s t ró w ­
nież p y łek  c iem iężycy  (V e ra tru m ), b ag n a  zw yczajnego  
(L ed u m  p a lu s tre ) i k asz tan o w ca  zw yczajnego  (A escu- 
lus h ip p o ca s ta n u m ).

W y k o rzy stan ie  p y łk u  w  p ra k ty c e  n a p o ty k a  n a  duże 
trudnośc i, d la tego  n ie  z n a jd u je  pow szechnego  zasto ­
sow an ia . G łów ną i p ra w ie  je d y n ą  p rzeszkodą  je s t tu  
zbyt uc iąż liw y  zb ió r w iększych  ilości py łku , w  m n ie j­
szym  s to p n iu  jego  p rzechow yw an ie . W do tychczaso ­
w ej p ra k ty c e  s tosow ano  p rzew ażn ie  zb iór ręczny . O sta ­
tn io  u z y sk u je  się  duże ilości p y łk u  k w ia tow ego  s to ­
su jąc  m ech an iczn e  sposoby zb ioru . C iąg le  je d n a k  jest 
to  m a te r ia ł ba rdzo  kosztow ny , a cena  jednego  g ram a 
p y łk u  p rzek racza  cenę  jednego  g ram a  zło ta. Z biory  
p y łku  o znaczen iu  gospodarczym  m ogą w  zasadzie 
m ieć m ie jsce  w  p rzy p a d k u  jed n o g a tu n k o w y c h  u p raw  
roślin  n a  dużych  p rze s trzen iach , zw łaszcza tych , k tó ­
re  n ie  są p rzeznaczone n a  p ro d u k c ję  nasion.

W IESŁA W  B IL EW SK I (G liwice)

ROZMIESZCZENIE RAKA (Carcinoma) NA ZIEMI

U w aża się do tychczas pow szechn ie , że p rob lem  b a ­
ja n ia  n ow o tw orów  zło ś liw ych  je s t zagadn ien iem  w y ­
łączn ie  m edycyny . T en  p u n k t w id zen ia  w  chw ili obec­
nej je s t n ieśc isły , gdyż poziom  m ed y cy n y  je s t w ysok i 
i po zw a la  n a  ro z p a try w a n ie  ra k a  i in n y ch  now o tw o­
ró w  złośliw ych  (m ięsak i, n ad n erczak i) ja k o  szerokiego

p ro b lem u  biologicznego. Poszczególne gałęz ie  w iedzy, 
k tó re  w ydaw ało b y  się pozorn ie , że są d a lek ie  od siebie, 
z a jm u ją  się  p ro b lem em  ra k a : in te re su je  on przecież 
onkologów , b iochem ików , fizyków , a  n aw e t m e teo ro ­
logów  i geologów . Z ak re s  b a d a ń  o raz  poszczególne 
k ie ru n k i n au k i, z a jm u ją c e j się  rak iem , s ta le  się roz-
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sze rza ją . N aukow cy  ró żn y ch  dziedz in  s ta ra ją  się  p o ­
znać p rzyczyny  sch o rzeń  now o tw o ro w y ch  o raz  u s i­
łu ją  znaleźć sposoby  w czesnego  ro zp o zn aw an ia  i s k u ­
tecznego  leczen ia  tego  s tra szn eg o  c ie rp ien ia .

O becn ie  w  n au ce  zdoby ł sobie p ra w o  o b y w a te ls tw a  
now y  k ie ru n e k  w iedzy, a m ian o w ic ie  g eo g ra f ia  ra k a . 
N ie m oże b y ć  p rzecież  u w ażan y  za zw y k ły  p rzy p ad ek  
fak t, że w  M eksyku  w śród  w ie lu  p o stac i ra k a  p ie rw sze  
m ie jsce  z a jm u je  w  zap ad a ln o śc i r a k  sk ó ry , w  A n g lii 
ra k  żo łądka , w  In d ii r a k  jam y  u s tn e j, w  oko licach  
ró w n ik a  z łośliw y n o w o tw ó r kości (S a rco m a ). M uszą 
p rzec ież  is tn ieć  ja k ie ś  p rzy czy n y , że  np . r a k  sk ó ry  
sp o ty k an y  je s t częściej w śró d  lu d n o śc i w ie jsk ie j R e ­
p u b lik  R ad z ieck ich  śro d k o w o -az ja ty ck ich , podczas 
gdy  n a  ra k a  p rze ły k u  z ap ad a  się  częśc ie j w  n ie k tó ­
ry c h  m ie jscow ośc iach  K a zach s tan u . W idoczn ie  is tn ie ją  
tu  ja k ie ś  sp ecy ficzn e  w a ru n k i, k tó r e  sp rz y ja ją  ro z ­
w ija n iu  się tego  czy in n eg o  sch o rzen ia  n o w o tw o ro ­
wego.

P rz y p a trz y m y  się  b liże j tem u  zag ad n ien iu . Np. 
w B u ch arze  m ożna  zauw ażyć, że m ężczyźn i u ży w a ją  
z ie lonkaw ego  p ro szk u , k tó ry  dom ow ym  sposobem  p rz y ­
rz ą d z a ją  z m ie szan in y  ty to n iu  i p op io łu , w a p n a  i o le j­
ków . P ro szek  te n , n a z w a n y  n a sw a jem , d a je  sm ak  g o ­
ryczy , uczucie  p ieczen ia  pod  ję zy k iem  o raz  s ta n  le k ­
k iego  po d n iecen ia . A le, n ie s te ty , d ro g o  p ła c i się  za tę  
em ocję . W iększa  część z ie lo n k aw ej m ie szan in y  u lega  
w y rzu cen iu , a le  część z o s ta je  w c h ło n ię ta  z jam y  u s tn e j 
do o rg an izm u  lu b  p o łk n ię ta  j.e ś lin ą , p o d ra ż n ia ją c  
ś luzów kę  jam y  u s tn e j i żo łądka . N a sk u te k  n a d u ż y w a ­
n ia  n a sw a je m u  u w iększości am a to ró w  tw o rz ą  się  n a  
ś lu zó w k ach  jam y  u s tn e j p ę k n ię c ia  i b ia ła w e  p lam k i, 
p rz e k sz ta łc a ją c e  się  z czasem  w  z ło ś liw e  now o tw o ry  
tk a n k i n ab ło n k o w e j po liczka . Z ach o ro w an ia  tego  r o ­
d z a ju  na jczęśc ie j n o tu je  się  w  B u ch a rze  i w  n ie k tó ­
ry c h  m ie jsco w o śc iach  T u rk m e n ii i U z b ek is tan u . Cóż 
m oże ta k  u je m n ie  w p ły w ać  n a  ślu zó w k ę  ja m y  u s tn e j?  
ty to ń , popiół, czy w apno?

W  czasie sp e c ja ln e j w y p raw y , k tó rą  zo rgan izow ał 
In s ty tu t O nko log ii A k ad em ii N au k  Z SR R , zw rócono  
uw ag ę  n a  fa k t , że  w  ty ch  d z ie ln icach  k ra ju ,  gdzie  do 
n a sw a je m u  d o d a je  się w ap n o , zap ad a ln o ść  n a  ra k a  
ja m y  u stn e j je s t w ięk sza  n iż  w  dz ie ln icach , gdzie  go 
się  n ie  doda je . A  w ięc  w  ty m  w y p a d k u  w ap n o  o d g ry ­
w a  w ażn ą  ro lę .

Z w rócono  też  uw ag ę  n a  fa k t, że  w  oko licach  B om ­
b a ju  w  In d ii lu d n o ść  m ie jsco w a  w k ła d a  sob ie  m iędzy  
ję z y k  a po liczek  liśc ie  ro ś lin y , zw an e j b e te lem . A lk a ­
lo idy , z a w a rte  w  te j ro ś lin ie , po w ch ło n ięc iu  p o w o ­
d u ją  uczucie  o d u rzen ia . W  oko licach  ty ch , gdzie  lu d ­
ność używ a liśc i b e te lu , dość często  n o tu je  się  r a k a  
ś lu zó w k i po liczka . O nko lodzy  in d y jscy  doszli do w n io ­
sk u , że  r a k  te n  je s t z w iązan y  z d z ia łan iem  b e te lu . P o ­
czą tk o w o  liśc ie  b e te lu  p o sy p u je  się w ap n em , po tem  
się  sk ład a , b ie rz e  do ust, a  p o tem  p rz e z  d łuższy  czas 
tr z y m a  się m ięd zy  języ k iem  i po liczk iem . W apno  p o ­
w o d u je  p rz e k rw ie n ie  b ło n y  śluzow ej, i  sk u tk ie m  tego  
b e te l ła tw ie j w c h ła n ia  się  do u s tro ju . P rz y  u ży w an iu  
za ró w n o  liśc i n a sw a je m u , ja k  i b e te lu  w y s tę p u je  
w a p n o  — a w ięc  ono w p ły w a  szk o d liw ie  n a  ś luzów kę  
ja m y  u s tn e j i m iędzy  in n y m i p o w o d u je  je j zm iany , 
a n a s tę p n ie  scho rzen ia .

A le  sp o ty k a  się  ró w n ież  ra k a  jam y  u s tn e j i u  ludzi, 
k tó rz y  n ie  u ż y w a ją  an i n a sw a je m u , a n i b e te lu . C zym  
to  je s t  spow odow ane? D uże zn aczen ie  m a  tu  s ta n  zę­
bów  i p ro tez : zęby  o o s try ch  b rzeg ach  i źle d o p aso ­
w a n e  p ro tezy  s ta le  u ra ż a ją  śluzów kę  ja m y  u s tn e j i  j ę ­

zyka i m oże się zdarzyć, że n ie  p rze jd z ie  to bez ś la ­
du , a  zakończy  się b u ja n ie m  now o tw orow ym  nab ło n k a  
ja m y  ustn e j.

N au k o w cy  u s ta li li  bardzo  c iek aw ą  p raw id łow ość: 
tam  gdzie  p a li się  p ap ie ro sy , m ach o rk ę  i cy g ara , rak  
p łu c  je s t s tw ie rd z a n y  2—3 razy  częściej niż ra k  jam y  
u s tn e j, n a to m ia s t tam , gdzie zam ias t p ap ie ro só w  i cy ­
g a r  u żyw a się n a sw a je m u , r a k  jam y  u s tn e j sp o ty k a ­
nym  je s t  2 razy  częściej niż r a k  p łuc. P raw id łow ość  
ta  p o w ta rz a  się p rz y  p o ró w n y w an iu  zap ad a ln o śc i na 
te  sch o rzen ia  w  poszczególnych  d z ie ln icach  k ra ju  
i p o tw ie rd za  zależność m iędzy  rak iem  p łuc  i rak iem  
jam y  u s tn e j, a o k re ś lo n y m i bodźcam i.

O d r. 1955 w  Z SR R  p rzep ro w ad za  się m asow e b a ­
d a n ia  ludności. In s ty tu t  O nkolog ii A k ad em ii N auk 
M edycznych  w y sy ła  w y p ra w y  do n a jb a d z ie j oddalo ­
nych  d z ie ln ic  k ra ju . W czasie b ad ań  s tw ierdzono , że 
k ażd a  g ru p a  n a rodow ośc iow a posiada  o d ręb n e  w ła śc i­
w ości b y to w a n ia  i obyczajów , k tó re  w  p ew n y ch  w y ­
p a d k a c h  s tan o w ią  p red y sp o zy c ję  do sch o rzeń  now o­
tw o ro w y ch , zw łaszcza gdy do tyczą  żyw ien ia . N iek ie ­
dy n a g le  i n ie sp o d z iew an ie  w y s tę p u ją  tru d n o śc i p rzy  
p rz e ły k a n iu  p okarm ów , p o w s ta je  n ie p rz y je m n e  u czu ­
cie d ra p a n ia  za m ostk iem  i są to  o b jaw y  n iepoko jące , 
m ogące  w sk azy w ać  n a  k sz ta łto w an ie  się r a k a  p rz e ­
ły k u . Np. w  K a re li i  — k ra ju  jez io r — m ieszkańcy  
g łó w n ie  żyw ią  się ry b am i, p rzew ażn ie  d ro b n o o śc is ty - 
mi, suszonym i, lu b  zap ie k an y m i w  c ieśc ie  razem  
z ośćm i. P o tra w y  ta k ie  są sp ożyw ane  2— 3 razy  d z ien ­
nie. C zy zaw sze  u d a je  się oddzielić  w szy stk ie  d robne  
ości? N ie — ty m  b a rd z ie j gdy  ry b ę  spożyw a się w  p o ­
śp iech u  i p o p ija  sp iry tu se m - lu b  k ilk o m a  szk lan k am i 
g o rące j h e rb a ty . O ści d ra ż n ią  m ech a n iczn ie  p rze łyk , 
h e rb a ta  dodatkow o p a rzy  te  m ie jsca  i to  d z ie je  się 
na  p rz e c ią g u  w ie lu  la t. Czy teg o  ro d z a ju  c iąg łe  d ra ż ­
n ie n ie  p rze ły k u  n ie  m oże dop row adzić  do ra k a  p rz e ­
ły k u ?

W K a z ach s tan ie  r a k i  p rz e ły k u  często p o w sta ją  na  
sk u te k  p ic ia  h e rb a ty  z p iep rzem  i p o d p a lan ą  kaszą 
ja g la n ą . K azach s tan , K a re lia , A stra c h a ń , M u rm ań sk  — 
p o w s ta je  p y tan ie , d laczego  w  d z ie ln icach  ta k  o d m ien ­
nych  pod  w zg lędem  po łożen ia  geograficznego  i w a ­
ru n k ó w  k lim a ty czn y ch  ra k i  p rz e ły k u  w y s tę p u ją  czę­
ściej n iż  w  in n y ch  m iejscow ościach . M usi być coś 
w spó lnego  w  w a ru n k a c h  b y to w an ia  ludnośc i tych  
d z ie ln ic . S zkod liw e  są  tu  w sp ó ln e  tr a d y c je  i p rzy zw y ­
c z a je n ia  w  sposob ie  odży w ian ia  się. M ów i się n ie ­
k iedy , że r a k i  żo łąd k a  są  sch o rzen iem  dziedzicznym , 
a le  ta k  n ie  jes t, gdyż k ilk a  ra k ó w  żo łądka  w  rodz in ie  
m oże b y ć  sp o w odow anych  n iew łaśc iw y m i sposobam i 
od ży w ian ia  się p rzez  ca łe  p oko len ia , ja k  to  by ło  p o ­
d an e  n a  p rz y k ła d a c h  pow yżej.

N a K ry m ie , K au k az ie , w  E u ro p ie  śro d k o w ej ch ło ­
pi, z a jm u ją c y  się  u p ra w ą  w in n ic  i b aw e łn y  p ra c u ją  
p rzez  w ie le  go d z in  pod go łym  n iebem , w y s ta w ia ją c  
tw a rz  i ręce  n a  d z ia łan ie  p ro m ie n i słonecznych . P ro ­
m ien ie  s łoneczne d z ia ła ją  n a  sk ó rę  i  p o w o d u ją  zm ia­
n y  w  je j p o w ierzchn iow ych  w a rs tw a c h . N ie dzieje  się  
to oczyw iśc ie  w  w ie k u  m łodzieńczym  czy d o jrza ły m , 
gdzie  o p a len izn a  służy  ja k o  och ro n a  skó ry , a le  po 
w ie lu  d z ie s ią tk ach  la t  p racy  w  po lu  z odsło n ię tą  i n ie ­
zabezp ieczoną tw a rz ą . B ad an ia  n a  w yb rzeżach  m órz  
B ałtyck iego , B iałego, C zarnego , K asp ijsk ieg o  w y k a ­
zały, że  n a  p o łu d n iu  ra k a  skó ry  sp o ty k a  się  5 do 6 razy  
częśc ie j n iż  w śró d  m ieszk ań có w  dzie ln ic  pó łnocnych . 
W d z ie ln icach  p o łu d n io w y ch  w  zw iązku  z n asłonecz­
n ien iem  i odd z ia ły w an iem  ró żn y ch  in n y ch  bodźców
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kon ieczne je s t w łaśc iw e  zabezp ieczen ie  skóry  tw arzy . 
W Z SR R  rozw aża  się o b ecn ie  p ro b lem  w p row adzen ia  
odpow iedn iego  p rzep isu  och rony  skó ry  d la  tych , k tó ­
rzy  p rzez  d łu g i o k res  czasu  p ra c u ją  n a  polu . P rz e w i­
d u je  się, że z ch w ilą  w p ro w ad zen ia  w  życie tak iego  
p rzep isu  zach o ro w an ia  n a  ra k a  skóry  w  dzie ln icach  
po łudn iow ych  w y raźn ie  się zm niejszą.

W ia tr  i s ło n a  w oda m o rsk a  też m ogą p rzyczyn iać  
się do p o w sta w a n ia  scho rzeń  now o tw orow ych  skóry . 
D la m łodzieży i m ężczyzn w  sile  w ie k u  czynn ik i te  n ie  
są  szkodliw e, a le  z b ieg iem  la t n a  tw a rz y  z jaw ia ją  się 
zm arszczk i i s tw a rd n ie n ia  skóry . T ak i s ta ły  bodziec 
ja k  w ia tr  n ie  d o p ro w ad za  do łu szczen ia  się skó ry : p o ­
w s ta ją  w ów czas n a  n ie j czerw one p lam k i, k tó re  m ogą 
być n iek ied y  zw ia s tu n am i pow sta jącego  now otw oru . 
A przecież m ożna te m u  zapobiec przez noszen ie  k a p tu ­
ra  oraz na tłu szczan ie  tw arzy , jak  to  czynią  E skim osi.

D ok ładna  an a liz a  p rzy toczonych  pow yżej fak tów  
pozw ala  w ie le  w y jaśn ić . N ie w szy stk ie  je d n a k  z ja ­
w isk a  życia s ta ją  się od razu  ja sn e  i z rozum iałe , ale 
n ie k tó re  z n ich  w sk a z u ją  n a  ok reś lony  zw iązek  p ro ­
cesów  now o tw orow ych  z w p ły w am i n iek tó ry ch  czyn­
ników .

W tej. sy tu ac ji geo g ra fia  ra k a  s ta je  się je d n ą  z dróg 
do głębszego p o zn an ia  tego zagadn ien ia . B ad an ia  n a u ­
kow ców  w  ty m  k ie ru n k u  dop iero  zostały  zapoczątko­
w ane  i do tychczasow e o b se rw ac je  n ie  są jeszcze pew ne 
i w y sta rcza jące . N iem n ie j je d n a k  p rz e d s ta w ia ją  dużą 
w arto ść  n ie  ty lk o  d la  w y ja śn ie n ia  c h a ra k te ru  złośli­
w ych  now otw orów , a le  ró w n ież  d la  w y p raco w an ia  
odpow iednich  środków , zapob iega jących  ty m  scho rze­
niom . W szechstronne  i d o k ład n e  p o znan ie  try b u  życia 
człow ieka m oże pozw olić na  z rozum ien ie  w ie lu  p rzy ­
czyn schorzeń  now otw orow ych .

W IK TO R  JA N U SZ  PA JO R  (K raków )

NIEPRZEMYŚLANY STOSUNEK CZŁOWIEKA DO PRZYRODY

S ta ła  in g e re n c ja  cz łow ieka  w p ra w a  n a tu ra ln e j 
ró w n o w ag i b io log icznej, a p rzed e  w szy stk im  — częsta 
n ie s te ty  — d e s tru k c y jn a  jego  d z ia ła ln o ić  s tan o w ią  po­
w ażn e  zagrożen ie  d la  p rzy rody  n a  całym  św iecie. 
W edług  B o u i l l e n n e  na leży  uw zg lędn ić  4 n a s tę p u ­
jące  zag ad n ien ia : 1) w a ru n k i życiow e cz łow ieka  w -b io- 
sfe rze ; 2) b ezw zg lędna  e k sp lo a tac ja  n a tu ra ln y c h  ź ró ­
deł su row ców ; 3) w y n ik a ją c e  z pow yższych  p rzyczyn  
zab u rzen ia  ró w n o w ag i w  p rzy rodz ie  o raz  4) w a lk a
0 zach o w an ie  re sz te k  p rzy ro d y  p ie rw o tn e j (ogólno­
św iatow y  ru ch  och ron ia rsk i).

WARUNKI ŻYCIOWE CZŁOWIEKA W BIOSFERZE

O gólna p o w ie rzch n ia  k u li z iem sk ie j w ynosi około 
500 m in  k m 2, p rzy  czym  p onad  2/3 je j pow ierzchn i, 
tj. ok. 373 m in  k m 2 s ta n o w ią  m orza  i oceany, n a  po ­
zosta łych  zaś 127 m in  k m 2 w y s tę p u ją  o lb rzym ie  te ­
ren y  lodow cow e, w ysok ie  góry  oraz  pustyn ie . J a k  
w ięc z pow yższego w y n ik a , d la  ludzkości pozosta je  
zaledw ie '/s  część z ogó lnej p ow ierzchn i g lobu z iem ­
skiego.

N a w idow n i dz ie jow e j p ie rw szy  człow iek p o jaw ił 
się p raw d o p o d o b n ie  ok. m ilio n a  la t tem u . P rzez  99 s tu ­
leci ludzkość  ży ła  w  m a ły ch  i rozproszonych  g ru p ach
1 to  w  bard zo  n ie k o rzy stn y c h  w a ru n k a c h  życiow ych. 
N a 5 tys. la t p rzed  n aszą  e rą  liczbę ów czesnej ludności 
oceniono n a  20 m in , w  17. s tu lec iu  — n a  50C m in , n a ­
to m ias t do-Toku 1952 liczba  ta  w zro sła  do 2,6 m ilia rd a , 
a  w ięc  p ięc io k ro tn ie  w  c iąg u  o s ta tn ich  300 lat. W edług 
na jn o w szy ch  obliczeń , w  ro k u  2000 g lob ziem ski b ę ­
dzie liczy ł ok. 6 m ilia rd ó w  ludzi.

W zw iązku  z ty m i fa k ta m i a la rm u jący m  zag ad n ie ­
n iem  s ta je  się sposób  w y ży w ien ia  ta k  o lb rzy m ie j m asy  
lud zk ie j, ty m  b a rd z ie j gdy  uw zg lędn im y, że obecnie 
około %  część ludz i z ja d a  2/s w szystk ich  p łodów  ro l­
nych , podczas gdy 2/s pozosta łe j ludności g łoduje. 
Z teo re ty czn y ch  ob liczeń  n a to m ia s t w y n ik a , że nasza 
p la n e ta  m oże w yżyw ić 4 m ilia rd y  lu d z i p rzy  o g ra n i­
czeniu  spoży tych  p o k a rm ó w  do 2800 k a l. dz iennie .

WALKA CZŁOWIEKA Z PRZYRODĄ I JE J SKUTKI 
BIOLOGICZNE

P ion ie rzy  now o o d k ry ty ch  lądów  by li zm uszen i do 
c iężk ie j w alk i z o tacza jącą  ich  p rzy ro d ą  o raz  z no ­
w ym i, n iezn an y m i do tychczas chorobam i. Z biegiem  
czasu jednakow oż w y trzeb iono  dziew icze puszcze, za­
ak lim aty zo w an o  się i za ludn iono  n iezm ierzone p iz e -  
strzen ie , ro jące  się od o lb rzym ich  s tad  w sze lk ie j zw ie­
rzyny . R ów noleg le  z o d k ry c iam i i k o lo n izac ją  now ych 
te renów , zw łaszcza zam orsk ich , n a s tę p u je  rozpow ­
szechn ien ie  b ro n i p a ln e j, k o ru p c ji i dem oralizac ji. 
Je d n a k  n aw et po u n o rm o w an iu  się s to su n k ó w  gospo­
darczych  i p o litycznych  toczono n ad a l w a lk ę  z p rzy ­
rodą, b ezm yśln ie  tro p io n o  i m asak ro w an o  w szelką 
zw ierzynę  (ryc. 1, 2 i 3). W ten  sposób w  ciągu  2 tys. 
la t 110 g a tu n k ó w  ssak ó w  zn ik ło  ca łkow ic ie  z p o w ierz­
chn i ziem i, n a to m ia s t 600 in n y m  g a tu n k o m  zw ierząt 
g rozi w ym arcie .

Z bieg iem  czasu  człow iek  zapom niał zupełn ie
o sw ym  p ie rw o tn y m  pochodzeniu , dążąc do w yłącznego

Ryc. 1. H ańb iący  ród  lu d zk i p rzy k ład  m asak ry , fauny  
a fry k a ń sk ie j. B ezm yślny  o d strza ł zeb r i an ty lo p  przez 
j e d n e g o  ty lk o  b ia łego  ko lon iza to ra . (Wg L 'O ffice  
In te rn a tio n a l pour la P ro tec tion  de la N a tu rę , 1931, 

s. 4)
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R yc. 2. N aw e t p ta k i n ie  u n ik n ę ły  m a s a k ry . H e k a - 
to m b a  m a ra b u tó w  w  A fry ce  R ó w n ik o w ej. (W g L ’O ffic e  
In te rn a tio n a l pour la  P ro tec tion  de la N a tu rę , 1930, 

s. 6)

p o d p o rząd k o w an ia  sob ie  ca łe j p rzy ro d y . H om o sap iens  
zosta ł w ięc  w y p a r t y  p rzez  now y g a tu n e k  czło­
w iek a  — H om o econom icus. C złow iek  w spó łczesny  p o ­
tra f i b u rzy ć  góry , zm ien iać  k o ry ta  rzek , budow ać o l­
b rzym ie  ta m y  i m osty  n a w e t n ad  m o rzam i, użyźniać 
p u s ty n ie  i n ieu ży tk i, np . p o p rzem ysłow e, a o sta tn io  
w y zw alać  en e rg ię  ją d ro w ą  d la  sw ych  po trzeb .

becie, In d ii i w ie lu  innych . Na S ah arze  n a  p rz y ­
k ład  is tn ia ły  o lb rzy m ie  l a s y ,  k tó re  zu p e łn ie  zn ik ły  
z p o w ie rzch n i ziem i n a  sk u te k  t y l k o  szkod liw ej 
i le k k o m y śln e j g o sp o d ark i człow ieka, a  w ięc ja k o  sk u ­
te k  liczn y ch  i ce low ych  p o d p a leń  o raz  w ypasów  zw ie­
rzą t.

R ów nież  i dziś m ożna  zaobserw ow ać  n iszczen ie  
p ie rw o tn e j p rzy ro d y  p rzez  tu b y lcó w  A fry k i Ś rodkow ej 
i A m e ry k i P o łu d n io w ej, n ie ra z  celow o op łacanych  
p rzez  ch c iw y ch  zysków  b ia ły ch  p lan ta to ró w . B ez­
w zg lęd n e  w y d z ie ran ie  lasom  ziem i u p ra w n e j m ija  się 
zu p e łn ie  z celem , gdyż w  osta teczn y m  rezu lta c ie  
sp rz y ja  znacznem u  ro z sze rzan iu  się s tre f  stepow ych  
i p u s ty n n y c h . W  ten  sposób  ludzkość s tra c iła  w  o s ta ­
tn im  t y l k o  w i e k u  b ezp o w ro tn ie  około 20°/o ogól­
n ych  te re n ó w  u p raw n y ch .

S p ec ja liśc i tłu m aczą  re g re s ję  u p ra w n y c h  ziem , 
zw łaszcza  z okolic  tro p ik a ln y c h , ich  sw o istym  sk ła ­
dem  chem icznym . In te g ra ln y m  sk ład n ik iem  o rg an icz -

N a jg ro żn ie jszy m  b ezsp rzeczn ie  z jaw isk iem  je s t n ie ­
rozw ażne  trz e b ie n ie  p ięk n y ch  la só w  i d aw n y ch  puszcz 
celem  u z y sk a n ia  o b sza ró w  n a  za łożen ie  now ych  „ c e n t­
ró w  ro ln iczy ch ”, a w ięc  pó l u p ra w n y c h , p la n ta c ji 
b aw e łn y  i in n y ch  ro ś lin  u ży tk o w y ch  lu b  p as tw isk , 
k tó re  je d n a k  z b ieg iem  czasu  u le g a ją  zm ian o m  d e- 
g e n e ra c y jn y m  z n a s tęp o w ą  e r o z j ą ,  a w  re z u lta c ie  
z a m ie n ia ją  się  one n a  n ie u ro d z a jn e  p ó ł p u s t y n i e ,  
k a m ie n isk a  lu b  n a w e t zu p e łn ie  ja ło w e  p u s ty n ie  p ia ­
skow e (ryc. 4, 5, 6 i 7).

Ryc. 4. T ro p ik a ln a  puszcza  dziew icza

n ym  h u m u su  są  b u tw ie ją c e  szczą tk i ro ś linne . Z a tem  
co k o lw iek  la s  p ro d u k u je  i o d d a je  g lebie, zosta je  
z p o w ro tem  zu ży tk o w an e  p rzez  ten że  las! Do w y ją t­
ków  je d n a k ż e  zaliczyć na leży  ro zp u szcza ln e  so le  m i­
n e ra ln e , ja k  np . azo tan y  czy też  sole am oniow e, k tó re  
s to su n k o w o  ła tw o  zo s ta ją  w y p łu k a n e  przez opady  a t ­
m osferyczne . B a d a n ia  w y k aza ły , że podłoże p ięknych  
lasów  tro p ik a ln y c h  sk ła d a  się z ja łow ego  ty lko  p iask u , 
p o k ry teg o  c ien k ą  w a rs tw ą  h um usu . Z ro zu m ia łą  jes t 
rzeczą , że tego ro d z a ju  g leb a  n ie  p rzed s taw ia  w iększe j 
w a rto śc i ro ln icze j. T rzeb ien ie  lasów  p o w odu je  w  r e ­
zu lta c ie  ca łk o w ite  w y ja ło w ien ie  g leby ju ż  w c iąg u  3 do 
4 la t. U p ra w a  b a w e łn y  i in n y ch  ro ś lin  uży tkow ych  
b y n a jm n ie j n ie  ch ro n i g leb y  p rzed  szkod liw ym i w p ły ­
w am i k lim a ty czn y m i z n a s tęp o w ą  erozją .

N iezam ierzony , n iem n ie j n iew łaśc iw y  sto su n ek  czło­
w ie k a  do p rzy ro d y  je s t g łó w n ą  p rzy czy n ą  g łębok ich  
zn iszczeń , a  n a w e t oszpeceń  p ię k n a  p ie rw o tn eg o  k r a j ­
ob razu , zupe łnego  w y ja ło w ie n ia  b io logicznego zn acz ­
n y ch  n ie ra z  obszarów , z a n ik a n ie  sw oistych , a  n iek ied y  
n a w e t jed y n y ch  b io topów  ro ś lin n y ch  i zw ierzęcych  ob ­
n iż e n ia  się  poziom u w ód g ru n to w y ch , g łębok ich  zm ian  
k lim a tu , pow odzi, susz, b u rz  p y łow ych  i p iask o w y ch  
i sze reg u  in n y ch  n ie k o rzy stn y c h  d la  sam ego cz łow ieka 
z jaw isk .

W  z a is tn ia łe j sy tu a c ji jed y n y m  ra tu n k ie m  p rzed  
p o w szech n ą  k a ta s tro fą  je s t o c h r o n a  r e s z t e k

R yc. 3. „D  u  m a ” i p y c h a  „zdobyw cy". (W g L 'O ffic e  
In te rn a tio n a l pour la P ro tec tion  de  la N a tu rę , 1930, 

s. 12.)

Z a sk a k u ją c e  i k o n tra s to w e  zm iany  k ra jo b ra z u  z a ­
o b se rw o w an o  podczas d ług ich , tra n sk o n ty n e n ta ln y c h  
lo tów : d ziew icze  puszcze  kończą  się n a g le  po lam i 
u p raw n y m i, k tó re  p rzech o d zą  z ko le i w  s te p y  p ó łp u s - 
ty n n e  o raz  w  obszary  p o ros łe  k rz a k a m i i za ro ś lam i, 
tzw . buszem , a n a w e t w  szczere  p u sty n ie .

T ą  n ie ra c jo n a ln ą  g o sp o d a rk ą  cz łow ieka  tłu m aczy m y  
se n sacy jn e  n a  pozór o d k ry c ia  n a  p u s ty n n y c h  obecn ie  
te re n a c h  ru ih  d aw n y ch  m ia s t i o sied li, n ieg d y ś  bardzo  
boga tych , n p . w  M ezopotam ii, n a  P ó łw y sp ie  A rab sk im , 
w  E gipcie , n a  P u s ty n i L ib ijsk ie j, n a  S ah a rze , w  M e­
k sy k u , A m ery ce  P o łu d n io w ej, C h in ach , M ongolii, T y -

ÓD
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Ryc. 5. T rzeb ien ie  lasów  p rzez  w y c in an ie  d rzew  i p a ­
len ie  ich

p r z y r o d y  i j e j  z a s o b ó w .  C złow iek m im o swego 
gen iu szu  du ch a  n i e  m o ż e  jed n ak  łam ać n ie w z ru ­
szonych  od sam ego począ tk u  is tn ie n ia  św ia ta  p raw  
p rzy ro d y  a n i też  w y k raczać  da leko  poza je j g ran ice  
bez znacznej szkody  d la  n iego  sam ego.

ZARYS HISTORII OCHRONY PRZYRODY

Id e a  ochrony  p rzy ro d y  s ięga  jeszcze czasów  s ta ro ­
ży tnych . I ta k  np. P la to n  op isa ł e ro z ję  zboczów  g ó r­
sk ich  A tty k i z n as tęp o w y m  u p ad k iem  k u ltu ry  ro ln e j 
w  ty c h  oko licach  i s łu szn ie  p rzy p isy w a ł je j is to tę  
bezm yślnem u  trz e b ie n iu  lasów . A nalog iczna  sy tu ac ja  
is tn ia ła  ró w n ież  na  u ro d za jn y ch  obszarach  S ah ary  
i M ezopotam ii.

In n y m  p rzy k ład em  są w zm ian k i h is to ry czn e  po d an e  
przez  S z a f e r a :  W ro k u  1335 w ydano  w  Z u ry ch u  
p i e r w s z e  w  E u r o p i e  p rzep isy  ch ro n iące  p tak i 
śp iew ające . R ów nież w  P o lsce  k ró l W ładysław  Ja g ie ­
łło p o lec ił ch ron ić  cisy p rzed  ich  m asow ym  w y c in a ­
n iem  i w yw ożen iem  z k ra ju , og ran iczy ł ró w n ież  sw o­
bodę po low ań  n a  duże  dzik ie  zw ierzęta .

J a k  p o d a je  B o u i l l e n n e  w  sw ej p racy , dopiero  
jed n ak  w  c iąg u  o s ta tn ich  100 la t z rozum iano  w  sposób 
n aukow y  znaczen ie  ró w n o w ag i w  p rzy rodz ie  oraz 
zw iązaną  z ty m  fak tem  p o trz e b ę  ochrony  p rzy rody  
i je j zasobów , a  w ięc n ie  ty lk o  ze w zg lędów  czysto 
este tycznych , lecz zarazem  w y n ik a ją c y c h  z n iezb ęd ­
nych  p o trzeb  życiow ych.

Z in n y ch  c iek a w o stek  należy  w ym ien ić  fak t, że 
p ie rw sze  p ró b y  o ch rony  p rzy ro d y  zap o czą tk o w an e  zo­
s ta ły  jeszcze w  ub. s tu le c iu  w  U SA. Pod nac isk iem  
opin ii p u b liczn e j w ładze  U SA  postan o w iły  u tw orzyć  
w  ro k u  1872 p ie rw szy  n a  św iec ie  P a rk  N arodow y 
Y ellow stone celem  zach o w an ia  w  sw ej p ie rw o tn e j po ­
staci sw oistego  p ięk n a  k ra jo b ra z ó w  D alek iego  Z a ­
chodu.

W  ro k u  1891 p re z y d e n t U SA  T eodor R oosevelt w y ­
łączy ł z u ży tk u  p ub licznego  150 m in  a k ro w i p ie rw o t­
nych  lasów , k tó re  n azw ał .reze rw ą  le ś n ą ’ w  postac i 
sp ec ja ln y ch  reze rw a tó w .

1 Akr, m iara pow ierzchni ziemi -  4047 m'.

Duże zasługi n a  po lu  ochrony  przy rody  położyli 
rów nież  B elgow ie. K ró l B elgii L eopold  II  w y d a ł pod 
koniec ub. s tu lec ia  edyk t, zak azu jący  p a len ie  buszów  
w K ongu, ze w zg lędu  n a  fa ta ln e  n a s tę p s tw a  b io log i­
czne. W ro k u  1889 ed y k t ten  znaczn ie  rozszerzono  ce­
lem  zu p e łn e j och rony  w y m ie ra jący ch  dużych  zw ierząt, 
a zw łaszcza słoni.

M iędzynarodow e k o n fe ren c je , m a jąc  na  w zględzie 
ochronę dzik ie j p rzy ro d y  a fry k a ń sk ie j , u chw aliły  
now e za rząd zen ia  re g u lu ją c e  sp ra w ę  po low ań  na  ob­
szarze  K onga. N ato m iast p ro je k t k ró la  L eopo lda II 
do tyczący u tw o rzen ia  k i l k u  n o w y c h  reze rw a tó w  
p rzy rodn iczych  w  A fryce  R ó w nikow ej, a n a l o g i e  z- 
n i e ja k  w  USA — n ie  został odpow iedn io  pop arty  
i w  n a s tęp stw ię  upadł.

D opiero  n as tęp ca  L eopo lda  II, k ró l A lb e rt po od b y ­
te j podróży do USA  w  ro k u  1919 w ydał po lecen ie  
u tw o rzen ia  w  K ongo k ilk u  p a rk ó w  narodow ych , jak  
N arodow y P a rk  A lb e rta , k tó ry  późn ie j znaczn ie  ro z ­
szerzono, a obecn ie  o b e jm u je  on po w ie rzch n ię  około 
1 m in ak rów .

■ ■ t  f

Ryc. 6. P la n ta c ja  b aw e łn y  n a  tle  resz tek  daw nej 
puszczy

R yc. 7. N ieu ch ro n n y  e ta p  „ ro zw o ju ” cy w ilizac ji: e ro ­
zja  g leby  u p raw n e j. Ryc. 4— 7 w g B ou illenne  

Science , 1962 s., 707)

R easu m u jąc  należy  stw ierdzić , że człow iek c h ro ­
n iąc  żyw ą p rzy ro d ę  i je j zasoby ch ro n i rów nocześn ie  
w łasny  b io top. D la tego  też  cała  p o lity k a  o ch ro n ia rsk a  
m usi być nacech o w an a  g łęboką m ąd ro śc ią  i rozw agą 
( S z a f e r ) .
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■JAKUB M O W SZO W IC Z (Łódź)

MIKOŁAJ IWANOWICZ KUZNECOW
17X11 1864 — 22 V 1932

W śród p le jad y  naukow ców , p raco w n ik ó w  D o rp ac - 
k iego  (Ju rjew sk ieg o ) U n iw ersy te tu , w  k tó ry m  k sz ta ł­
ciło  się, w  końcu  ub ieg łego  s tu le c ia  o raz  n a  sam ym  
po czą tk u  b ieżącego  w iek u , w ie lu  P o lak ó w , z ab ły sn ą ł 
uczony w ie lk ie j m ia ry , ro sy jsk i b o ta n ik  M. I. K u z -  
n e  c o w  , z a jm u jący  ta m  k a te d rę  b o ta n ik i w  la ta c h  
1895— 1915. N ależa ł do ty ch  uzd o ln io n y ch  uczonych , 
k tó rzy  p o tra f ią  z ro zd ro b n io n y ch  fa k tó w , z w ła sn y ch  
i obcych  sp o s trzeżeń  u tk a ć  o ry g in a ln ą  całość. B ył z a ­
ró w no  w y b itn y m  o rg an iza to rem , ja k  i ta k to w n y m  p e ­
dagogiem , uk o ch an y m  p rzez  m łodzież  u n iw e rsy te c k ą  
n au czy c ie lem . S ły n ą ł z u m ie ję tn o śc i w y szu k iw an ia  
u ta le n to w a n y c h  m iło śn ik ó w  n a u k i b o ta n ic z n e j, w śród  
tych  zn a jd o w ali się ró w n ież  P o lacy , p ó źn ie js i w y b itn i 
uczen i i p ro feso ro w ie : B o lesław  H r y n i e w i e c k i  
i J a n  M u s z y ń s k i .

M. I. K uznecow

K u znecow  był b o tan ik iem -g eo g ra fem , f lo ry s tą , sy ­
s tem a ty k iem , f ilo g en e ty k iem  i sp e c ja lis tą  z dz iedz iny  
b o ta n ik i s to so w an ej. N a jw ażn ie jsze  p ra c e  K u zn eco w a 
zw iązan e  są  z b a d a n ia m i f lo ry  i ro ś lin n o śc i K au k azu , 
k tó re  po c iąg a ły  go od w czesn e j m łodości. N a p ie rw sze  
m ie jsce  w y su w a  s ię  zb io ro w a p ra c a  „Flora caucasica  
c ritica ”, k tó r a  w ysz ła  w  45 zeszy tach  (1901— 1916), w y ­
ró ż n ia ją c a  się  s ta ra n n o śc ią , do k ład n o śc ią , celow ością  
i o b fito śc ią  m a te r ia łó w , a  tak że  u w z g lęd n ie n iem  za ­
g a d n ień  f i lo g en e ty czn e j sy s te m a ty k i. N ie  n a  p różno  
w ie lu  sp ra w ie d liw ie  o k re ś la  o k res  te n  w  d z ie jach  b a ­
dań  f lo ry s ty czn y ch  K a u k a z u  ja k o  „ o k re s  K u zn eco w - 
sk i”.

S pośród  w ażn ie jszy ch  p ra c  odnoszących  się do s y ­
s te m a ty k i n a leż n e  m ie jsce  z a jm u je  ro z p ra w a  o r o ­
d za ju  G entiana .

Do K u zn eco w a na leży  p ró b a  s tw o rz e n ia  o ry g in a l­
nego sy s tem u  p a ń s tw a  ro ś lin n eg o , p rzed s taw io n eg o  
w  p ra c y  „W w ed ien ije  w  s is te m a tik u  cw ie tk o w y ch  r a -  
s te n ij” (I w y d a n ie  w  1914 ro k u , I I  p o śm ie rtn e  — 
1936 r.). P ie rw sze  to w y d a n ie  z p ię k n ą  d ed y k ac ją  
p ro f. K u zn eco w  o fia ro w a ł p ro f. H ry n iew ieck iem u , 
u k tó reg o  tę  in te re su ją c ą  p racę  m ia łem  sposobność 
podziw iać .

A u to r za licza n ag oza lążkow e (G y m n o sp e rm a e ) r o ­

ś liny  do rodn iow ców  (A rch eg o n ia ta e ) i p rzec iw staw ia  
ty m  w łaśc iw e  k w ia to w e  (E u a n th o p h y ta ). D a le j K u z ­
necow  od rzuca  tra d y c y jn y  podzia ł o k ry toza lążkow ych  
(A ng io sperm ae) n a  dw ie  k la sy : jed n o liśc ien n e  (M o n o - 
co ty led o n es)  i d w u liśc ien n e  (D icotyledones), co ju ż  
p rzed tem  zap ro p o n o w ał I. P . L o t s y  (M ortrage iiber  
bo ta n isch e  S ta m m esg esch ich te , Bd. 1— 3, J e n a  1907— 
1911). Z a m ia s t teg o  K u znecow  w p ro w ad za  podzikł 
A n th o p h y ta  — k w ia to w y ch  n a  dw ie  filogene tyczn ie  
p o w iązan e  ze sobą k la sy : P ro to a n th o p h y ta  ■— p ie r ­
w o tn e  kw iatow ;e i E u a n th o p h y ta  —  w łaśc iw e  k w ia to ­
we. Do P ro to a n th o p h y ta  K uznecow  zaliczył w szystk ie  
te  rz ęd y  spośród  d w u - i jed n o liśc ien n y ch  ro ś lin , k tó ­
re  c h a ra k te ry z u ją  się  n ieu s ta lo n ą  budow ą o k w ia tu , 
o raz  n ieo k reś lo n y m  sk ład em  licznego p ręc ik o w ia  i s łu p ­
k o w ia , np . P olycarp icae , w ieloow ockow ce. D o d ru g ie j 
g ru p y , E u a n th o p h y ta , n a leżą  ro ś lin y  k w ia to w e , o d zn a­
cza jące  się  o k reś lo n ą  5 -okó łkow ą lu b  4 -okó łkow ą b u ­
dow ą i u s ta lo n ą  liczbą  części o k w ia tow ych . K uznecow  
p rzy  ty m  p rz y jm u je  p o lifile ty czn e  (z g reek , poły —•' 
liczn y  i p h y le te s  — p lem ien n y ) pochodzen ie  ro ś lin  k w ia ­
tow ych . W y p ro w ad za  A p e ta la e , b ezp ła tk o w e lu b  Mo- 
n o ch la m yd ea e , jed n o o k ry w o w e od P to ro g ym n o sp er-  
m ae  p ie rw o tn y ch  nagozalążkow ych , zaś P olycarp icae, 
w ie loow ockow ce — od B e n n e ttita le s  (B e n n e tt it in a e ), 
b en n e ttitó w . P o d o b n ie  uw ażał, że M onoco ty ledones, 
jed n o liśc ien n e  p o w sta ły  n ie  od D ico ty ledones, d w u li­
śc ien n y ch , a le  od P ro to a n th o p h y ta , p ie rw o tn y c h  k w ią -  
towjych, sk u p ia ją c y c h  w  sobie cechy  ty ch  obu  k las. 
S ystem  M. I. K u zn eco w a  m a w  sobie cechy  e k le k ty ­
zm u, gdyż łączy  p rzec iw s taw n e  sob ie  pog lądy  B. H  a  1- 
l i e r a  i A.  E n g l e r a  o raz  ich  zw o lenn ików . P o ­
g ląd y  K u zn eco w a p rz e d s ta w ia ły  now ą p ró b ę  filo g en e ­
ty czn e j k la s y f ik a c ji o k ry to n as ien n y ch .

K u zn eco w  b y ł ta k ż e  a u to re m  u n iw ersy teck ieg o  p o d ­
rę c z n ik a  b o tan ik i, k tó ry  by ł w y d aw an y  k o le jn o  w  la ­
tach : 1914, 1915 ,1919. Je d e n  z p ie rw szy ch  też  za ją ł 
się o p raco w an iem  g eo b o tan iczn e j m ap y  eu ro p e jsk ie j 
części Z w iązk u  R adzieck iego , (za życia  w yszły  ty lko  
cz te ry  a rkusze).

N ależy  ró w n ież  p o d k reś lić  dz ia ła lność  n a u k o w o -o r- 
g an iz a c y jn ą  K uznecow a, k tó ry  w  1900 ro k u  założył 
czasop ism o n au k o w e  „T ru d y  Ju r je w sk o g o  bo tan icze - 
skogo  sa d a ’'.

B ył też jed n y m  z p io n ie ró w  och rony  p rzy ro d y  
w  R osji.

W ro k u  1915 K uznecow  zo sta je  d y rek to rem  N ik it- 
sk iego  B o tan icznego  O grodu  n a  K ry m ie , sk ąd  w  6 la t 
późn ie j p rzen ió s ł się do L en in g rad u .

W L en in g rad z ie , podobn ie  ja k  n a  K ry m ie  i w  D or­
p ac ie  s tw o rzy ł a tm o sfe rę  „w ie lk ie j n a u k i”, b y ł tw ó rcą  
tzw . „szkoły  K u zn eco w sk ie j”, do k tó re j na leże li Jego 
uczn iow ie  N. A. B u s z ,  A.  W.  F o m i n  i inn i.

W  o k re s ie  d z ia ła ln o śc i M. I. K u zn eco w a w  D o rp a­
cie (obecnie  T a rtu , E ston ia) ucze ln ia  ta  s ta ła  się  „M ek­
k ą ” ro s y jsk ie j sy s tem aty k i, f lo ry s ty k i i g eog rafii ro ­
ślin.

Z  nazw isk iem  M. I. K u zn eco w a  łączą  się w ażne 
o k resy  b a d a ń  flo ry  i ro ś lin n o śc i K au k azu . P ra c e  n a u ­
kow e tego b o ta n ik a  z jed n a ły  sob ie  op in ię  k la sy cz ­
nych , gdyż o p ie ra ły  się na  w szech stro n n e j an a liz ie
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sto sunków  św ia ta  ro ś lin n eg o  n a  tle  dan y ch  geolo- K uznecow  je s t n ie  ty lko  ch lu b ą  ro sy jsk ie j i r a -  
g icznych  i pa leo b o tan iczn y ch , p rzed s taw ia jący ch  ko- dz ieck iej nau k i, a le  na leży  d z ięk i sw oim  fu n d am en - 
le jn e  e tap y  k sz ta łto w a n ia  się szaty  ro ś lin n e j. ta ln y m  p racom  bo tan icznym  do ca łe j ludzkości.

D R O B I A Z G  / P R Z Y R O D N I C Z E

Ryc. 1. Ż uchw a w raz  z zębam i

Zęby te  są  osadzone n a  kośc iach  zębow ych, m iędzy- 
szozękow ych, lem ieszu , podn ieb iennych  i gard łow ych . 
P o m ija jąc  zęby na  k o śc iach  gard łow ych , na  w szyst­
k ich  in n y ch  u k ład  zębów  je s t podobny, p rzew ażn ie  są 
one u sy tu o w an e  w  d w u  szeregach  rów no leg łych  do 
siebie. W szystk ie  zęby  osadzone są  na  trzonach , k tó re  
n ie ty lk o  się s ty k a ją , a le  tw o rzą  jed n o litą  m asę. Na 
kościach  m iędzyszczękow ych  szereg  zew n ętrzn y  sk ład a  
się z „k łów ”, k tó ry ch  w ie lkość  m a le je  k u  tyłow i. 
W szeregu  w ew n ę trzn y m  „k ły ” są m n ie jsze  i zgięte 
do w ew n ą trz . N a kościach  po d n ieb ien n y ch  zęby ze­
w n ę trzn e  są w yższe od w ew n ę trzn y ch  i są  ty p u  stoż­
kow atego. U zębien ie  lem iesza  sk ład a  się z 2 szeregów  
zębów  ro zc ie ra jący ch . W  p rzed n ie j części kości zębo­
w ych w y s tęp u ją  duże „k ły ”, k tó re  d a le j k u  ty łow i 
p rzechodzą w  zęby  stożkow e; szereg  w ew n ę trzn y  sk ła ­
da się z zębów  stożkow ych  i guzkow ych. U k ład  zębów  
w  ja m ie  gębow ej zębacza  je s t tak i, że  zew nętrzny  
szereg  „k łów ” na  kościach  zębow ych u sy tu o w an y  je s t 
pod zew n ę trzn y m  szereg iem  „k łó w ” n a  kościach  m ię ­
dzyszczękow ych, p rzy  czym  poszczególne zęby zacho­
dzą pom iędzy  siebie. Z ęby  lem iesza  w chodzą m iędzy 
w ew n ę trzn e  szereg i zębów  na  kościach  zębow ych 
i dz ia łan ie  ich  je s t an a lo g iczn e  do d z ia łan ia  nożyc. 
G łów nym  p o k a rm em  zębaczy  są m ięczak i i ro zg w ia ­
zdy. S iln ie  i g roźn ie  w y g ląd a ją ce  „k ły” zębaczy  służą 
do o d ry w an ia  m ałży  od  podłoża; ich u k ła d  i haczy ­
k o w ate  zagięcie do w e w n ą trz  un iem o ż liw ia ją  w yśliz­
g iw an ie  się raz  pochw yconej o fia ry  z p y sk a  ryby . Zęby

stożkow ate  służą do ro z ry w an ia  rozgw iazd  i w ężow i- 
deł, a  g u zkow ate  do ła m a n ia  sk o ru p  m ałży  i w ięk ­
szych sko rup iaków . W szystk ie  ty p y  zębów , a szcze­
gólnie guzkow ate  m a ją  ten d en c ję  ścisłego p rzy leg an ia  
do siebie, co un iem ożliw ia  tw o rzen ie  się m iędzy  nim i 
szczelin, w  k tó ry ch  m ogłyby  u tk w ić  od łam k i sk o ru p  
z jad an y ch  organ izm ów . R ów nież g ru b a  i e lastyczna  
śluzów ka pyska  zabezpiecza p rzed  uszkodzen iam i. S ko­
ru p y  m a łży  czy sk o ru p iak ó w  n ie  są  ca łkow ic ie  ro zc ie ­
ra n e  w  pysku , lecz u leg a ją  ty lko  ro zd ro b n ien iu , o czym

Ryc. 2. Mózgoczasizka w id z ian a  z boku

św iadczą  zn a jd o w an e  w  żo łądkach  tych  ry b  duże k a ­
w ałk i sk o ru p  m ałży , czy n aw et ca łe  dysk i rozgw iazd 
i w ężow ideł.

Z m ian a  zębów  u zębaczy zachodzi corocznie. Na 
p o d k reś len ie  zasługu je  fak t, że n ie  sp o tk an o  dotąd

Ryc. 3. M ózgoczaszka w  połączeniu  z trzew doczaszką

okazu, z ro d za ju  A na rh ich a s  pozbaw ionego  sta rego  
uzęb ien ia , a  n ie  posiada jącego  w y raźn ie  w y k sz ta łto - 
w anych  now ych  zębów . To św iadczy  o tym , że zaczątk i 
now ych zębów  p o w sta ją  p rzed  zm ian ą  s ta ry c h  i o szyb ­
kości sam ego p rocesu  zm iany  uzęb ien ia . N ow y a p a ra t 
zębow y je s t ca łkow ic ie  p rzygo tow any  do pełn ien ia

7*

Uzębienie ryb z rodziny Anarhichadidae

R yby z rodziny  zębaczow atych  (A narhichadidae), 
poza szczególnie u w id aczn ia jący m  się c h a ra k te ry s ty c z ­
nym  uzęb ien iem , k tó re  tłu m aczy  etio logię nazw  tych  
ry b  w  różnych  języ k ach , w y ró żn ia  jeszcze je d n a  cecha 
n iesp o ty k an a  u in n y ch  ry b  k o stnoszk ie le tow ych : je d ­
noczesna i re g u la rn ie  coroczna zm ian a  w szystk ich  zę­
bów. *

U w szystk ich  p rzed s taw ic ie li rodziny  zębaczow a­
tych  w y s tę p u ją  trzy  ty p y  zębów : h aczy k o w ate  (chw yt­
ne), s to żk o w ate  (rozryw ające) i g u zkow ate  (rozc ie ra ­
jące). Z u w ag i n a  zew n ę trzn e  podob ieństw o  z k łam i 
ssaków  zęby haczy k o w ate  p rzy ję to  nazy w ać  „ k łam i”.
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sw ej fu n k c ji po 6— 7 ty g odn iach  od m o m en tu  z rzu ce ­
n ia  s ta ry c h  zębów . W  o k res ie  tym  o b se rw u je  się  z a ­
h am o w an ie  no rm aln eg o  p ro ce su  od ży w ian ia  się, a  za 
p o k arm  służą o rg an izm y  n ie  m a ją c e  tw a rd y c h  sk o ru p . 
O góln ie  p rzy jm u je  się, że z jaw isk o  to  zw iązan e  je s t 
z o k resem  rozrodu . R ów nież szereg  au to ró w  je s t zd a ­
n ia , że je s t to ok res n a jm n ie j s p rz y ja ją c y  d la  ry b  pod  
w zg lędem  tro ficznym . W  p rz y p a d k u  zębacza  p la m i­
stego trw a  on od s ty czn ia  do m aja .

A. K a n i e w s k i  i B. D r a g a n i k

Czym żywiły się olbrzymie dinozaury 
jurajskie?

N ajw ięk szy m i zw ie rzę tam i ląd o w y m i ja k ie  k ie d y ­
k o lw iek  is tn ia ły  n a  Z iem i, by ły  ju r a js k ie  d in o zau ry  
z p o d rzęd u  Sauropoda  z ta k im i pow szech n ie  zn an y m i 
p rzed s taw ic ie lam i ja k  D iplodocus, B ro n to sa u ru s  i B ra -  
ch io saurus. D om ysły  co do ro d z a ju  p o k a rm u , ja k i  p o ­
b ie ra ły  te  o lb rzym y  o p ie ran o  g łó w n ie  n a  w sp ó łza leż ­
ności w  u k sz ta łto w a n iu  ich  ró żn y ch  n a rz ą d ó w , a p rzed e  
w szy stk im  n a  p o d staw ie  u k ła d u  u zęb ie n ia , gdyż n ie  
zachow ały  się w  s tan ie  k o p a ln y m  ż ad n e  części p rz e ­
w odu p o k arm o w eg o  ty c h  gadów . D o tychczas po zn an o  
d o k ład n ie  sk ład  p o k a rm u  jed y n ie  u  m o rsk ic h  gadów  
m ezozoicznych, b o w iem  razem  ze szk ie le tam i u leg ły  
p rocesow i fo sy lizac ji ró w n ież  m iędzy  in n y m i żo łąd k i 
w raz  z ich  zaw arto śc ią . I ta k  np . sk a m ie n ia ła  tre ść  
żo łądkow a ich tio zau ró w , p lez jo zau ró w  i m o zazau ró w  
z aw ie ra ła  ro zm a ite  części szk ie le to w e  in n y c h  zw ie ­
rzą t: kości, zęby, łu sk i ry b ie , m usz le  am o n itó w  i ro s -  
tr a  b e lem n itów .

N ied aw n o  p ra c o w n ik  Z a k ła d u  G eo log ii U n iw e rsy ­
te tu  U ta h  w  S a lt L a k e  C ity  —  W illiam  L ee  S t  o k  e s * 
op isa ł znalez isko  tre śc i żo łąd k o w ej b liż e j n ie o k re ś lo ­
nego d in o zau ra  lądow ego  z p o d rzęd u  S auropoda . N a 
p o w ie rzch n i odsłon ię tego  i w ie trze jąceg o  pod łoża  n a ­
leżącego  do fo rm a c ji p ó ź n o ju ra jsk ie j w  o k rę g u  E m ery  
(środkow a część s ta n u  U tah ) zn a lez io n o  razem  ze 
szczą tk am i szk ie le tu  f ra g m e n t sk a m ie n ia łe j zaw arto śc i 
żo łądka  żu jącego  albo  traw iąceg o . S k am ien ia ło ść
0 c ięża rze  40 kg  m ia ła  k sz ta łt  b o ch en k o w y  i b y ła  
zw ie trza ła  i ta k  uszkodzona, że n ie  u d a ło  się u s ta lić  
p ie rw o tn eg o  je j k sz ta łtu  i w ie lkości. W śród  w a p ie n ia  
sk am ien ia łeg o  m o żn a  by ło  do b rze  ro zp o zn ać  szereg  
e lem en tó w  o rgan icznego  pochodzen ia .

N a o d p ow iedn io  p rzy g o to w an y ch  p rz e k ro ja c h  i sz li­
fach  w  o b ręb ie  b ezp o stac io w e j m asy  tk w iły  f ra g m e n ty  
ro ś lin n y ch  pędów  i ga łęz i o d ługośc i ś red n io  2,5 cm
1 o p rz e k ro ja c h  do 1 cm . Poza  m a te r ia łe m  ro ś lin n y m  
w o b rę b ie  sk a m ie n ia łe j tre śc i żo łąd k o w ej w y ra ź n ie  
w y stęp o w ały  k a w a łk i kości o s t ru k tu rz e  g ąb czas te j 
i o d łu g o śc i ró w n ież  do 2,5 cm . U zu p e łn ie n iem  szczą t­
ków  k o s tn y ch  by ł p rz y n a jm n ie j je d e n  w y ra ź n ie  w i­
doczny ząb . R o zm ia ram i i k sz ta łte m  p rz y p o m in a ł on 
p rzed n i ząb  a llo zau ra  (A llo sa u ru s ), w ie lk iego , d w u n o ż ­
nego i d rap ieżn eg o  d in o zau ra  na leżąceg o  do p o d rzęd u  
T heropoda . W  k ilk u  m ie jscach  n a  sz lifac h  d o m n ie ­
m an e j tre śc i żo łądkow ej w y s tęp o w a ły  jam y , b y ć  m oże 
p ie rw o tn ie  w y p e łn io n e  gazem . B ezp o stac io w a m asa  
zaw arto śc i żo łąd k a  to  p raw d o p o d o b n ie  sok tra w ie n n y  
i p rz e tra w io n y  ju ż  po k arm .

O gólny  ob raz  z b a d a n e j sk am ien ia ło śc i po tw ie rd za , 
że z p ew n o śc ią  b y ła  to  zaw arto ść  żo łąd k a , bow iem  
sk a m ie n ia łe  n a p ły w k i rzeczne , ja k ie  n ie k ie d y  z n a jd u je  
się w  ty c h  sam y ch  fo rm a c ja c h  geo log icznych , m a ją  
zupe łn ie  o d m ienny  w y g ląd  i c h a ra k te r .

P ra w ie  w e  w szy stk ich  d o tychczasow ych  p o d ręczn i­
k ach  pa leo n to lo g iczn y ch  z n a jd u je m y  in fo rm ac je , że 
o lb rzy m ie  ju r a js k ie  d in o zau ry  z p o d rz ę d u  S auropoda  
b y ły  ro ś lin o że rcam i. J e d y n ie  n ie liczn i au to rz y  w y su ­
w ali p rzypuszczen ia , że Sauropoda  m og ły  b y ć  p rz y -

* Science  1964. Vol. 143. Nr 3606.

s to so w an e  do sp o ży w an ia  p o k a rm u  m ieszanego , a n a ­
w e t w y łączn ie  m ięsnego . C hociaż w  zb ad an y m  zn a le ­
z isk u  p rz e w a ż a ją  fra g m e n ty  ro ś lin n e  to  je d n a k  liczba 
k a w a łk ó w  p o g ru ch o tan y ch  kości w sk a z u je  n a  spoży­
w a n ie  ró w n ież  p o k a rm u  m ięsnego . T a k  o lb rzy m ie  gady 
ląd o w e czy ziem now odne , k tó re  o siągały  do 50 ton 
c ięża ru , m og ły  u trzy m ać  się p rzy  życiu  z jad a jąc  
w szystko , co by ło  w  ich  zasięgu . O lb rzym ie  ju ra js k ie  
d in o zau ry  z pod rzęd u  Sauropoda  by ły  za ty m  zw ie­
rz ę ta m i w szy stk o że rn y m i.

W szystkożerne  Sauropoda  ju ra jsk ie  dop iero  w  k r e ­
dzie  zosta ły  z as tąp io n e  p rzez  w ie lk ie  kaczodziobe 
d in o zau ry , np . z ro d z a ju  T rachodon  (rząd O rnitisch ia), 
k tó re  m ia ły  liczn e  i u s taw io n e  w  k ilk u  sze reg ach  zęby 
b a rd z ie j p rzy s to so w an e  do ciągłego ro zc ie ran ia  i żucia  
m a te r ia łu  roślinnego .

A D z i ę c z k o w s k i

Kiełkowanie Triticum \ulgare Vill. 
z wypluwki Tyto alba (Scop.)

Z w y p lu w ek  p łom yków ki, T y to  a lba  (Scop.) w y p re ­
p a ro w an o  żo łądk i w ró b la  dom ow ego, P asser do m esti-  
cu s  (L.), w  k tó ry ch  s tw ie rd zo n o  obecność z ia rn  psze­
n icy . W yp lów k i z eb ran o  10. X I. 1964 ro k u  w  S zadło- 
w icach , p o w ia t In o w roc ław , n a  s try c h u  kościo ła.

Z ia rn a  w  liczb ie  cz te rech  m ia ły  w y g ląd  n o rm a ln y  
i b y ły  n ieuszkodzone, b a rw y  c iem nożó łte j. Jed n o  
z z ia ren  m ia ło  p o w ie rzch n ię  s iln ie  pom arszczoną.

D n ia  27. I. 1965 ro k u  n as taw io n o  z ia rn a  w  k ie łk o ­
w n ik u  w  te m p e ra tu rz e  po k o jo w ej, n a  oknie. N a  d rug i 
dz ień  stw ierd zo n o  obecność p ie rw szego  k ie łk a . T rze -

Z ia rn o  T r itic u m  s a t iv u m  w  10 dn iu  rozw oju . — 
Fot. J .  R aczyńsk i

ciego  d n ia  o b se rw o w an o  dalszy  rozw ój k ie łk a  i po ­
cz ą te k  k ie łk o w a n ia  d ru g ieg o  z ia rn a . C zw artego  d n ia  
k ie łe k  p rz e b ił w a rs tw ę  gazy  i zaczą ł ro sn ąć  k u  do­
łow i. D ru g ie  z ia rn o  w  p o czą tk o w ej faz ie  k ie łk o w an ia . 
S zóstego  d n ia  zaczął ro sn ąć  k u  gó rze  co leop ty l b a rw y  
se led y n o w ej. D ru g ie  z ia rn o , ja k  i d w a  pozosta łe  bez 
zm ian . Po  ty g o d n iu  co leo p ty l ro śn ie  d a le j i m a  ju ż  
w y raźn ą , z ie loną  b a rw ę . D ziew iątego  d n ia  n a s tą p ił 
ro zw ó j b la szk i liśc io w ej. M łody liść  w y k a z u je  w y raźn y  
fo to tro p izm  d o d a tn i i jed en a steg o  d n ia  m ierzy ł 55 m m . 
D n ia  6. II . 1965 ro k u  z rob iono  zd jęc ie  ro ś lin y  i zak o ń ­
czono ob se rw ac ję .

Pow yższe  d o św iadczen ie  w y k o n an o  w  celu  p rzek o ­
n a n ia  się  o odporności z ia rn  pszen icy , n a  d z ia łan ie



soków  traw ien n y ch . O dporność  ta  je s t duża. Z ia rno  
by ło  pod w p ły w em  d z ia łan ia  soków  tra w ie n n y c h  żo­
łą d k a  w ró b la , o p rzew adze  enzym ów  g liko litycznych . 
o raz  sow y, k tó re j sok i tra w ie n n e  o b fitu ją  w  enzym y 
p ro teo lityczne . M im o d z ia łan ia  ty lu  czynników , oraz 
d z ia łan ia  m echan icznego  g a s tro litó w  żo łądka w rób la  
(kam yczki, u ła tw ia ją c e  ro zd ro b n ien ie  pokarm u), z ia r ­
no  zachow ało  zdolność k ie łk o w an ia  i rozw inęło  się 
w  m łodą roślinę .

A. R u p r e c h t

Nowe ujęcie mechanizmu działania saponin 
stosowanych w lecznictwie

N azw ą „sap o n in y ”1 o k reś la ło  się w ie lkocząstecz­
kow e g likozydy , w y s tę p u ją c e  w  n iek tó ry ch  ro ś linach  
w  ró żn e j ilo śc i i p o s iad a jące  w spó lne  c h a ra k te ry s ty c z ­
ne  w łaśc iw ośc i chem iczne, fizyczne  o raz  fizjo logiczne, 
m ian o w ic ie : 1. p o s iad a ją  zdolność o b n iżan ia  nap ięc ia  
pow ierzchn iow ego  w ody ; 2. w y tw a rz a ją  p ia n ę  w  ro z ­
tw o rach  w o d n y ch  p rz y  w strz ą sa n iu ; 3. w prow adzone  
doży ln ie  w y w o łu ją  hem olizę  czerw onych  c ia łek  k rw i;
4. w s trz y k n ię te  p o d sk ó rn ie  d rażn ią  m ie jscow o  tk a n k ę  
o raz  w iążąc  się z ch o les te ro lem , w chodzącym  w  sk ład  
m ozaik i cząsteczkow ej b łon  k o m órkow ych , u szk ad za ją  
je  o raz  w reszc ie  5. w y w ie ra ją  s ilne  d z ia łan ie  tru ją c e  
na  ry b y  słodkow odne.

S ap o n in y  n a leżą  pod  w zg lędem  chem icznym  do 
dw óch  g ru p  g likozydów : i.  t r ó j  t e r p e n o w y c h ,  
np . b luszczu  pospo litego  (H edera h e lix  L.)2, k a sz ta ­
now ca zw yczajnego  (A e sc u lu s  h ip p o ca s ta n u m  L„ 
ryc. 1), k ą k o lu  (A g ro s tem m a  g ithago  L.), m yd ln icy  
(Saponaria  o ffic in a lis  L.), ró żn y ch  g a tu n k ó w  p ie r ­
w io sn k ó w  (P rim u la  sp.), sen eg i (P olygala  senega  L.), 
soi (G lycine h isp ida  (M oench) M axim ., ryc. 2) i w ie lu  
in n y ch  o raz  2. s t e r o l o w y c h ,  b ędących  p o chodny ­
m i u w odorow anego  cy k lo p e n ta n o fe n a n tre n u  (s teranu). 
np. sap o n in y  n a p a rs tn ic o w e  (D igita lis sp.) sa rsa p a rili  
z ró żn y ch  g a tu n k ó w  śro d k o w o -am ery k ań sk ich  ro ś lin  
z ro d za ju  S m ila x ,  so lan in a  z p s ian k i cza rn e j (So lanum  
n ig ru m  L.), to m a ty n a  z liści pom ido rów  (L ycopersi-  
c u m  sp.) i in.

S ap o n in y  po d d an e  h y d ro liz ie  u leg a ją , podobn ie  jak  
i in n e  g likozydy , ro zk ład o w i n a  odpow iedn ie  sa - 
pogen iny  o raz  część cu k ro w ą , np . z d ig iton iny  
(C65H 90O29 • 5HsO) uzyskać  m ożna d ig itogen inę , 4 cz. 
ga lak to zy  i 1 cz. k sy lozy , z esciny  (C53H 880 27) escige- 
n in ę  (ryc. 3), 1 cz. g lukozy , 1 cz. ksy lozy  i 1 cz. k w asu  
g lukoronow ego , z h e d e ry n y  (C ^ H ^ O -u  ’ 3H20 )  — he- 
d e rag en in ę , 1 cz. ram n o zy  i 1 cz. a rab inozy .

O d d a w n a  zn an y  je s t n iszczący  w p ły w  sapon in  na 
ry b y  ży jące  w  s taw ach  i rz ek ach  w sk u te k  hem olizy  
k rw in e k , w zm ożonej p rzepuszcza lnośc i n ab ło n k a  
sk rze li, u tr a ty  soli m in e ra ln y ch , znacznej hydrem ii, 
u b y tk u  w ag i c ia ła  (do 50%).

K ry te r iu m  leczniczego d z ia łan ia  sapon in  je s t ich 
em p iry czn ie  u s ta lo n y  w p ły w  n a  drogi oddechow e, m o­
czow e, p rzew ód  p o k a rm o w y  o raz  u k ład  naczyniow y. 
W  ty m  celu  w  B io log icznym  In s ty tu c ie  M ad au sa  w  K o ­
lon ii p rzeb ad an o  d o św iad cza ln ie  d z ia łan ie  ró żn o ro d ­
n y ch  sapon in . O kazało  się, że sap o n in y  k ą k o lu  w y w ie ­
ra ją  n a j s ł a b s z e  d z ia łan ie  hem o lity czn e  n a  pe łn ą  
k re w  b a ra n ią , n a to m ia s t n a js iln ie jsz e  dz ia łan ie  w y k a ­
za ła  to m a ty n a  (tzw. i n d e k s  h e m o l i t y c z n y  =  
=  I. H.). P om iędzy  d e fin ic ją  I. H. a  toksycznością  
is tn ie ją  znaczne  rozb ieżności fiz jo log iczne. N p. I. H. 
d la  esciny  w y n o si 1 : 100 000, ś red n ia  d aw k a  śm ie r­
te ln a  —  14— 16 m g /l k g  w ag i c ia ła  szczurów , n a to ­
m ia s t s w o i s t a  t o k s y c z n o ś ć  tego  zw iązku  je s t 
p ięc io k ro tn ie  w yższa.

1 z łac. sapo =  mydło.
’ zob. rów nież W szechśw iat, 1963, z. 5, str. 118: Drobiazgi 

przyrodnicze — Bluszcz pospolity  (Hedera he lix  L.), roślina 
o ciekaw ych w łasnościach fizjologicznych (W. J. Pajor)

N ależy zaznaczyć, że w rażliw ość  n a  tru ją c e  d z ia ła ­
nie sap o n in  zależy  n ie  ty lko  od w łaśc iw ośc i o sobn i­
czych, lecz tak że  od sposobu odżyw ian ia . E n te ra ln a

Ryc. 1. K asz tanow iec  zw ycza jny  (A escu lu s h ippocas­
ta n u m  L., syn. H ip p o ca sta n u m  vu lg a re  G aertner). 
a — k w ia t; b — g a łąz k a  z ow ocem ; c — m łody  ow oc; 
d — p rzek ró j pop rzeczny  p rzez  ow oc; e  —  p rzek ró j 

poprzeczny  p rzez  nasien ie . W g H eg i’ego

zdolność re so rp c ji sapon in  p rzew yższa  p raw ie  dzie­
s ięc io k ro tn ie  ś red n ią  daw k ę  śm ie rte ln ą  podaną  do­
żylnie. S apon iny  po d an e  d o u stn ie  d rażn ią  siln ie  b łony 
śluzow e p rzew odu  p o karm ow ego  o raz  u szk ad za ją  k o ­
m ó rk i w ątro b o w e, n ie  w y w o łu ją  je d n a k  śm ie rte ln y ch  
za truć . D ospojów kow o — u k ró l ik a  po w o d u ją  w ró ż ­
nym  sto p n iu  s tan y  zap a ln e  spo jów ek . N a js iln ie j, lecz 
jeszcze w  stężen iu  p onad  1 : 10 000 d z ia ła  so lan ina  
(I. H . =  1 : 35 000, D. L .50 =  15 m g /i kg  w ag i ciała).

Z aobserw ow ano , że b ia łk a  k rw i p o s iad a ją  zdolność 
ham o w an ia  hem olizy  sapon inow ej. N ow sze b ad an ia  
w ykaza ły , że sap o n in y  n ie  u le g a ją  w ca le  zw iązan iu  
przez  cho les te ro l, lecz  p rzez  a lb u m in y  k rw i. W y ją tek  
s tan o w i z jaw isk o  hem olizy  d ig ito n in o w ej, gdyż d ig i- 
to n in a  w iążą  się  z ch o les te ro lem  b łony  kom órkow ej.

O kazało  się rów n ież , że sap o n in y , pom im o sw ych  
ch a rak te ry s ty czn y ch  w łaśc iw ośc i w y w o ły w an ia  zm ian 
n ap ięc ia  pow ierzchn iow ego , n ie  w y w ie ra ją  dz ia łan ia  
p rzeciw w ysiękow ego  an i p rzec iw zapa lnego , za w y ­
ją tk ie m  esciny  z k asz tanow ca , zw iązku  w y kazu jącego  
n a jc iek aw sze  fiz jo log iczne  w łaśc iw ości o raz  lecznicze 
ze w szystk ich  sapon in . N ie stw ierd zo n o  dotychczas 
w p ły w u  esciny  n a  p rzepuszcza lność  w ody  o raz  soli 
m in e ra ln y ch  p rzez  k o m ó rk i a n i też  w y raźn eg o  dz ia ­
ła n ia  lim fopędnego . P o n iew aż  esc in a  n ie  je s t fiz jo lo ­
gicznym  an tag o n is tą  h is tam in y  a n i se ro to n in y , w y ­
w ie ra  w ięc d z ia łan ie  h a m u ją c e  n a  inne , b liże j n ie ­
zn an e  su b s ta n c je  p a togenne , w y s tę p u ją c e  w  stan ach  
zapalnych .

E sc ina  leczy ob rzęk i p łuc , spow odow ane przez  
astm ę pochodzen ia  b ia łkow ego  i h is tam inow ego , n a to -
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Ryc. 2. F a so la  so ja , so ja  ja p o ń sk a  (G lyc in e  h isp ida )  
[M oench] M axim ., syn  S o ja  h isp id a  M oench, So ja  m a x . 
P ip e r , S o ja  japon ica  Savi, D olichos m a x .  L., D olichos  
soja  Ja cq ., P h aseo lu s h isp id u s  O ken). a  —  p o k ró j ro ś ­
lin y ; b —  ow oc s trą czk o w y ; c — n asio n a . W  ce lach  
po ró w n aw czy ch  p rzed s taw io n o  n as io n a  n a s tę p u ją c y c h  
g a tu n k ó w : 1) V igna  s in en sis  (L.), o sta teczn ie : var. s i-  
n en sis  (S tickm ann) (tzw. g a rb ip ła t) ; d  —  n asio n a  —
2) D olichos la b -lab  L. (tzw. fa so la  d rzew n a ); e, f  — 
n as io n a  — 3) P syso s tig m a  v e n e n o su m  B laf. (tzw. bób 
k a la b a rsk i, w y roczyn  k a la b a rsk i) ; g —  n asien ie  —
4) V oandzeia  su b terra n ea  (L.) T h o u a rs  (tzw . so rzy - 
cha). h — ow oc s trą czk o w y ; i — n asien ie . W g H eg i’ego

m ia s t n ie  d z ia ła  w  o b rzęk ach  p o a d ren a lin o w y ch . E s- 
c in ie  p rz y p isu je  się  p rzem ożny  w p ły w  n a  k o re la c ję  
h o rm o n a ln ą  p rzed n ieg o  p ła ta  p rz y sa d k i m ózgow ej

i n a d n e rczy . Z a  fa k te m  ty m  p rz e m a w ia ją  re a k c je  za­
o b se rw o w an e  n a  ad ren a lek to m izo w an y ch  zw ierzę tach , 
a  m ian o w ic ie  e sc in a  n ie  dz ia ła ła  p rzec iw w ysiękow o  
i p rzec iw o b rzęk o w o  w  p ie rw szy m  o k res ie  p o o p e ra c y j­
nym , lecz  dop iero  późn ie j, w  m ia rę  „u czy n n ian ia” tzw . 
„ d o d a tk o w y ch  n a d n e rc z y ” p rzez  o rgan izm  zw ierzęcy .

Ryc. 3. W zór chem iczny  escigen iny

N ie na leży  je d n a k  uw ażać  esc iny  za le k  u n iw ersa ln y  
lu b  n ieza w o d n y  w  sch o rzen iach  zapa lnych . W ykazano  
bow iem  do św iad cza ln ie  n a  skó rze  szczurów  ogran iczony  
w p ły w  esc iny  n a  p rzepuszcza lność  w ło so w aty ch  n a ­
czyń k rw io n o śn y ch . S tw ierdzono  n a to m iast, że escina 
w p ro w ad zo n a  d o ży ln ie  w y w ie ra  s iln e  d z ia łan ie  m oczo­
p ęd n e  (d iu re tyczne), w zm ag a jąc  ju ż  w  daw ce 0,25— 1,0 g 
na  1 kg  w ag i c ia ła  w y d z ie lan ie  m oczu o 200—250°/o 
w  c ią g u  doby.

D zisie jsza  te c h n ik a  b ad ań  fa rm ak o d y n am iczn y ch  
n ie  pozw o liła  na  s tw ie rd zen ie  pew nego  d z ia łan ia  w y - 
k rz tu śn eg o  sap o n in , ta k  że p ro b lem  ten  jes t, pom im o 
pew n eg o  u za sa d n ie n ia  em pirycznego , n ad a l o tw arty .

W. J . P a j o r

A K W A R I U M  1 T E R R A R I U M

Hodowla akwariowa Hemigrammus 
marginatus

W ciągu  o s ta tn ic h  k ilk u  la t  ry b k a  ta  p o ja w iła  się 
w  a k w a ria c h  pod n iew ła śc iw ą  n azw ą H e m ig ra m m u s  
rhodostom us. N a p ie rw szy  rz u t  oka ró żn i się H. m a r ­
g in a tu s  od H . rh o d o s to m u s  g łó w n ie  w ie lk o śc ią  c ia ła , 
o raz  b ra k ie m  czerw onego  z a b a rw ie n ia  szczęk i gó rn e j.
H. m a rg in a tu s  (p lansza  IH b .) je s t m n ie jszy  (4,5— 5 cm). 
K ilk a  m ło d y ch  a u to r  zdobył w  1962 r. R y b k i te  są  
b a rd zo  ru ch liw e , szybko  ro sn ą  i jedzą  w szystko . Od 
p ie rw szeg o  p o ja w ie n ia  się w  a k w a ria c h  E u ro p y  w  ro k u  
1933 g a tu n e k  te n  n ie  ro z p rz e s trz e n ił się, g d y ż  u d aw a ły  
s ię  ty lk o  sp o rad y czn e  hodow le.

N a p o d s ta w ie  w ła sn y c h  o b se rw a c ji a u to r  u w aża  
ry b k ę  tę  za  n iew y m ag a jącą  i ła tw ą  do h o d o w li w sp ó l­
n ie  z in n y m i C haracidam i. D o jrz a ła  n ie  w y m ag a  an i 
sp ec ja ln eg o  sk ła d u  w ody , a n i sp ec ja ln eg o  pożyw ien ia . 
Z ja d a  szybko  i c h ę tn ie  za ró w n o  żyw y p o k arm , jak

i suszony . W czasie  ta r ła  b a rd z ie j o d p ow iedn ia  jes t 
w oda m ię k k a  (1— 2 dG H ) i lek k o  k w aśn a  (pH 6,2—6,6). 
Jeże li h o d u jem y  d o jrza łe  ry b k i w  stadz ie , w ów czas 
często  sk ła d a ją  ik r ę  w e  w spó lnym  a k w ariu m , d latego  
lep ie j je s t  oddzielić  sam ce  od sam ic  n a  p rzec iąg  k ilk u  
dni. G ru b e  sam ice, p e łn e  d o jrza ły ch  ja j ,  n a leży  p rz e ­
n ieść p o jedyńczo  do m a ły ch  sz k lan n y ch  a k w a rió w  bez 
ram  z m ię k k ą  w odą, w  k tó ry ch  n a s tę p n ie  um ieszczam y 
po je d n y m  sam cu.

Je ż e li chodzi o ro ś liny , n a jle p ie j um ieścić  k ilk a  
m n ie jszy ch  k ry p to k o ry n  pod  p o w ie rzch n ią  w ody 
z k ę p k ą  w odnego  m ch u . H. m a rg in a tu s  rozpoczynał 
ta r ło  zaw sze  w cześn ie  ran o  w  a k w a riu m  o św ie tlo ­
nym  słońcem . W iększość ja j  o p ad a ła  n a  ro ś lin y , a  ty lko  
n ie liczn e  n a  dno. S ą  one  m a łe  i czarne , a  p on iew aż  
siln ie  p rz y le g a ją  do ro ś lin  n ie  są  dob rze  w idoczne 
i zn a le z ien ie  ich  w y m ag a  sta ran n eg o  p rzeg ląd an ia  
liści.

J e ż e li p o  ta r le  n ie  od łow im y d o sta teczn ie  szybko  ro ­
dziców , w ów czas z jedzą  ca łą  ik rę . T ym  m ożna by  tłu -
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m aczyć do tychczasow e n iepow odzen ia  w  hodow li. N a j­
b a rd z ie j odpow iedn ią  te m p e ra tu rą  do ta r ła  okazała  
się te m p e ra tu ra  27—28° C. W  ty ch  w a ru n k a c h  n a ry b ek  
lęgn ie  się po 24 godzinach , a po 5 d n iach  zaczyna p ły ­
w ać w olno  i jeść. Po k a rm ie n iu  żyw ym  pokarm em  
ja k  w ro tk i i la rw y  oczlików  ry b k i ro sły  szybko, 
a  z jednego  ta r ła  w y ch o w an o  150—250 m łodych . Z  p o ­
w odu znacznej w ie lkości, ru ch liw o śc i i n iezby t żyw e­
go u b a rw ie n ia  ry b k a  ta  n ie  osiągn ie  w ięk sze j p o p u ­
la rn o śc i w  hodow li ak w a rio w e j. Ż ó łto -cza rn o -b ia łe

H em ig ra m m u s rh o d o s to m u s  n a  górze d \  n a  dole 9 .  — 
Fot. S. F ra n k  -

p op rzeczne p a sk i n a  p łe tw ie  ogonow ej, ja k  i d e lik a t­
ne  z ab a rw ien ie  re sz ty  c ia ła  p o ja w ia  się dopiero  u  ry b  
d o jrza ły ch  g łó w n ie  u  sam ców  w  o k re s ie  ta r ła , oraz 
w  o p ty m a ln y m  środow isku . N a jlep ie j c zu ją  się w  czy­
ste j i dość tw a rd e j w odzie  w  a k w a riu m  obficie  z a ro ­
słym  ro ś lin am i, o św ie tlan y m  od czasu  do czasu  słoń ­
cem . N ie m ożna  w y staw iać  a k w a riu m  n a  d z ia łan ie  
słońca p rzez  ca ły  dzień.

S. F r a n k  (tłum . S. S tokłosow a)

Hodowla akwariowa Nematobrycon 
palmeri

N em a to b ryco n  p a lm er i zw any  te trą  ce sa rsk ą  p o ­
chodzi z w ód  K o lu m b ii, a  w  a k w a ria c h  hodow ców  
e u ro p e jsk ic h  p o ja w ił się p rzed  k ilk o m a  zaledw ie  la ty . 
Z es taw ien ie  ch a rak te ry s ty czn eg o  k sz ta łtu  c ia ła  z d e ­
lik a tn y m i b a rw a m i d o d a je  ry b ce  p raw d ziw eg o  u roku . 
D ru g o rzęd n e  cechy  p łc iow e d o b rze  w id ać  n a  fo to g ra ­
fii. Sam iec  (k tó ry  o siąga  d ługość 6— 7 cm) zw raca  u w a ­
gę od p ie rw szeg o  sp o jrz e n ia  w y d łu żo n y m i p łe tw am i 
g rzb ie to w ą  i odby tow ą, o raz  bard zo  c h a ra k te ry s ty ­
czną tró jk o ń c z a s tą  p łe tw ą  ogonow ą. U  osobn ików  d o j­
rza ły ch  w y s tę p u je  w y raźn y  pod łużny  szerok i ciem ny 
pas, b iegnący  po  bo k ach  w zd łu ż  całego c ia ła . U b a rw ie ­
nie re sz ty  je s t b a rd zo  ró żno rodne . U  sam ców  często 
w y s tę p u ją  w y ją tk o w o  ja s k ra w e  b łę k itn e  p o la  nad  
c iem nym  pasem , n iek ied y  b rązow e. W  o k res ie  ta r ła  
często  sam iec  w y k a z u je  je d n o lite  in ten sy w n ie  szare, 
fio le to w e lu b  czerw one  zab a rw ien ie . Szczególnie f a ­
scy n u jące  są  ja s k ra w o  z ie lone  b łyszczące oczy u  obu 
płci ''p lansza  I l ia ) .

P ie rw sze  d o św iadczen ia  h o d o w lan e  zdoby ła  o s ta t­
nio m a łżo n k a  a u to ra  n a  6 m łodych  u zy sk an y ch  z B u ­
d ap esz tu  od S. Z s i l i n s z k y e g o .  Z m łodych  tych  
w k ró tce  d o jrza ły  4 sam ce i 2 sam ice. Jak o ść  sam ców  
o k aza ła  się b a rd zo  różna . Je d e n  z n ich  zap ła d n ia ł zn i­
kom ą ilość ja j ,  d ru g i, w a b ią c  sam icę k ą s a ł  ją  d o tk li­
w ie, tak , że m im o iż m ia ła  ja m ę  b rzu szn ą  pe łn ą  żó ł­
ty ch  i p o m arań czo w o -żó łty ch  ja j do ta r ła  n ie  doszło. 
T rzec i sam iec  w a b ił sam icę  b a rd zo  d e lik a tn ie  w  k ie ­
ru n k u  ro ś lin , a  gdy  ta  p ły n ę ła  za n im , szybko ucieka ł, 
by po ch w ili w ab ić  ją  znow u. S y tu a c ja  ta k a  p o w ta ­
rz a ła  się  w ie lo k ro tn ie  bez d o jśc ia  do ta r ła . D opiero  
c zw arty  sam iec  okazał się  p łodnym . K o n ieczn e  je s t 
w ięc d o b ran ie  dobrego  p łodnego  sam ca. R yby  te  za ­
częły się trzeć  w  w ie k u  7— 8 m iesięcy .

O d chw ili, gdy ry b y  zaczęły się  trzeć, trz e b a  było 
hodow ać osobno sam ce i sam ice w  w odzie  o tem p  
22—25° C. K arm io n o  je  tu b ifek sam i, d a fn iam i i oczli- 
kam i. O dpow iedn i sam iec  by ł dopuszczany  do ta r ła  
w  odstępach  tygodn iow ych . T a rło  odbyw ało  się 
w  szk lan y ch  zb io rn ik ach  n ap e łn io n y ch  m ięk k ą  (0,5— 
2° dG H ), k w aśn ą  (pH  5,7—6,2) w odą, o tem p. 25—27° C.

W y b ran e  ry b y  um ieszczano  w  a k w a riu m  szk lanym  
20X 20X 30 zw ykle  ok. godz. 20 w ieczorem , p rzed tem  
k arm io n o  je  ob ficie  w azonkow cam i, aby  u n ik n ą ć  n ie ­
po trzebnego  zan ieczyszczan ia  w ody.

Po  p rzen ie s ien iu  ry b  na leży  n a jp ó źn ie j po 20 m i­
n u tach  zgasić św ia tło , gdyż sam iec  spostrzeg łszy  sa ­
m icę, zacznie ją  w ab ić  n a  ta r ło . Sam ice n a to m ia s t po 
p rzen ie s ien iu  ze w spó lnego  a k w a riu m  n ie  chcą się 
trzeć, a lbo  też n ie  m a ją  jeszcze d o jrza łe j ik ry  i gdy 
b ezsk u teczn e  w ab ien ie  p rzec iąg a  się, sam iec zaczyna 
nag le  k ąsać  sam icę, o raz  p rzep ęd zać  ją  z jednego  k o ń ­
ca a k w a riu m  n a  d ru g i. Jeże li je d n a k  św ia tło  zgasi­
m y w  p o rę , ry b k i n o cu ją  sp o k o jn ie  i n ad  ra n e m  p rz y ­
s tę p u ją  do ta r ła . S am iec  w a b i sam icę  w  gąszcz roślin  
w  ten  sposób, że pow oli p ły n ie  p rzed  n ią , p o ru sza jąc  
W szystkim i p łe tw am i i o b se rw u jąc  czy p o d ąża  za nim . 
Jeże li sam ica  n ie  p ły n ie  za sam cem  lecz  „siedzi” 
w  ro g u  ak w ariu m , w ów czas sam iec  zaw raca  i s ta ra  
się n a  now o, p o ru szan iem  i ro zp o śc ie ran iem  p łe tw  
zw rócić n a  sieb ie  je j uw agę.

Z aobserw ow ano  d w a sposoby o d b y w an ia  ta r ła :  albo 
pa ra , jed n o  obok d rug ieg o  p ły w a  w śród  ro ś lin  i w  od­
pow iedn im  m ie jscu  sam ica  sk ład a  ik rę , a lbo  w p ły w a­
ją  nag le  jedno  za d ru g im  w  gąszcz ro ś lin , z a trz y ­
m u ją  się tam  n a  ch w ilę  w  n o rm a ln y m  po łożen iu , lub  
leżą n a  boku  (sam czyk u góry  lu b  u dołu) od b y w ają  
ta r ło  i w y p ły w a ją  z ro ś lin , zw y k le  sam iec p ierw szy . 
S am ica  sk ład a  ja ja  po jedyńczo , w  p ew n y ch  o d stę ­
p ach  czasu , podobn ie  ja k  ry b y  z ro d z a ju  N annosto -  
m u s, w obec czego ta r ło  trw a  b a rd zo  długo, często od 
św itu  do d ru g ie j godz. po p o łu d n iu , a  ilość złożonej 
ik ry  je s t m ała . W o sta tn ich  m in u ta c h  ta r ła  na leży  r y ­
by  b aczn ie  obserw ow ać. Jeże li ta r ło  jeszcze się od b y ­
w a na leży  zostaw ić je  w  spoko ju , jeże li je d n a k  sa ­
m ica  n ie  m a w ięce j d o jrza ły ch  ja j i siedzi w  rogu  
a k w a riu m  głow ą w  dół, n ie  re a g u ją c  na  za lo ty  sam ca, 
w ów czas na leży  szybko  p rzen ieść  ry b y  do w spólnego  
a k w ariu m , gdyż w  p rzec iw n y m  ra z ie  sam iec  będzie  
a tak o w a ł i k ą sa ł sam icę. Do a k w a riu m  ze złożoną ik rą  
dobrze  je s t  zaraz  dodać tro ch ę  try p a fla w in y . N ary b ek  
lęgn ie  się po ok. 30 godzinach , ta k  że zw y k le  n a s tę p ­
nego d n ia  m ałe  ry b k i leżą ju ż  n a  dnie, a lb o  w iszą 
na  śc iankach  a k w ariu m . P o n iew aż  ta r ło  t rw a  długo 
i sk ład an ie  ik ry  o d b y w a się stopniow o, ta k ż e  i m ło ­
de lęg n ą  się  n ie  w szy stk ie  od razu , lecz p rzy b y w a  ich 
z u p ły w em  czasu. D o k ład n ą  ilość m łodych  obliczym y 
po cz te rech  dn iach  jeszcze p rzed  rozp łyn ięc iem  się 
n a ry b k u . Ilość ta  z jednego  ta r ła  w a h a  się od 5— 35 
szfuk, na jczęśc ie j 20. W  p ią ty m  d n iu  po ta r le  zaczy­
n a ją  p ły w ać  w olno. W ów czas w  ró żn y ch  p o rach  dn ia  
m ożna zaobserw ow ać k ilk a  ry b e k  w iszących  n a  śc ian ­
kach  akw ariu m . Ic h  p echerz  p ła w n y  je s t jeszcze nie 
n ap e łn io n y . P ie rw szy  p o k a rm  podano  w  p ią ty m  dniu , 
licząc od ta r ła . Poza  p ie rw szy m  k a rm ie n ie m  p o p o łud ­
n iow ym  (ok. godz. 16) p o d aw an o  pożyw ien ie  codzien ­
n ie  ran o , złożone g łó w n ie  z w ro tk ó w  i żyw ików  
oczlików . Po  14 d n iach  u zu p e łn ian o  je  d ro b n y m i ocz- 
lik am i. W  ty m  czasie  p o ja w ia  się  ju ż  n a  b o k ach  r y ­
bek  w ą sk i c iem ny  p rą ż e k , n a to m ia s t po 4 tygodn iach  
są  ju ż  w y b arw io n e  ca łk iem  n o rm a ln ie  i b ard zo  chę tn ie  
jedzą  obok oczlików  d robno  p o s iek an e  i dob rze  w y ­
p łu k a n e  n icien ie , po  k tó ry c h  szybciej ro sn ą . W odę 
m ięk k ą , w  k tó re j się ry b k i  w y lęg ły , w y m ien ian o  na 
b a rd z ie j tw a rd ą  n a s tę p u ją c y m  sposobem : k ied y  ry b ­
k i m ia ły  już m iesiąc , dodano  do zb io rn ik a  2 łyżk i 
sto łow e p rzego tow anej w ody  w odociągow ej, n a  d ru ­
gi dz ień  5 łyżek  w ody  o g rzan e j w  b o jle rze  do te m p e ­
ra tu ry  w ody  w  a k w a riu m . W  trzec im  d n iu  odlano 
ok. 200 m l w ody, a dodano  ta k ą  sam ą ilość w ody  w o­
dociągow ej, o g rzan e j w  b o jle rze  gazow ym . N a ta k ą  
zm ianę  rylski n ie  re ag o w a ły  zu pe łn ie , lecz z jeszcze 
w iększym  ape ty tem  z jad a ły  pożyw ien ie . P ó źn ie j w  ten  
sposób w y m ien ian o  w odę re g u la rn ie , dz ięk i czem u n a ­
ry b e k  szybko p rzy zw y cza ja ł się do św ieżej w ody  w o­
dociągow ej i m ożna  go by ło  bez obaw y  p rzen ieść  do 
dużego a k w a riu m  w  m eta lo w y ch  ram ach . S tosow ana 
w oda w odociągow a, o g rzew an a  w  b o jle rze  b y ła  dość
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m ię k k a  (3— 5° dG H ), a ta k ż e  s łabo  k w a śn a  (pH 6,6— 
6,8). M łode ry b k i z p ie rw szy ch  ho d o w li do jrzew a ły  
p łciow o w  siódm ym  m ies iącu  życ ia  i  w ów czas ro z ­
poczy n a ły  ta rło . Z n o w u  zao b se rw o w an o  ty lk o  m a ły  
p ro c e n t rzeczy w iśc ie  p ło d n y ch  sam ców , co s tan o w i 
n a jw ięk szą  tru d n o ść  w  s to sunkow o  ła tw e j h o d o w li te j 
p ięk n e j ch a rac id y .

O d w sp o m n ian y ch  n a  p o czą tk u  2 sam ic  i jednego  
sam ca w yh o d o w an o  w  c iąg u  pó ł ro k u  p o n ad  150 m ło ­
dych, k tó re  s ta ły  się p o d staw ą  da lsze j hodow li.

B ad an o  w p ły w  n ie k tó ry c h  a n ty b io ty k ó w  i ozonu  na  
rozw ój ik ry  i n a ry b k u , a le  bez w y ra ź n y c h  re z u lta tó w . 
Z n aczn a  część m ło d y ch  w  w ie k u  12—24 d n i c ie rp ia ­
ła na  posocznicę, w  o k re s ie  gdy k a rm io n o  je  la r w a l­

n y m i s tad iam i oczlików . U ry b  k a rm io n y c h  k ra ja n y m i 
n ic ien iam i do leg liw ość  ta  n ie  p o ja w ia ła  się.

Z n aczn ie  późn ie j p rzek o n an o  się, że  n a jle p ie j 
w  p ie rw szy m  o k re s ie  ro z w ija  s ię  ik ra  i n a ry b ek  
w  w y s ta n e j w odzie  deszczow ej, lu b  w  s to p n ia ły m  śn ie ­
gu , k tó re  n a leży  p rzech o w y w ać  w  szk lan y ch  dym io- 
n a c h  w  p iw n icy . W oda ta k a  b y ła  dość k w a śn a  (pH 
4,9— 5,9) i  u żyw ano  je j do ta r ła  bez d o d a tk u  w ody 
to rfo w ej.

U ży w a jąc  ta k ie j w ody, uzysk iw ano  w  poszczegól­
n y ch  w y p a d k a c h  80—90 ja j ,  je d n a k ż e  p rzec ię tn y  p rz y ­
ch ó w ek  p o zo sta je  c iąg le  w  g ra n ic a c h  15— 35 m łodych , 
co m ożna u w ażać  za re z u l ta t  w  p e łn i zad o w ala jący .

S. F r a n k  (tłum . S. S tokłosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

W ybuchy jądrow e u łatw iają  w ydobycie  ropy n afto ­
w ej. 5 lis to p ad a  1964 a m e ry k a ń sk a  K o m is ja  E n erg ii 
A tom ow ej do k o n a ła  k o le jnego  podziem nego  w y b u ch u  
jąd row ego . P rzep ro w ad zo n o  go w  p ionow ym  o d w ie r­
cie, g łęb o k im  na  ak . 400 m  i zap ieczę to w an y m  od góry  
b e to n em  i żw irem  d la  o ch rony  p rzed  o d p ad am i ra d io ­
a k ty w n y m i. Od sw oich  p o p rzed n ik ó w  ró żn ił się ten  
w ybuch  tym , że by ł p ie rw szy m  p rzep ro w ad zo n y m  
w  sk a ła c h  w ęg lanow ych , w  ra m a c h  tzw . P ro g ra m u  
L em iesz  (P low share  P rogram ), k tó ry  m a  n a  ce lu  ro z ­
w ój poko jow ych  zasto sow ań  en erg ii jąd ro w e j. S ka ły  
w ęg lanow e, p o d obne  do w ap ien i, z a w ie ra ją  często ro p ę  
n a fto w ą  i gaz  z iem n y  o raz  in n e  m in e ra ły , k tó re  m ożna 
n a jk o rz y s tn ie j w ydobyć w ła śn ie  za p om ocą  o d p o w ied ­
niego w y b u ch u  n u k le a rn e g o . Ł a d u n e k  w y p ró b o w an y  
przez K o m isję  ró w n a ł się za led w ie  10 000 t  tro ty lu , 
na jpospo litszego  m a te r ia łu  w y buchow ego . P om im o  tego  
je d n a k  ju ż  ta k a  n a w e t ilość u w a ż a n a  je s t  p rzez  rz e ­
czoznaw ców  za w y s ta rc z a ją c ą  do sp o w o d o w an ia  in te n ­
syw nego  w y p ły w u  ro p y  z w y cze rp an y ch  złóż, k tó ry ch  
nie o p łaca  się  ek sp lo a to w ać  żad n ą  z u ży w an y ch  d o ­
tychczas m etod . W ybuch  n ie  ty lk o  p rz e w ie rc a  n o w e 
drogi w  ska le , k tó ry m i ro p a  m oże się p rzed o s tać  sw o ­
b o d n ie j n a  p o w ierzchn ię , a le  sam y m  sw o im  ciep łem  
p rzem ien ia  je j część w  gaz, s ta n o w ią c y  d o d a tkow y  
n ie jak o  tło k  w y p y ch a jący  re sz tę  ro p y  k u  górze. P rz y ­
puszcza się , że d z ięk i te j m e to d z ie  b ęd z ie  m ożna  p rz y ­
s tąp ić  do re g u la rn e j ek sp lo a tac ji np. łu p k ó w  b itu m ic z ­
nych, z  k tó ry c h  n ie  op łaca ło  się  d o tą d  k o rzystać .

E. S.
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N owa skala czasu dla p lejstocenu. B ad a jac  rd zen ie  
osadow e p o b ran e  z d n a  A tla n ty k u  (z g łębokośc i 500— 
5000 m ) a m e ry k a ń sc y  geolodzy  i p a leo n to lo d zy : D avid  
E. E r  i c s o n, M au rice  W. E w  i n g i G o esta  W  o 11 i n 
z G eologicznego O b se rw a to riu m  L a m o n t now o jo rsk iego  
u n iw e rsy te tu  C o lum bia  — doszli do w n io sk u , że p le j ­
stocen  (o s ta tn ia  w  d z ie jach  Z iem i w ie lk a  ep o k a  lodo­
wa) zaczął się n ie  1 000 000 (jak  u w ażan o  do tąd  p o ­
w szechnie) a le  1 500 000 la t  tem u .

M a te r ia łu  porów naw czego  do ich s tu d ió w  d o s ta r ­
czyło 26 rd zen i w y b ra n y c h  sp o n ad  3000, k tó re  u z y ­
skano  z w szy stk ich  oceanów  Z iem i w  ciągu  44 e k sp e ­
dycji o ceanog raficznych  p ro w ad zo n y ch  od 1947 p rzez  
d r  E w inga  i jego zespół. T a  p o d s taw o w a  d w u d z ie s tk a  
szóstka, p rz e b a d a n a  ja k  n a jd ro b iazg o w ie j, pochodziła  
je d n a k  ty lk o  z A tla n ty k u . D ługość tv ch  rd z e n i w a h a ła  
s ię  od 5,5 do p o n ad  21 m . S k ła d a ły  się  one z iłów  z b u ­
dow anych  p rzew ażn ie  z d ro b n y ch  sk o ru p e k  o tw o rn ic  
(F oram in ifera ). To one w ła śn ie  pozw oliły  n a  rew iz ję  
do tychczasow ych  p o g ląd ó w  n a  d ługość t rw a n ia  epoki 
lodow ej. P a n c e rz y k i o tw o rn ic  opadały , po ich śm ierc i, 
u s taw iczn y m  deszczem  n a  dno, tw o rząc  w sp o m n ian e  
osady. D zięk i w ie lk ie j w raż liw ośc i ich m ie szk ań có w  na

te m p e ra tu rę , m ożna  b y ło  od tw orzyć  s tre fy  k lim a ty cz ­
ne, w  k tó ry c h  o tw o rn ice  żyły. I  ta k , z g ru b sza  b iorąc, 
w ydzie lono  g a tu n k i, k tó re  egzystow ały  w  ciepłym , 
d o k o ła ró w n ik o w y m  k lim ac ie , d a le j —  o tw o rn ice  ś re d ­
n ich  szerokości i w reszcie  szerokości w ysokich , w okół 
b iegunów .

P o n iew aż  w  ciągu  1,5 m ilio n a  la t  zachodziły  na 
Z iem i zm ian y  k lim a ty czn e , w ięc odpow iedn ie  g a tu n k i 
o tw o rn ic  p rz e su w a ły  się p o łudn ikow o  z je d n e j sze ro ­
kości geo g ra ficzn e j n a  d rugą , zaw sze  je d n a k  znacząc 
sw e  w ęd ró w k i ś ladem  pozostaw ionym  w  osadach  d e n ­
n y ch , o zm iennym  n as tęp s tw ie  ro d za jó w  sk o ru p ek  od­
p o w iad a ją cy ch  p rzem ian o m  k lim a tu  n a  pow ierzchn i.

J a k  do tąd  śc isłe  d a to w an ie , tj . bezw zg lędną  skalę  
czasu , ud a ło  się u sta lić  d la  ok. 175 000 la t w stecz, licząc 
od w spółczesności, p rzy  pom ocy ró żn y ch  m e to d  fizycz­
nych  (p rom ien io tw órczego  w ęg la  14, p ro to a k ty n u -jo -  
n iu m  i sam ego  p ro to ak ty n u ). W szystk ie  te  m e to d y  do­
p ro w ad z iły  b adaczy  do w niosku , że p rzec ię tn a  szybkość 
tw o rzen ia  s ię  osadów  w  26 w zorcow ych rd zen iach  w y­
n o siła  ok. 2,5 cm  n a  k ażd e  1000 la t. N aw iasem  m ów iąc 
ca ła  m iąższość p le js to cen u , obliczona zbiorczo ze w szy­
s tk ic h  rd zen i, w ynosiła  ok. 38 m .

N a te j to  w łaśn ie  p o d staw ie  (tzn. m iąższośc i całego 
p le js to cen u  i p rzec ię tn e j szybkości jego  osadzan ia) w y­
liczono, e k s tra p o lu ją c  od 175 000 la t, now ą podz ia łkę  
czasu  d la  ca łe j epoki lodow ej.
lr E. S.
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G dzie K o lu m b  w y ląd o w a ł w  A m eryce?  P a n i R u th
G. D u rla c h e r  W  o 1 p  e r ,  d y re k to r  M uzeum  Nowego 
Ś w ia ta  na  w y sp ie  S an  S a lv ad o r , p rzep ro w ad z iła  o s ta t­
n io  now e b ad an ia , k tó re  w y d a ją  się  św iadczyć bez­
a p e la c y jn ie  o ty m , że p ie rw szy m  sk ra w k ie m  ziem i 
a m e ry k a ń sk ie j, k tó ry  sp o s trzeg ł i n a  k tó ry m  potem  
w y ląd o w a ł K o l u m b  i jego załoga  w  nocy 11 p aź ­
d z ie rn ik a  1492 było  is to tn ie  w ła śn ie  San  S a lvado r, 
n a jb a rd z ie j p o łu d n io w o -w sch o d n ia  w y sp a  w  a rc h ip e ­
lag u  B ah am a  leżąca  pow yżej, tj. n a  północ od zw ro t­
n ik a  R aka .

A n a liz u ją c  lin ijk ę  po lin ijc e  d z ien n ik a  p o k ład o ­
w ego K o lu m b a  p an i W olper doszła  do w n io sk u , że 
w sp o m n ian e  ta m  ta jem n icze  św ia tło , k tó re  „ ja k  św ie­
ca o pada ło  i w znosiłę  s ię ”, było  p raw d o p o d o b n ie  w y ­
w o łan e  p rzez  tu b y lcó w , k tó rzy  p a li li  o g n isk a  dla 
o d eg n an ia  ro jó w  d o k u cz liw ych  kom aró w -m o sk itó w . 
N ie b y ła  to  w ięc  żad n a  h a lu c y n a c ja , czy też  „św iatło  
d u ch o w e”, ja k  p rzy p u szcza li n iek tó rzy .

N a to m ia s t „b ia ły  p ia sk o w y  szczy t” , k tó ry  o d k ry w ­
ca N ow ego Ś w ia ta  sp o s trzeg ł o d ru g ie j n a d  ran em  
n as tęp n eg o  dn ia , to  w  rzeczy w is to śc i dz is ie jsze  H igh 
C ay , b ia łe  p ionow e u rw isk o  sk a ln e  w znoszące  się 
ok. 35 m  p o n a d  po w ie rzch n ię  o cean u  na  po łudn iow y  
w schód  od S an  S a lv ad o r.

P a n i W olper, k tó ra  p ra c ę  sw ą  o p u b lik o w a ła  w  In ­
s ty tu c ie  S m ith so ń sk im , ro z s trz y g a  —  ja k  się w y d a je  —



osta teczn ie  sp ó r trw a ją c y  p ra w ie  500 la t, a p rzy p isu ­
jący  h o n o r ląd o w an ia  K o lu m b a  p ra w ie  k ażd e j po k o ­
lei w y sp ie  a rc h ip e la g u  B aham a. A u to rk a , poza n a j­
sk ru p u la tn ie js z y m  p rz e b a d a n ie m  o ry g in a ln e j ż eg la r­
sk ie j d o k u m e n ta c ji sam ego K o lu m b a , spędz iła  7 la t 
na  s tu d iach  w  te re n ie , p rz e m ie rz a ją c  S an  S a lv ad o r 
pieszo i łaz ik iem , fo to g ra fu ją c  ją  z p o w ie trza  i m orza, 
p row adząc  w reszc ie  d o k ład n e  p o m ia ry  i w y k o p a lisk a  
na  ląd z ie  i pod w odą.

W edług  ty ch  u s ta le ń  K o lu m b  zb liży ł się do w yspy 
k u rsem  pó łnocnym  (23°47'24") w  p aźd z ie rn ik u , ju ż  
pod kon iec  o k re su  deszczow ego. W  ty m  czasie, ja k  za ­
uw aży ła  p. W olper, lis to w ie  d rzew  i ro ś lin  je s t z ie lo ­
ne, je z io ra  w y p e łn io n e  są  św ieżą w odą, a  poza tym  
w ieczoram i n ieodzow ne s ta je  się  p a len ie  ogn isk  d la  
odpędzen ia  m osk itów .

P ro w ad ząc  sp e c ja ln ą  ek sp ed y c ję  n a  m oto row cu  
„D rak ę” p. W o lp e r p o d p ły n ę ła  pod  w y sp ę  o id ea ln ie  
tym  sam ym  czasie  (roku  i w ieczoru), co K o lum b . Z a ­
rów no  ona, ja k  i je j w sp ó łp raco w n icy  stw ie rd z ili, że 
okoliczności by ły  zu p e łn ie  podobne  do tych , ja k ie  n a ­
p o tk a ł i op isa ł s ław n y  żeg la rz . W znoszące się i opa­
d a jąc e  św ia tła  w  c iem nośc iach  pochodziły  z ognisk  
tuby lców , k tó rzy  do dziś d n ia  k o n ty n u u ją  n iek tó re  
zw yczaje  p rap rzo d k ó w . P o d sy ca ją  on i ogn iska , d o rzu ­
ca jąc  do n ich  m n ie j w ięce j co pó ł godziny  liśc ie  k a r ­
ło w a te j p a lm y  S abal. T a  w ła śn ie  czynność pow odu je  
z łudzen ie  w znoszących  się  i o p ad a ją cy ch  św ia te ł, k tó ­
re  m ożna  dostrzec  ju ż  n a w e t z odleg łości ok. 50 km , 
a  w ięc  z ta k  d a lek a , ja k  w id z ia ł je  K o lum b.

W czesnym  ra n k ie m  n a s tęp n eg o  dn ia , w  4 godziny 
po w y śled zen iu  św ia tła , żeg la rze  h iszpańscy  sp o s trze ­
g li n a  w p ro s t ziem ię. B y ł to  w sp o m n ian y  pow yżej 
„b iały  szczyt p ia sk o w y ”, k tó ry  b łyszczał w  św ietle  
k siężyca  zn a jd u jąceg o  się  w ła śn ie  w  6 d n iu  po pełn i. 
N astęp n ie  K o lum b  n a k a z a ł sw o je j m a lu tk ie j flo ty lli, 
złożonej z 3 s ta tk ó w , by  —  d la  b ezp ieczeń stw a  — k r ą ­
żyła tam  i z p o w ro tem  aż do św itu  w  pob liżu  r a f  po- 
łu d n io w o -w sch o d n ich . G dy zaczęło  w idn ieć  żeg larze 
op łynęli w  p o szu k iw an iu  dogodnego m ie jsca  do ląd o ­
w an ia  d ług i g rz b ie t łącz ący  ra fy , za rzu ca jąc  w reszcie  
k o tw icę  w  sp o k o jn e j lag u n ie , k tó ra  p rzechodzi w  m o­
rze ra fą  zw an ą  dziś R afą  G ard in e ra .

P len e ro w y  e k sp e ry m e n t p. W olper, w  m ałe j skali 
p rzy p o m in a jący  podobne dośw iadczen ie  T h o ra  H e- 
y e r d a h l a z e  s ław n ą  tr a tw ą  „K o n -T ik i” , w sp a r ty  f a ­
k tam i z zak re su  k lim a tu , to p o g ra fii, b o ta n ik i i a rc h e ­
ologii w yspy , n ied w u zn aczn ie  w sk a z u je  n a  S an  S a lv a - 
dor (p rzem ian o w an y  ta k  p rzez  K o lu m b a  z o ry g in a ln e j 
in d iań sk ie j nazw y  G u an ah an i) , jak o  n a  m ie jsce  p ie rw ­
szego a m e ry k ań sk ieg o  lą d o w a n ia  w ie lk iego  odkryw cy . 
W arto  w reszc ie  w spom nieć  m im ochodem , że w  długim  
o k res ie  ho n o ro w y ch  sp o ró w  o K o lu m b a  p rzero b io n o  na  
pew ien  czas n azw ę S an  S a lv ad o r n a  W atling , a  je j 
m ian em  ochrzczono  in n ą  z w y sp  b ah am sk ich .

E. S.
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N ow y instrum ent dla sejsm ologów . A m erykańscy  
se jsm olodzy  zasto so w ali do an a lizy  o s ta tn ich  n a jw ię k ­
szych trz ę s ie ń  ziem i (C hile  1960, A lask a  1964) now y, 
n ie s ły ch an ie  czu ły  p rzy rząd , tzw . g ra w im e tr  L a  C oste- 
-R om berga. P o zw a la  on m ierzy ć  w o lne  w ib ra c je  glo­
bu. D aw n ie j p rz y  b a d a n ia c h  b u dow y  w n ę trz a  Z iem i, 
bo to  je s t p rzec ież  nacze ln y m  zad an iem  sejsm ologii, 
po legano  g łów nie  n a  p o m ia rach  czasu  rozchodzen ia  
się fa l  se jsm iczn y ch  w y so k ie j często tliw ości. D ziś obie 
te m e to d y  św ie tn ie  się u z u p e łn ia ją  i k o n tro lu ją  w za­
jem n ie . I  ta k  np . s tu d iu ją c  w o ln e  fa le  trz ę s ie n ia  n a  
A lasce s tw ierdzono , że w ib ra c je  p ro m ie n is te  m a ją  
k ró tszy  o k res  n iż  by  to  w y n ik a ło  ze s ta rszy ch  h ip o ­
te tycznych  m o d e li g lobu  ziem skiego.

E. S.
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Huragan — zjaw isko nadal nieznane. Is to ta  h u ra ­
ganów  je s t n a d a l w łaśc iw ie  n ie  ca łk iem  zgłębiona. 
I  to  pom im o tego, że w  sam y ch  ty lk o  S tan ach  Z jed n o ­
czonych  od r .  1900 te  k o lo sa ln e  i gw a łto w n e  burze 
zw ro tn ik o w e i to w arzy szące  im  w e z b ra n e  fa le  m o rs­

k ie  zab iły  p o n ad  12 200 ludz i i p rzy n io sły  dosłow nie 
m ilia rd y  d o la rów  s t ra t  m a te ria ln y ch .

O góln ie  p rzy ję ty m  zw yczajem , każdy  z hu rag an ó w  
zakodow any  zosta je  pod  im ien iem ... kob iecym . W strzy ­
m u jąc  się  z w y rażen iem  sw ego zd an ia  n a  te n  tem a t 
o d n o tu jm y  ty lko , że  je d e n  z n a js iln ie jszy ch  h u ra g a ­
nów  o sta tn ich  la t nazw ano  „D o ra”. „D ora” liczyła  
sobie ok. 1000 km  średn icy , a p odm uchy  je j w ia tró w  
dochodziły  do szybkości 200 km /godz. P rzypuszcza  
się, że „D o ra” b y ła  te j w ie lkośc i co „D onna” , k tó ra  
w  1960 sza la ła  w zd łuż  a tla n ty c k ic h  w ybrzeży  U SA, od 
F lo rydy  po  N ow ą A ng lię , z a b ija ją c  ok. 50 lu d z i i w y ­
rząd za jąc  m ilionow e szkody  w  d oby tku .

W 1964 B iu ro  Pogodow e USA (odpow iedn ik  naszego 
P IH M -u) rozpoczęło  now y p ro g ram  b ad ań  n a d  h u ra ­
g an am i (k tó rych  n azw a  pochodzi od słow a „huracan” 
inaczej „d iab e lsk i w ia t r ”, używ anego  p rzez  In d ian  
obszaru  k a ra ib sk ieg o ), zw any  P ro g ram em  Z im nego 
Niżu. O p ie ra ją c  się  n a  fo to g ra fia ch  dosta rczonych  
p rzez  m eteo ro log iczne  sa te lity  „T iro s  7” i „T iro s 8” 
s tw ierdzono , że w śró d  pew n y ch  uk ład ó w  ch m u r w y ­
s tę p u ją  n a  w ie lk ich  w ysokościach  w iry  w ia tro w e . Te 
w łaśn ie  w iry  zw ane są  „zim nym i n iżam i”, z pow odu 
sw ej n iższej od o toczen ia  te m p e ra tu ry . S ądzi się, że 
m ogą się one  rozw inąć  k u  dołow i i dać p o czą tek  h u ­
raganom .

Z w yk ła  b u rza  zw ro tn ik o w a  d o stęp u je  zaszczytu  
zw an ia  się h u ra g a n e m  dop iero  w ted y , gdy  szybkości 
je j w ew n ę trzn y ch  w ia tró w  osiągną  co n a jm n ie j 
120 km /godz. W tedy n a b ie ra  ona  ru c h u  obrotow ego, 
a to w arzy szą  te m u  w szy stk iem u  w sp o m n ian e  ju ż  
gw a łto w n e  w ia try , d a le j deszcze, w ysok ie  fa le  n a  m o­
rzu  i w yższe n iż zazw yczaj p ływ y. Ż yw o t tak ieg o  po­
godow ego en fa n t te r r ib le  trw a  zazw yczaj 9 dni.

P rzy  pow ie rzch n i obserw ow ano  w  h u ra g a n a c h  w ia ­
try  n iek ied y  o chyżości do 240 km /godz., aczko lw iek  
n ie  je s t w yk luczone, że n a js iln ie jsze  z n ich  m ogą do­
chodzić do dosłow nie  z a p ie ra ją c e j dech  w  p ie rs iach  
szybkości 320 km /godz. N a to m ias t p ręd k o ść  postępow a 
tych  b u rz  rzad k o  p rz ek racza  65 km /godz.

W naszym  stu lec iu  n a jw ięce j o fia r  w  lu d z iach  po­
ch łoną ł w  U SA  h u ra g a n  z r. 1900, k tó ry  naw ied z ił T e­
ksas. Z g inęło  w tedy  6000 osób, g łó w n ie  p rzez  u ton ięc ie  
w  nag łe j pow odzi dookoła m ia s ta  G a lveston . W  o s ta t­
n im  10-le c iu  n a jb a rd z ie j m orderczy  b y ł h u ra g a n  
„A udrey”, k tó ry  w  cze rw cu  1957 spow odow ał śm ierć  
390 ludzi.

80% w szy stk ich  h u ra g a n ó w  p rz y p a d a  n a  s ie rp ień , 
w rzesień  i paźd z ie rn ik , k iedy  te m p e ra tu ry  m o rza  są 
najw yższe. S p ec ja ln ie  w rzesień  je s t  ich u lu b ionym  
m iesiącem . S pośród  374 o lb rzym ich  b u rz  tego  typu , 
k tó re  pusto szy ły  S tan y  od 1886 aż  141, w łącza jąc  w  to 
ta k  groźne h u rag an y , ja k  „D ora”, „E th e l” i „G ladys” , 
zdarzy ły  się  w łaśn ie  w e w rześn iu .

Co ro k  p rzy p ad a  m n ie j w ięcej 10 h u rag an ó w . Np. 
w 1963 by ło  ich 7, a le  ty lk o  jed en  dosięgną! w schod ­
n iego w y b rzeża  S tan ó w  Z jednoczonych .

Do o b se rw acy jn o -o strzeg aw cze j służby  p rzec iw h u - 
rag an o w ej w p rz ą g n ię te  są , poza sp ec ja ln y m i sa te litam i 
m eteo ro log icznym i se r ii „T iro s” i „N im b u s”, p rzede 
w szystk im  s tac je  ra d a ro w e  w zd łuż  w y b rzeży  Z at. M e­
k sy k ań sk ie j i A tlan ty k u , d a le j sam o lo ty  „ łow ców  h u ­
rag an ó w ” (w yspec ja lizow ane  e sk a d ry  lo tn ic tw a  w o j­
skow ego U SA, tro p iące  h u ra g a n y  d la  celów  b ad aw ­
czych i p rz e la tu ją c e  je  w  p o p rzek  d la  z e b ra n ia  po ­
trzeb n y ch  danych) i w reszc ie  2 —  ja k  n a  ra z ie  — bez- 
załogow e s ta c je -p ła w y  m eteo ro log iczne  o ro zm ia rach  
6X 4 m (zw ane M A M O S od M a rin ę  M eteorological 
O bserving  S ta tions), p ły w a ją c e  po Z at. M eksykańsk ie j 
i sam oczynn ie  n a d a ją c e  co godzinę w iadom ości 
o e w en tu a ln y ch  zb liża jący ch  się b u rzach

E. S.
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D ziałanie bradykininy na w yosobnione tętnice 
w ieńcow e serca. Z aobserw ow ano , że d z ia łan ie  po li- 

pep ty d u  b ra d y k in in y  n a  n aczy n ia  w ieńcow e serca  
zależy od g a tu n k u  zw ierzęc ia  dośw iadczalnego .’ N a j­
b a rd z ie j p o d a tn y m  m a te ria łe m  b io log icznym  n a  dz ia ­
łan ie  b ra d y k in in y  o kaza ły  się ow ce. Z  lew e j tę tn icy  
w ieńcow ej św ieżo zab itego  zw ierzęc ia  w y c in a  się od­
cink i, d ługości 2,5— 4 cm  i z an u rz a  w  10 m l u tle n io ­
nego p łynu  T y ro d e’a ż 5°/o do d a tk iem  d w u tlen k u  w ę-
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gla. M in im a ln e  n a w e t d aw k i b ra d y k in in y  po w o d u ją  
w  c iągu  15— 30 sek . k u rc z e  g ład k ie j m ięśn ió w k i śc iany  
n aczyn iow ej. P o w tó rzen ie  d o św iad czen ia  w  o d stęp ach  
d w u d z ies to m in u to w y ch  n ie  zw ięk sza  często tliw ości 
sku rczów .

B ra d y k in in a  w zm acn ia  d z ia łan ie  w ie lu  leków , 
np. a ce ty lo ch o lin y  w  d aw ce  0,025— 5,0 m ik ro g ra m ó w / 
m l, 5 -h y d ro k sy try p ta m in y  (sero ton iny) — 0,3— 1,0 m i- 
k ro g ram ó w /m l, h is ta m in y  —  100 m ik ro g ram ó w /m l. 
N a to m ias t a d re n a lin a  i n o ra d re n a lin a  w  dużych  d a w ­
k ach  (100 m ik ro g ram ó w /m l) z w a ln ia ją  często tliw ości 
sk u rczó w  m ięśn ió w k i naczyn iow ej.

W. J . P.

Jak chronić skórę przed nadm ierną insolacją?
P o w szech n ie  z n an e  są  „n a  w ła sn e j sk ó rze” sk u tk i 
zby t szybkiego  o p a la n ia  się, bez za s to so w an ia  od p o ­
w ied n ich  śro d k ó w  chem icznych , ch ro n ią c y c h  sk ó rę  
p rzed  o p a rzen iam i słonecznym i. N a jlep sze  o kaza ły  
się k re m y  z 5%  d o d a tk iem  ta n in y , n a s tę p n ie  z c h i­
n in ą , p iry b e n z a m in ą  (lek  o d z ia ła n iu  p rz e c iw h is ta -  
m inow ym ), 10% b en zo esan em  sodu , sa lo lem . W ażny 
je s t fa k t, że  w  w y p a d k u  u czu le n ia  d a n e j osoby n a  
jed en  z w y m ien io n y ch  w y że j sk ład n ik ó w , użycie  tego  
ro d z a ju  k rem ó w  o ch ro n n y ch  spow odow ać  m oże n ie  
ty lk o  w y s tą p ie n ie  now ych  zm ian  sk ó rn y c h  (w y p ry s­
ków , ru m ie n i, szybko  u s tę p u ją c y c h  zm ian  a le rg ic z ­
nych), lecz tak że  i p o g łęb ien ie  is tn ie ją c e g o  p ro cesu  
zap a ln eg o  skó ry . D obrym  śro d k iem  o ch ro n n y m  je s t 
ró w n ież  p ły n n a  p a ra f in a , d o d aw an a  w  ilo śc i od 50% 
w zw yż do sta łego  pod łoża  m aściow ego . W  in d y w id u ­
a ln y ch  p rz y p a d k a c h  o w łaśc iw y m  s to so w an iu  lek ó w  
o ch ro n n y ch  d ecy d u je  lek a rz -d e rm a to lo g .

W. J . P.

Czyżby now a choroba w eneryczna? P rz y k ry m  p a ­
soży tem  dróg  m o czow o-p łc iow ych  je s t  rz ę s is te k  p o c h ­
w ow y (T rich o m o n a s va g in a lis  D onnę), p o w o d u jący  
s ta n y  z ap a ln e  pochw y  i n a rz ą d ó w  są s ied n ich , w  szcze­
gólności cew k i i p ę c h e rz a  m oczow ego. Ł a tw o  też 
p rzen o s i s ię  n a  g e n ita lia  m ęsk ie . N iek tó rzy  sp e c ja ­
liśc i su g e ru ją , że
1) rz ę s tk o w ica  (T r ich o m o n ia sis)  je s t n o w ą o d m ian ą  
chorób  w en e ry czn y ch , m a ją c  n a  u w ad ze  p o w szech ­
ność je j w y s tę p o w a n ia  i ła tw o ść  z ak ażen ia  (od 50— 
88%  s tan ó w  zap a ln y ch  d ró g  ro d n y ch );
2) p ro b lem  zak aźn y ch  do leg liw ości k o b iecy ch  n ie  zo­
s ta ł do tychczas w y ja śn io n y  w  w ie lu  p u n k ta c h ;
3) leczen ie  ty ch  sch o rzeń  je s t b a rd zo  opo rne ;
4) szczegółow ego o p ra c o w a n ia  w y m a g a ją  d an e  s ta ty ­
styczne , do tyczące  p rzy czy n  o raz  częstośc i ich  w y s tę ­
p o w an ia  w  zależności od w a ru n k ó w  śro d o w isk o w y ch ;
5) rz ę s tk o w ica  n a jcz ę śc ie j n ie  je s t sam o d z ie ln ą  je d ­
n o stk ą  ch o robow ą. O kazało  się b ow iem , że w  w y m ie ­
n io n y ch  pow yżej ch o ro b ach  k o b iecy c h  b ie rze  u d z ia ł 
szereg  czynn ików , ta k  w ew n ą trz -(d o k re w n y c h ) , ja k  
i z e w n ą trz -p o ch w o w y ch  (zakaźnych , po ch o d zen ia  p a -  
so ży tn iczo -b ak te ry jn eg o ).

Z asad n ic zą  ro lę  cho ro b o tw ó rczą  p rz y p isu je  się  sw o ­
is ty m  w łaśc iw ośc iom  b ło n y  śluzow ej n a rz ą d ó w  m o ­
czow o-p łc iow ych . O bok  zab u rzeń  m ie jsco w y ch  pod  
u w ag ę  n a leż y  w ziąć  i in n e  lu k i w  ogó lnym  sy s tem ie  
o b ro n n y m  o rg an izm u . S p ra w ą  sp o rn ą  je s t  je d n a k  is t­
n ien ie  o d p o rnośc i p rzec iw k o  rzę s is tk o m  pochw ow ym .

W  zw alczan iu  rzę s tk o w ic  s to su je  s ię  ca ły  „ a rs e n a ł” 
ró żn y ch  lek ó w , z k tó ry c h  w y m ien ić  n a leż y  a c e ta rso l 
o raz  a n ty b io ty k i, zw łaszcza  o k sy te tra c y k lin ę  ( te r ra -  
m ycynę). A n ty b io ty k  ten  n iszczy  sk u te c z n ie  f lo rę  b a k ­
te ry jn ą  pochw y , h a m u ją c  w  ten  sposób  rozw ó j r z ę ­
s is tk ó w  (a w ięc pośredn io ). N a Z achodzie  w y k azan o  
sk u teczność  d z ia ła n ia  now ego p re p a r a tu  pod  n azw ą  
„ M e rfe n -O v u ia ” . S ą  to  sp e c ja ln e  g a łk i kob iece , 
w  sk ład  k a ż d e j w chodzi b o ra n  fe n y lo rtę c io w y  (5 m g) 
i d w u e ty lo s tilb o e s tro l (0,05 mg). L ek  te n  s to sunkow o  
szybko  ro z p a d a  się  w  p o chw ie , w y tw a rz a ją c  p ia n ę  
o pH  =  5— 6, w y k a z u je  sze ro k ie  i k o rz y s tn e  s p e k tru m  
d z ia łan ia , h a m u je  w y s tą p ie n ie  o p o rnośc i w śró d  b a k ­
te r i i  i g rzy b ó w  o raz  n iszczy  d o św iad cza ln ie  rz ę s is tk i 
ju ż  w  ro zc ień czen iu  1 : 50 000. D ro b n o u s tro je  ch o ro ­
bo tw ó rcze  ja k  i n ie ch o ro b o tw ó rcze  (Coli, P yo cya n eu s, 
P ro teus, P yococcus  i inne) g in ą  ca łk o w ic ie  po d w u ­
k ro tn y m  lu b  tró jk ro tn y m  zas to so w an iu  m erfen u .

W. J. P.

N ow y ustrojow y czynnik  regenerujący uszkodzone 
tk an k i. P ro ce s  g o jen ia  się w szelk iego  ro d z a ju  . ran  
w y w ie ra  zn aczny  w p ły w  n a  p rzem ian ę  m a te r i i  całego 
o rg an izm u , p o b u d za ją c  go do w y d z ie la n ia  sw oistych  
c ia ł chem icznych , p rzy śp ie sza jący ch  czynności re g e ­
n e ra c y jn e  uszkodzonych  tk an ek . D o k ład n ie jsze  b a d a ­
n ia  w y k aza ły , że do tego  ro d z a ju  czy n n ik ó w  b io ch e­
m iczn y ch  na leży  k w as  5 -h y d roksy indo lilooc tow y , p ro ­
d u k t m e tab o lizm u  try p to fa n u  pochodzen ia  egzogen­
nego, a w ięc  p okarm ow ego . Z  p ro d u k tó w  spożyw ­
czych, b o g a ty ch  w  try p to fa n , w y m ien ić  na leży  p rzede 
w szy stk im  szp in ak , b a n a n y  i a n an asy . O znaczając  
ilościow o k w a s  5 -h y d ro k sy in d o lilo o c to w y  w  m oczu 
(w  w a ru n k a c h  n o rm a ln y ch  2—9 m g  n a  dobę) s tw ie r­
dzono zn aczny  w zro st tego  czy n n ik a  w  c iąg u  p ie rw ­
szej doby od ch w ili z ra n ie n ia , np . po zab iegach  c h i­
ru rg iczn y ch . Z aznaczyć należy , że ró w n ież  rośliny  
p ro d u k u ją  c ia ła  chem iczne o w łasn o śc iach  p rzy śp ie ­
sza jący ch  reg en e rac ję .

W. J .  P

K rajow e nam iastki ipekakuany — roślinne leki 
w y k rz tu śn e . W  zw iązku  z tru d n o śc iam i im p o rto w y m i 
w łaśc iw eg o  su ro w ca  pochodzącego z B razy lii (C ephae- 
lis  Ip eca cu a n h a  W illd ., ro d z in a  m arzan o w a ty ch . R u -  
b ia c e a e ) o ra z  b ra k ie m  o d p o w ied n ik a  w  rodzim ych  
ro ś lin a c h  z ie la rsk ich  w p row adzono  do leczn ic tw a  sze­
re g  zio łow ych  n a m ia s te k  ip ek ak u a n y . G łów ne zasto ­
so w an ie  zn a laz ły  k ra jo w e  ro ś lin y  lecznicze o d z ia łan iu  
a n a lo g iczn y m  do su ro w ca  b razy lijsk ieg o , m ianow ic ie  
m a łe  d a w k i w y w ie ra ją  d z ia łan ie  w y k rz tu śn e , n a to ­
m ia s t  duże w y m io tn e . Ic h  uboczne d z ia łan ie  polega na 
ty m , że p o d an e  d o u stn ie  d ra ż n ią  b ło n ę  ś luzow ą żo łądka  
i ty m  sam y m  w y w o łu ją  m dłości. W łaściw e dz ia łan ie  
leczn icze, tj . w y k rz tu śn e , w y s tę p u je  n a  sk u te k  p o d raż ­
n ie n ia  n e rw u  b łęd n eg o ; w ów czas śluz  za leg a jący  
w  o sk rze lach  u leg a  w y d a le n iu  n a  zew n ą trz . Z dosko­
n a ły c h  n a m ia s te k  k ra jo w y c h  w ym ien ić  na leży  n a s tę ­
p u ją c e : k o rzeń  f io łk a  w onnego  (V io la  odora ta  L.), k o ­
rz e ń  lu k re c ji (G lycyrrh iza  g labra  L.), ko rzeń  m y d ln icy  
(Sap o n a ria  o ffic in a lis  L.), ko rzen ie  p ie rw io sn ek  (Pri- 
m u la  e la tio r  (L.) G ru fb . i  P rim u la  o ffic in a lis  (L.) H ill.), 
k w ia ty  d z iew an n y  (zw łaszcza w ie lk o k w ia to w e j z ga­
tu n k u  V e rb a scu m  th a p s ifo rm e  S chrad .), liśc ie  po d b ia łu  
(T ussilago  fa r fa ra  L.), zw łaszcza zaś „ s ły n n e” ziele  ko- 
p y tn ik a  z k o rz e n ia m i (A sa ru m  eu ro p a eu m  L.).

W. J. P.

Produkcja am oniaku przez organizm . S tw ierdzono , 
że p rz y  ro zk ład z ie  n ie k tó ry c h  am inokw asów , np . k w a ­
su  g lu tam in o w eg o , jego  soli o raz  e s tró w  u stro jo w y ch , 
p o w s ta je  w  o rg an izm ie  am o n iak , k tó ry  z ko le i u lega  
p rz e m ia n ie  n a  m ocznik . P ro ces ro zk ład u  g lu tam in y  
zachodz i w  m ito c h o n d r ia c h  k o m ó rek  w ą tro b y  i ne rek , 
p rz y  czym  m ito c h o n d r ia  p o b ie ra ją  z o toczen ia  _3 do 4 
g ram o a to m y  tle n u  n a  je d e n  m o l g lu tam in y . Ilo śc i w y ­
tw o rzo n eg o  w  m ito ch o n d riach  am o n iak u  s ą  jednak  
c a łk iem  m in im a ln e , a  p o n ad to  p ew n a  część tego  zw iąz­
k u  u leg a  p o n o w n em u  p rzy łączen iu  do „m ac ie rz y s te j” 
cząsteczk i g lu ta m in y  i ty m  sam y m  re a k c ja  p rzeb iega  
w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u . D ecy d u jący  w p ły w  n a  u trz y ­
m a n ie  s ta łe j ró w n o w ag i w  p ro cesach  b io sy n tezy  i ro z ­
p a d u  w  żyw ej ko m ó rce  w y w ie ra ją  sw oiste  enzym y 
(deh y d ro g en azy ) o raz  ró żn e  a k ty w a to ry  i in h ib ito ry  
(k w as  b u rsz ty n o w y , fu m aro w y , jab łk o w y , z re d u k o w a ­
n e  i u tlen io n e  po stac ie  d w u n u k leo ty d ó w  n ik o ty n a m i- 
d o -ad en in o w y ch ).

W. J. P

K araluch zw ycięzca trzeciej w ojny św iatow ej. W y­
b itn i uczen i i p isa rze , m . in. J . B a 1 d w i n, L . B e r  n - 
s t  e i n, M. L . K  i n g o p u b lik o w ali w  N e w  Y o r k  T im e s  
n o ta tk ę  s tw ie rd z a ją c ą , iż  w  ra z ie  k o n flik tu  n u k le a r ­
n ego  ty lk o  k a ra lu c h y  m a ją  szansę  p rzeżyc ia . P o tra f ią  
b o w iem  one  w y trz y m a ć  n ap ro m ien io w an ie  do 100 000 
ren tg en ó w .

Br. K.

W ielki ośrodek naukow o-badaw czy leśn ictw a, p o w ­
s ta je  w  S ęk o c in ie  pod  W arszawą. Na teren ie 12-hekta-
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ro w ym , w  n a tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  leśnych , b u d u je  się 
na jno w o cześn ie jsze  la b o ra to r ia  i p raco w n ie  d o św iad ­
cza lne ; łącz n ie  b ęd z ie  tam  k ilk an aśc ie  zak ład ó w  sp e ­
c ja lis ty czn y ch . P o w stan ie  tam  m iędzy  in n y m i oddział 
izo topów  pod k ie ro w n ic tw em  p ro f. L u c ja n a  K r ó l i ­
k o w s k i e g o .  P o d ję te  ta m  zo stan ą  b a d a n ia  n a d  po d ­
n ies ien iem  p ro d u k ty w n o śc i lasów , w a lk ą  ze szkodn i­
kam i, u s ta len iem  sk ła d n ik ó w  naw ozow ych , k tó re  p rz y ­
sp ieszą  rozw ój lasów . W  in sek to riu m  p o d ję te  będą  
b a d a n ia  ow adów , k tó re  z a g raża ją  życiu  naszych  lasów .

Br. K.

M etody izotopow e stosow ane przez Stację Morską 
PA N  w  Sopocie. C elem  sto so w an ia  ty ch  m etod  jest 
b ad an ie  życia p la n k to n u  w  Z atoce P u ck ie j i ew en ­
tu a ln e  p rzysz łe  zasto so w an ie  te j za to k i jak o  zb io rn ik a  
up raw nego , w  k tó ry m  hodow ano  b y  p lan k to n . Is tn ien ie  
bogatego p la n k to n u  je s t w a ru n k ie m  kon iecznym  do 
tego  by  d an y  o bszar d o s ta rcza ł dużo ry b . Ze w zględu  
n a  św ia tło  n iezb ę d n e  w  p ro ces ie  fo to sy n tezy  p lan k to n  
ro ś lin n y  je s t szczególn ie  bo g a ty  w  s tre fa c h  p o w ie rzch ­
n iow ych , zw łaszcza je ś li dużo w  n ich  zw iązków  azotu

i fo sfo ru . T ym czasem  bogate  złoża ty ch  sk ład n ik ó w  
za leg a ją  zw yk le  w a rs tw y  denne. Z  tego też  pow odu 
życie p lan k to n o w e  b u jn ie  k rzew i się  n a  p ły tk ic h  w o­
d ach  p rzy b rzeżn y ch  o raz  tam , gdzie  p rą d y  w odne  po­
w o d u ją  m ieszan ie  się  m as  w ody z ró żn y ch  g łębokości 
i s ta łe  z ao p a trzen ie  p la n k to n u  w  p o trzeb n e  m u  do ży ­
c ia sk ład n ik i. G dyby  n ie k tó re  m orza , a zw łaszcza 
b asen y  p ó ło tw a rte  ja k  za tok i, zalew y, w zbogacać  
w  sk ła d n ik i m in e ra ln e  pop rzez  sz tuczne  n aw ożen ie , 
m ożna by  dojść tą  d rogą  do w ięk szy ch  odłow ów . Z a  
pom ocą odpow iedn ich  u rząd zeń  m ożna  by  też  re a lizo ­
w ać k o n cep c ję  m ie szan ia  w ód m o rsk ich  z ró żn y ch  
głębokości.

W b a d an ia ch  p ro w ad zo n y ch  p rzez  S ta c ję  M o rsk ą  
w  Sopocie  p rom ien io tw ó rczy  w ęg ie l C-14 d o sta rczony  
zosta je  do zam k n ię ty ch  p ró b ek  w ody  m o rsk ie j, zaw ie­
ra ją c y c h  p lan k to n . Z a pom ocą liczn ików  o k re ś la  s ię  
stop ień  a b so rp c ji w ęg la  p rzez  p lan k to n . S tw ierdzono , 
że w  te j sam ej ob ję to śc i w ód p rzy b rzeżn y ch  p la n k ­
ton  p o ch łan ia  w  d an y m  czasie  10-k ro tn ie  w ięce j w ę ­
g la  niż n a  o tw a rty m  m orzu.

Br. K .

R E C E N Z J E

A n d rze j B o l e w s k i :  M ineralogia Szczegółowa.
W y d aw n ic tw a  G eologiczne, W arszaw a  1965, s tr. 796, 
ryc. 284, cena  zł 100.—

Z daw n a  o czek iw an a  d ru g a  część M inera log ii, k tó ­
re j część p ie rw sza  M inera log ia  O gólna  zo sta ła  o p u b li­
k o w a n a  p rzed  trz em a  la ty  V u k aza ła  się  n a k ła d e m  W y­
d aw n ic tw  G eologicznych, j a k  A u to r p isze w  P rzed ­
m o w ie  o b ecn ie  w y d a n a  k s iążk a , p ośw ięcona  szczegó­
łow em u opisow i m in e ra łó w , s tan o w i d ru g ą  część po d ­
rę c z n ik a  m in e ra lo g ii, k tó ry  ze w zg lędu  na  tru d n o śc i 
tech n iczn e  zo sta ł podzie lony  n a  dw ie  części.

M inera log ia  S zczeg ó ło w a  o b e jm u je  cz te ry  rozdziały . 
M in era ły , sposoby  ich  badania , n a zew n ic tw o  i s y s te ­
m a ty k a  (15— 69), O pis m in e ra łó w  (70—664), Z asto so ­
w a n ie  m in e ra łó w  (665— 705), Z a ry s  h is to r ii m inera log ii 
(706— 730). U zu p e łn ie n ie  k s ią ż k i s tan o w i zestaw ien ie  
li te r a tu ry  o raz  sko row idze : nazw isk , nazw  geog raficz ­
ny ch  o raz  po jęć  ogó lnych  i m in era łó w .

N a tre ść  p ie rw szego  ro zd z ia łu  sk ła d a ją  się  p rzede  
w szy stk im  op isy  sposobów  b a d a n ia  m in e ra łó w , o b e j­
m u ją c e  obok m etod  tra d y c y jn y c h  w szy stk ie  m etody  
now oczesne (m ik ro sko p ia  e lek tro n o w a , ren tg en o w ska  
m eto d a  d y fr a k to m e try c zn a , m e to d y  bezpośredn ie j 
re n tg e n o w sk ie j a n a lizy  s tru k tu r a ln e j, e lek tronogra fia , 
n eu tro n o g ra fia  a n a lizy  sp e k tra ln e j [absorpcyjna  i e m i­
syjna]).

O pis m in e ra łó w  o b e jm u ją c y  b lisko  600 s tro n , s ta ­
now i is to tn ą  tre ść  o m aw ian e j k siążk i. O p isy w an e  m i­
n e ra ły  zostały  zg ru p o w an e  w  now oczesny sposób, 
g łó w n ie  n a  p o d s taw ie  p ra c  H. S t  r  u  n  z a  i A. S. P  o- 
w a r e n n y c h a ,  z u w zg lęd n ien iem  obszerne j 5-to- 
m ow ej p racy  zb io row ej o m in e ra ła c h  ska ło tw ó rczy ch 2.

Poszczegó lne  m in e ra ły  zosta ły  o p isane  w  sposób 
w y cze rp u jący  z uw zg lęd n ien iem  ich  w a ru n k ó w  w y ­
s tęp o w an ia  w  p rzy rodz ie . N a p o d k re ś len ie  zasłu g u ją  
opisy w y s tęp o w an ia  m in e ra łó w  n a  ziem iach  po lsk ich , 
p rzy  czym  z p ra c  sp e c ja ln y c h  (zw łaszcza p ro f. prof. 
S. K r e u t z a  i A.  Ł a s z k i e w i c z a )  zostały  z a ­
m ieszczone ry s u n k i fo rm  geom etrycznych . P ew n ą  
ty lk o  w ą tp liw o ść  m ogą bu d z ić  n ie k tó re  nazw y  m in e ­
ra łó w , k tó re  n ie  zosta ły  spo lszczone i m ogą sp raw iać

'P o r .  K. M a ś l a n k i e w i c z ,  A ndrzej B o l e w s k i :  
M ineralogia  O gólna, W szechświat 1963, ze-z. 10, str . 245.

* W. A. D e e r ,  R. A. H o w i e, J. Z u s s m a n; R ock-/or- 
m lng m inerals . I—V. London 1962—1963.

tru d n o ść  w ie lu  czy te ln ikom , n ie  zn a jący m  obcych  
języków . N ależy je d n a k  p am ię tać , że p o lsk a  no m en ­
k la tu ra  m in e ra lo g iczn a  n ie  zo sta ła  jeszcze u sta lo n a , 
w  zw iązk u  z czym  A u to r m ia ł w ie le  tru d n o śc i, k tó re  
s ta ra ł się  p rzezw yciężyć , s to su jąc  obok  nazw  g łów nych  
i inne , k tó re  p o d a je  w  n aw iasie . B rak  je d n a k  ta k ic h  
nazw , ja k  m a rk a z y t (obok słu szn ie  u ży te j nazw y  m a r -  
kasy t), czy m e ta c y n a b a ry t (obok m e ta c y n n a b a ry tu ) , 
używ anych  pospolic ie  w  p o lsk ich  p ra c a c h  m in e ra lo ­
g icznych  i p o d ręczn ik ach  m in e ra lo g ii. O dczuw a się  
b ra k  w  ta k  ob szern y m  p o d ręczn ik u  w ięk sze j liczby 
ryc in  s t ru k tu r  m in e ra łó w , k tó re  zostały  p o d an e  ty lk o  
p rzy  n a jw ażn ie jszy ch  m in e ra łach .

B ardzo  cennym  u zu p e łn ien iem  op isu  m in e ra łó w  je s t 
om ów ien ie  ich  zasto sow an ia  w  osobnym  rozdzia le , 
k tó ry  zosta ł podzielony  n a : S u ro w c e  h u tn ic ze  (k ru szce  
i ru d y , to p n ik i i m a te r ia ły  fo rm ie rsk ie ), S u ro w ce  ce­
ram iczn e , F arby m in e ra ln e . S u ro w ce  p r z e m y s łu  ch e ­
m icznego , S u ro w ce  in n y c h  d z ia łó w  p rze m y s łu  o raz  
K a m ien ie  sz la ch e tn e  i ozdobne.

W Z a rys ie  h is to r ii m in era lo g ii  odczuw a się b ra k  
n azw isk a  S ta n is ła w a  B o r k o w s k i e g o ,  k tó rego  n a ­
leży u w ażać  za p ie rw szego  po lsk iego  m in e ra lo g a , p o ­
słu g u jąceg o  się w spó łczesnym i m e to d a m i b a d a ń 3.

O bok osobnego zes taw ien ia  n a jw a ż n ie jsz e j l i te r a ­
tu ry  m in e ra lo g iczn e j (str. 731— 732) w ie le  dz ie ł m in e ­
ra log icznych  i p ra c  sp ec ja ln y ch  zostało  p rzez  A u to ra  
w ym ien io n y ch  w  ró żn y ch  ro zdz ia łach . W  u stęp ie  
o K a m ien ia ch  sz la ch e tn yc h  p o m in ię te  zo sta ły  po lsk ie  
p race  z te j dziedziny  4, chociaż n a  ogół w iększość  p o l­
sk ich  p ra c  m ine ra lo g iczn y ch  zo sta ła  p rzez  A u to ra  
uw zględniona.

M inera log ia  S zczegó łow a  p ro f. A. B o l e w s k i e g o  
z a p e łn ia jąca  d o tk liw ą  lu k ę  d a ją c ą  się  od d aw n a  od­
czuw ać w  po lsk im  p iśm ien n ic tw ie  geo log icznym , je s t 
now oczesnym  p o d ręczn ik iem , o p raco w an y m  bard zo  
s ta ra n n ie , n a  poziom ie w iedzy  w spó łczesnej. R ów nież 
p ięk n a  sza ta  ed y to rsk a  z a s łu g u je  na  p o d k reś len ie .

'P o r .  K. M a ś l a n k i e w i c z :  S ta n is ła w  B o rk o w sk i  — 
p ie rw szy  m inera lo g  p o lsk i,  W szechświat 1953, zesz. 9—10, 
str. 219—221.

4 Por. rec. K. M a ś l a n k i e w i c z a :  M aria K o ł a c z ­
k o w s k a  K a m ie n ie  i k le jn o ty ,  W szechświat 1963, zesz. 4, 
stor. 104.

K azim ierz  M a ś l a n k i e w i c z

8*
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P o jazdy  K osm iczne n a  je d n e j z o s ta tn ich  se r ii znaczków  pocztow ych  M ongolii
Fot. W. S tro jn y
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A D R ESY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

B ydgoszcz — PI. W eysenho ffa  11
G d ańsk -W rzeszcz  — Al. Z w y cięstw a  42, Z -d  B iologii A.M.
K a to w ice  — ul. Jag ie llo ń sk a  28
K ra k ó w  — ul. P o d w ale  1
L u b lin  — ul. A k ad em ick a  12
Ł ódź — P a rk  S ienk iew icza
O lsz ty n -K o rto w o  — W yższa Szkoła  R oln icza, Z ak ł. C hem ii Og. b lo k  38
P o zn ań  — S ta ry  R ynek  78/79, p. 12, P a łac  D zia łyńsk ich
P u ła w y  — O sada P a łaco w a
Szczecin  — Al. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
T o ru ń  — ul. S ienk iew icza  30/32
W arszaw a  — P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916
W rocław  — ul. C ybu lsk iego  30, I  p.

Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

1945 n r  n r 3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „  „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1949 „  „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 „  „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3—6 •7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

»» ł» 8—9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz

II II 8— 9 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „ 1, 2. 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz

II »» 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

II II 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1960 „ • „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p larz  (kom plet)
1961 „  „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

II II 7—8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, •3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

II II 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»l II 7—8 (łączony) po 12.—; za egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.—

li »l 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
1965 „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ „ 1, 2 po 6.—  za egzem plarz



Cena z1 6.—

W ARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „W SZECHŚW IAT” -  MIESIĘCZNIK

P renum eratę  na  kraj p rzy jm ują  urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „R uch”.

Można rów nież dokonywać w pła t na konto PKO, n r  4-6-777 Przed­
siębiorstwo U pow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w  Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

Cena prenum eraty :
kw artaln ie  zł 18.—
półrocznie zł 36 —
rocznie zł 72 —

P renum eratę  na zagranicę, k tó re  jest o 40%  droższa — przyjm uje Biuro
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „Ruch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych można nabywać w Przed­
siębiorstw ie Upowszechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  O środku Rozpowszechniania W ydaw nictw  Naukowych 
Polskiej Akadem ii N auk — W zornictwa W ydaw nictw  Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r konta  PKO K raków  4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Prenum eratorom  naszego pism a przypom inam y o konieczności odno­
w ienia p renum eraty  na rok 1966.

Zam ówienia i w płaty  przyjm ow ane są już od października br. Wcześ­
niejsze zamówienie i opłacenie p renum eraty  rocznej zapewni ciągłość 
w otrzym yw aniu pisma przez cały rok  1966.




